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N aród niem iecki uznaje szczerze 
zobowiązania wynikające z układu poczdamskiego 

których wykonanie leży przede wszystkim 
w jego własnym in teresie

Oświadczają: prezydent Pieck 
i p rem ie r G roteinohl 

u; liście do Generalissim usa Stalina

W  7 -mą rocznicę  
M anifestacja  żałobna  
ku czci straconych

J a k  to  p rzyp o m in a liśm y  w czo ra j 
W d n iu  16.10.1942 r. oku pa n t h it le ­
ro w s k i s tra c ił na  szub ien icach 50 
w ię źn ió w  P aw iaka , k tó rz y  n iem a l 
wszyscy b y l i  cz ło n ka m i P o lsk ie j P a r 
tn  R obotn icze j w  odw et za zamach 
dokonany na l in ię  k o le jo w ą  w ęzła 
W arszawskiego.

JY p rzeddzień roczn icy  o fia rn e j 
śm ie rc i ty c h  b o jo w n ik ó w  o Polskę 
Lu do w ą , odby ła  się na cm entarzu 
w o js k o w y m  w  W arszaw ie  podniosła 
Uroczystość d la  uczczenia pam ięc i 
straconych.

K o ło  ta b lic y  p a m ią tko w e j zeb ra ły  
się ro d z in y  po le g łych  boha te rów , ich  
tow arzysze b ro n i, oraz lic z n i ro b o tn i 
cy  1 p ra co w n icy  w arszaw sk ich  zak ła  
dów  p rzem ysłow ych , k tó rz y  p rz y b y li 
ze sz tandaram i w  szeregach delega­
c j i  p a r ty jn y c h  i zw iązkow ych .

O rk ie s tra  odegrała m arsza żałobne 
¡go, po  czym  ro z le g ły  się d ź w ię k i 
„M ię d z y n a ro d ó w k i“ , sym bo lizu j ące 
zw yc ięs tw o id e i, o k tó rą  w a lc z y li po 
le g li i  m ów iące, że śm ierć ic h  n ie  
poszła na  m arne.
, P o c h y li ły  się czerwone sztandary, 
spo w ite  k ire m . W o k ó ł ta b lic y  z ło ­
żone zosta ły  w ieńce, świadczące o 
tym , że lu d  W arszaw y n ie  zapom n ia ł 
tych , k tó rz y  w a lc z y li o jego w olność 
i  postęp.

Jubileusz min. Michejdy
W  d n iu  15 bm . w  M in . Z d ro w ia  od 

była się uroczystość jub ileuszu  M i­
n is tra  Z d ro w ia  d r. Tadeusza M ich e j 
d y  z o k a z ji 70 le c ia  Jego u rodz in , 50 
lec ia  p ra cy  społecznej i  45 lec ia  p ra  
cy le k a rs k ie j.

Uroczystość zaga ił prezes Państwo 
w e j Rady Z d row ia  p ro f. dr. K ac ­
przak, podkreś la jąc  zasług i ju b ila ta  
w  o rgan izow an iu  now e j socja lis tycz 
ne j s łużby  zdrow ia .

W  obszernym  p rze m ów ien iu  w ic e ­
m in is te r Z d ro w ia  d r. Sztachelski 
p rze d s ta w ił zeb ranym  dzia ła lność i 
pracę m in . M ich e jd y . P o d k re ś lił on, 
ze ju b ila t  przez ca ły  czas sw ej owoc 
ue j p ra cy  s łu ż y ł sp raw ie  lu d u  i  d la  
n iego p racow ał.

N astępn ie p rz e m a w ia li: szef służ 
b y  zd ro w ia  M O N  gen. S zarecki i 
P rzew odniczący Z G  Z w . Zaw . Prac. 
S łużby  Z d ro w ia  —  dr. F id e rk ie w icz .

O dpow iada jąc na nacechowane ser 
decznością p rzem ów ien ia  w zruszony 
jubilat ośw iadczy ł m . in .: „W yrażone  
P ^ ez was uznan ie  d la  m o je j pracy,

tdz ie  bodźcem do dalszej m o je j
z ia ła lności d la  dobra  P o lsk i L u d o ­

w e j“ ,
zw iązku  z ju b ileu szem  P rezy - 

aent. R zeczypospolite j u d e ko ro w a ł za 
W ybitne zasług i w  s łużb ie  pańs tw o - 

m in . M iche jdę , K rzyżem  K om an 
u o rsk im  z G w iazdą O rde ru  Odrodzę
nia Polski.

W  uroczystości uczestn iczy li: P re  
R ady M in is tró w  C yrank iew icz , 

m in is te r O św ia ty  d r. Skrzeszewski, 
m in . K o m u n ik a c ji —  inż. R abanow - 

m in is te r Poczt i  T e le g ra fó w  —  
Prof. S zym anow ski oraz podsekreta 
r ze stanu w  M in . Z d ro w ia  dr. Szta- 
m e ls k i i  d r. K ożuszn ik.
---------------------- --------------- ----------

iki IV

Inauguracja roku akademickiego 
w Szkole Głównej Planowania i Statystyki

B E R L IN  (P A P ). Agencja A D N  og łos iła  odpowiedź prezydenta i  p re ­
m iera N iem ieckie j R epublik i Dem okratycznej na pismo Generalissimusa 
Stalina.

Odpowiedź ta  b rzm i:

DO G E N E R A LIS S IM U S A  
J. S T A L IN A .

„W  im ien iu  narodu niemieckiego 
w yrażam y Panu nasze gorące podzię­
kowanie za wzruszające i  posiadające 
światowe znaczenie słowa, ja k ie  Pan 
skierow ał do nas w  zw iązku z u tw o­
rzeniem N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j i  je j rządu.

N aród niem iecki podziw ia konsek­
wentną po litykę  pokojową rządu ra ­
dzieckiego, k tó ra  w  ta k  widoczny spo 
sób przynosi narodow i niem ieckiemu 
pożytek. Dziękuje on rządow i radziec­
kiem u, a przede w szystk im  Panu raz 
j'eszeze za deklarację, ogłoszoną dnia 
10 października przez Pańskiego n a j­
wyższego przedstaw icie la w  N iem ­
czech —  generała a rm ii Czujkowa, na 
mocy k tó re j przekazano nam funkc je  
adm in is tracy jne w  Niemczech i  przez 
to  um ożliw iono powstanie N iem iec­
k ie j R epublik i Dem okratycznej.

W  związku z Pańskim i w ielkodusz­
nym i słowam i naród niem iecki po­
tw ie rdza znów z naciskiem, że uznaje 
h istoryczną winę, jaka  na n im  ciąży 
z powodu napadu na socja listyczny 
Związek Radziecki. Naród niem iecki 
uznaje szczerze zobowiązania, w yn ika  
j‘ące dlań z uk ładu poczdamskiego, k tó  
rych  wykonanie leży przede w szyst­
k im  w  jego w łasnym  interesie.

N aród n iem iecki ze szczególnym 
wzruszeniem p rz y ją ł do wiadomości 
słowa, w  k tó rych  ok re ś lił Pan utworze 
nie pokojowej N iem ieckie j Republik i 

, Dem okratycznej jako punk t zw ro tny 
w  dziejach Europy. Um ie on ocenić 
w  pe łn i Pańskie stwierdzenie, że po­
kó j w  Europie uważać można za za­
pewniony, jeże li narody radziecki i  
n iem iecki „w ykażą swe zdecydowanie 
do w a lk i o pokój z ta k im  samym na­
pięciem swych s ił, z ja k im  prow adziły  
wojnę“ .

Ś lubujem y, że uczyn im y wszystko, 
aby ' poważne s iły , k tó rych  ucieleśnie­
niem  jes t N iem iecka Republika Demo­
kratyczna, w a lczy ły  nadal ze wzm o­
żoną stanowczością o u trzym an ie  i  u- 
trw a len ie  pokoju.

P rzy  w ykonaniu tych  zadań czerpie 
naród n iem iecki siłę i  ufność ze świa­
domości., że w ie lk i naród radziecki, je  
go rząd i  Pan osobiście nie odmawiają 
m u sym pa tii i  czynnego poparcia. Cie 
p ły  ton  Pańskich słów nie uszedł uwa­
dze narodu niemieckiego.

N a drodze do zbudowania jedno li­
tych, niezależnych, dem okratycznych i 
pokój m iłu jących Niem iec i  do zdoby­
cia w  ten sposób również sym pa tii i 
poparcia wszystkich narodów świata 
—  naród n iem ieck i przez usta nasze, 
pozdraw ia o k ry ty  chwałą naród ra ­
dziecki, którego wola pokoju i  osiąg­
nięcia są dla niego św ietlanym  p rzy ­
kładem. Szczególnie serdeczne pozdro­
w ienia i  w yrazy  podzięki przesyła on 
rządow i radziecldemu i  jego mądremu, 
wielkodusznemu wodzowi.

Prezydent N iem ieckie j Republi­
k i Dem okratycznej 

(— ) W IL H E L M  P IE C K

P rem ier rządu N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej 

(— ) OTTO G RO TEW O HL

Międzynarodowego Konkursu 
im. Fr. Chopina

W  nocy z 15 na 16 bm. ogłoszone zo 
s ta ły  w y n ik i IV  Międzynarodowego 
Konkursu im . F r. Chopina.

D w ie pierwsze nagrody: im . Prezy­
denta Rzeczypospolitej i  Prezesa Ra­
dy M in is trów , w  wysokości po 1 m i- 
io n  zł. każda przyznano: B e li D a w l- 
dowicz (ZSRR) 1 H a lin ie  Czem y-Ste- 
fańsk ie j (P olska).

D rugą  nagrodę K om ite tu  M in is trów  
dla Spraw K u ltu ry  (800 tys. z ł.) o trzy  
m ała Barbara Hesse-Bukowska (P o l­
ska).

Trzecią nagrodę M in is tra  Spraw 
Zagranicznych —  (600 tys. z ł.) —  
W aldemar M aciszewski (P olska).
- n nagroda M in is tra  K u ltu ry
x S ztuk i (550 tys. z ł.) —  Jerzy M u- 
r  a w io w  (ZSRR).

P ią ta  nagroda Przewodniczącego 
C entra lne j Rady Zw iązków  Zawodo-

5Ł ilŁJr *l) ~ w<*ł”1"
Szóstą nagrodę K om ite tu  W yko­

nawczego Roku Chopinowskiego (450 
tys .  ̂ z ł.) —  Ryszard Bakst (Polska).

Siódmą nagrodę Prezydenta m. st. 
W arszaw y (400 tys . z ł.) —  Eugeniusz 
M a lin in  (ZSRR).

Ósmą nagrodę Polskiego Radia (350 
tys . z ł.) —  Zbigniew  Szym orpwicz 
(P olska).

D ziew iątą nap-odę Państwowej Ope 
r y  i  F ilh a rm o n ii w  W arszaw ie (300 
tys. z ł.) —  Tam ara Gusiewa (ZSRR).

Dziesią tą nagrodę Zw iązku Kom po­
zytorów  Polskich (250 tys. z ł.) —  
W ik to r M ierżanow (ZSRR).

Jedenastą nagrodę In s ty tu tu  F ryde ­
ry k a  Chopina (200 tys. z ł.) —  Regina 
Smendzianka (P olska).

Dwunastą nagrodę Zw iązku Zawo­
dowego Pracowników K u ltu ry  i  Sztu­
k i  (150 tys. z ł.) —  Tadeusz żm udziń­
sk i (Polska).

O drzucenie  
skargi kasaćyjnej 
in sp raw ie  Rajka

B U D A P E S ZT  (P A P ). Na jw yższy 
T rybuna ł Ludowy rozp a trzy ł w yrok, 
wydany dnia 24 września przez T ry ­
bunał Ludow y w  Budapeszcie w  spra­
w ie Laszlo R a jka  i  wspólników.

N a jw yższy T rybun a ł Ludowy odrzu 
c ił wniosek skazanych o unieważnie­
nie w yroku. T ym  samym w yro k  p ierw  
szej in s ta nc ji upraw om ocnił się.

Na jw yższy T rybuna ł Ludowy odrzu­
c ił także prośbę skazanych o u łaska­
wienie. _ .

W  stosunku do Laszlo R ajka, T ibora 
Szonyi i  Andrasa Szalai —  w yrok  zo­
s ta ł w  dniu 15 października wykona­
ny.

Odbyta wczoraj inauguracja  nowe- 
£o roku  akademickiego w  Szkole Głów 
nej  P lanowania i  S ta tys tyk i m ia ła  
szczególnie uroczysty charakter. W a- 
89 je j podkreśliło  przybycie, entuzja­
stycznie w itanych  przez m łodzież aka 
demicką, członków Rady Państwa, w i­
cemarszałka Szwalbego i  K o łodz ie j­
skiego, przewodniczącego PKPG, w i­
cepremiera H ila rego M inca, m in is tra  
O św iaty —  Skrzeszewskiego, _ m in. 
D ietricha, w icem in. K rassowskie j, w i­
ceprzewodniczącego PKPG —  Jędry- 
chowskiego, przedstaw icie la KC  PZPR 
dr Petrusewicza, przedstaw icie li ro ­
botn ików  warszawskich oraz w y b it­
nych rac jona liza torów  i  przodowników 
Pracy.

Szkoła Główna Planowania i  S ta ty ­
s ty k i —. ośw iadczył re k to r uczelni, 
Prof. d r N ow ińsk i —  staje się szkołą 
w  służbie p lanu 6-letniego, w  służbie 
budowania fundam entów socjalizmu.

Szczególnie ważny charakter uroczy 
stości podkreś lił również m in . Skrze­
szewski stw ierdzając, że szkoła ta  po­
w sta ła  na skutek osobistej in ic ja ty w y  
w iceprem iera H ila rego M inca. Do o- 
Pracowania s tru k tu ry  i  program u przy 
czyn ił się w  w ie lk ie j m ierze m in . Ję- 
dryćhowski. P rogram  i  m etody pracy 
nowej uczelni zostaną całkow icie opar 

6 na podstawach m arksizm u-len in iz- 
r1)11, na bogatym  doświadczeniu szkol- 
n ictw a Zw iązku Radzieckiego. W  k ró t

k im  okresie czasu w inna ona w yksz ta ł 
cić czołową kadrę p lan istów  i  ekono­
m istów , przyszłych organizatorów  na­
szego gigantycznego planu 6-letniego; 
w inna stać się ośrodkiem naukowej 
m yś li ekonomicznej, wywrzeć potężny 
w p ły w  na inne szkoły gospodarcze, 
przyśpieszyć proces przestaw ienia 
tych  szkół na inne to ry . M asy pracu­
jące, naszego k ra ju  czekają z n iecier­
pliwością, k iedy absolwenci szkół wyż 
szych staną w  szeregach budowni­
czych socjalizmu, w łączając swoje w y 
s iłk i do ich w ysiłków .

Serdeczne pozdrowienia od robo tn i­
ków  warszawskich z łoży ł obecnym 
profesorom  i  studentom, w ita ny  burz­
liw y m i oklaskam i robotn ik  budowlany, 
A n to n i O lejniczak.

P rzem aw ia ł następnie przedstaw iciel 
m łodzieży Bogdan G liński, ślubując, 
że młodzież ca ły swój w ys iłek  poświę 
ci walce i  pracy dla dobra ludowej o j­
czyzny. ..

Po uroczystej im m a tryku la c ji nowo 
p rzy ję tych  studentów, w yk ład  inaugu­
ra cy jn y  p t. „L in ie  rozwojowe gospo­
d a rk i św iatow ej w yg łos ił p ro f. dr. 
Oskar Lange. .

Uroczystość zakończyła się odśpie­
waniem przez obecnych hymnu mło­
dzieżowego i Międzynarodówki. _

Podobna uroczystość odbyła się w 
Oddziale Łódzkim  Szkoły G łównej P la 
nowania i Statystyki.

Telegram Czechosłowackiej 
Partii Komunistycznej do SED
P R A G A  (P A P ). C entra lny K om ite t 

Czechosłowackiej P a r t ii Kom unistycz­
nej wystosował do Centralnego K om i­
te tu  P a r t i i Jedności Socja listycznej 
(SED) N iem iec te legram , w  k tó ry m  
stw ierdza, że powstanie Demokratycz 
nej R epublik i N iem ieckie j je s t zarów­
no w ie lk im  his torycznym  zwycię­
stwem  lu du  niem ieckiego, ja k  i  ciosem 
dla podżegaczy wojennych, k tó rzy  
chcieliby, p rzy  pomocy m arionetkowe 
go „rządu“  w  Bonn, przeszkodzić w  
zjednoczeniu i  dem okra tyzacji N ie ­
miec.

Proklam owanie Dem okratycznej Re 
pu b lik i N iem ieckie j —  oświadcza te ­
legram  —  oparte j na pokojowej współ­
pracy ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
jes t p ierwszym  krokiem  do powstania 
zjednoczonego demokratycznego i  po­
kojowego państwa niemieckiego.

Edm und B ora

Bezwolny
stał się żywym narodem
L U D  n ie m ie c k i w y ty p o w a n y  

zos ta ł p rze d  w o jn ą  przez swo­
je  s fe ry  rządzące do r o l i  żyw ego 
m ło ta , k tó r y  m ia ł zm iażdżyć  inne  
n a ro d y  e u ro p e js k ie  i  s tw o rz y ć  o l­
b rz y m i te re n  w y z y s k u  k o lo n ia ln e ­
go d la  tychże  s fe r  rządzących .

K o ła  rządzące w  N iem czech  u -  
d z ie li ły  n a ro d o w y m  s o c ja lis to m  
swego pełnego p o p a rc ia  i  z y s k a ły  
d la  n ic h  po pa rc ie  z zew ną trz , po ­
n iew aż te n  żyw y , a  b e zw o ln y  m ło t 
m ia ł rów n ie ż  zn iszczyć Z w iązek  
R adz ieck i i  re w o lu c y jn y  m ich  ro ­
b o tn ic z y  w  E u ro p ie . S tą d  też  k a ­
p ita ły  a n g ie ls k i i  a m e ry k a ń s k i ró w  
n ież n ie  s k ą p iły  swego p o p a rc ia  d la  
h itle ry z m u , w ie rząc, że ty lk o  h i­
t le ry z m  zdo ła  w  sposób g ru n to w ­
n y  zdepraw ow ać n a ró d  n iem ie ck i 
i  z ro b ić  z n iego żan da rm a re a k c ji 
na  ko n tyn e n c ie  e u ro p e jsk im .

W iadom o , że h it le ro w c y  s ta ra li 
się ja k  m o g li n a jle p ie j.  N a jb a r ­
dz ie j a k tyw n e , postępow e i  bo jow e 
ż y w io ły  n a ro d u  n iem ieck iego  zosta

Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W  ram ach M iesiąca Pogłęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j zorgani­
zowane zostały zawody w  s trze lan iu  do rzu tków  m iędzy ek ipą reprezen­

tacy jn ą  strzelców  siandow ych Zw . M yś liw ych  Radzieckich a ekipą 
reprezentacyjną Polskiego Z w ią zku  Łow ieckiego. Na zd jęc iu  — moment 
podn iesien ia flag  podczas o tw a rc ia  zaw odów  w  obecności M arszałka Ż y ­
m ierskiego. Uroczystego podniesien ia f la g i ze strony radz ieck ie j dokonał 

Kaszpar (z lew ej), ze strony po lsk ie j — K isz  ku m o  (z p raw e j).

Żądanie w yklu czen ia  
Jugosław ii

ze Światowego Kom itetu  
O brońców  Pokoju

PAR YŻ (P A P ). Czechosłowacki Ko 
m ite t Obrońców Pokoju uchw a lił na 
swym posiedzeniu w  dniu 14 bm. re­
zolucję, w  k tó re j, po tęp ia jąc zdradziec 
ką działalność rządu jugosłow iańskie­
go oraz jego w rogą wobec Związku 
Radzieckiego i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej po litykę , domaga się wyklucze­
nia ze Światowego K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju przedstaw icie li Jugosław ii 
J. Y idm ara i  C. M inderoyica.

Schacht znowu  
na w olności

B E R L IN . (P A P .). Ja k  donosi z 
D usse ldorfu  agencja A D N , zbrod­
n ia rz  w o je n n y  Schacht, k tó rego  m u 
siano za trzym ać w  areszcie ochron­
n ym  wobec b u rz liw y c h  m an ifes tac ji 
p ro te s tacy jn ych  p racu jące j ludności 
D usseldorfu , zosta ł w  p ią te k  w ieczo 
rem  znów  wypuszczony na wolność 
i  od jecha ł do D u isbu rgu . N astępnym  
celem  podróży Schachta je s t Luene- 
bu rg .

C h iń sk ie  tuo jska  lodo iue  
po  zd o b yc iu  K an tonu  

id ą  n a p r z ó d
LO N D Y N . (PAP). —  Agencja Reutera donosi z Hong Kongu, pow o łu ­

jąc  się na źród ła kuom intangowskie,że ub ieg łe j nocy ch ińsk ie  w o jska  lu ­
dowe w k ro czy ły  do K antonu, ewa-kuoiwanego przez s iły  Kuom intangu. 
W szelka kom un ikac ja  m iędzy K an-tonem  a Hong K ong iem  została przer 
wana.

________________________— -------------- , Jedna z ko lum n  a rm ii ludow ej, o-
Iperująca na północ od K an tonu  skie- 
’ rew a ła  się ku, północnemu brzegowi 
rz e k i Sing K ia ng  w  celu przecięcia 
drogi, k tó rą  w o jska kuom in tangow - 
skie w yco fu ją  się z K an tonu do pro 
w in c ji  K w a ng  Si.

Rząd kuom in tangow sk i przeniósł 
się już  do Czung K in g u  950 km. 
da le j w  g łą b . lądu.

A gencja Reutera oblicza, że po zdo 
byc iu  K an tonu , chińska arm ia  ludo ­
wa w yzw o liła  ju ż  3 /4  te ry to riu m  

chińskiego. K o le jn y m i etapam i wspa­
n ia łych  zw ycięstw  ch ińsk ie j a rm ii 
ludow e j b y ły  w  ciągu niespełna ro ­
k u  w ie lk ie  m iasta Pekin, T ien Tsin, 
N ank in , Szanghaj i  dz is ia j Kanton.

P E K IN  (PAP). Chińskie w o jska  ludo 
we po zajęciu K an tonu posuwają się 
w  szybkim  marszu w  k ie ru n k u  za­
chodn im  i  zdobyły m iasto Sam-Szui 
na gran icy p ro w in c ji Kwangsi.

O ddzia ły kuom in tangow skie  w yco fu  
ją  się w  popłochu na zachód.

LO N D Y N  (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że oddzia ły powstańców an ty - 
kuom in tangow skich  obsadzają granicę 
b ry ty js k ie j k o lo n ii Hong-Kong na je j 
odc inku  lądowym . N a jważnie jsza m ie j 
scowość na wschodnim  odc inku  te j gra 
n icy  Sza-Tau-Konk zna jdu je  się całko­
w ic ie  w  ręku  oddzia łów  partyzanc­
kich.

Prezydent Czechosłowacji 
podpisał ustawy kościelne
P R A G A  (PAP). —  Prezydent Repu­

b lik i Czechosłowackiej K lem ent G ott- 
wald podpisał dnia 15 października u- 
stawy kościelne, uchwalone w piątek 
przez Zgromadzenie Narodowe.

Przewodniczący Zgromadzenia N a­
rodowego d r John p rz y ją ł przedstaw i­
c ie li duchowieństwa w szystkich w y ­
znań, k tó rzy  z łoży li Zgromadzeniu po 
dziękowanie za uchwalenie doniosłych 
ustaw kościelnych.

K o m ite t Centra lny Czechosłowackie 
go F ro n tu  Narodowego u rządz ił zebra 
nie, w  k tó rym  obok licznych członków 
rządu w z ię li udzia ł duchowni wszyst­
k ich wyznań. M in is trow ie : ośw iaty —  
N ejed ly, spraw ied liw ośc i —  Cepicka 
i  zdrow ia —  ksiądz P lo jhar w y jaśn ili 
w k ró tk ich  przemówieniach treść no­
wych ustaw kościelnych, posiadają­
cych doniosłe znaczenie dla dalszego 
rozw oju życia re lig ijnego  w  Czecho­
słowacji. Obecni na zebraniu duchow­
n i w ys ła li na ręce prezydenta Repu­
b lik i G ottwalda telegram , w  k tó rym  
przyrzekają , iż  w  duchu w ie lk ie j t ra ­
dyc ji duchowieństwa czeskiego i  sło­
wackiego pracować będą ze wszech 
s ił dla dobra ludu i  odbudowy pań­
stwa.

Zjazd Żyd. Tom. Kultury  
me W ro c ław iu

We W ro c ła w iu  rozpoczął się p ie rw  
szy k ra jo w y  Z jazd  Żydow skiego Tow. 
K u ltu ry .

. .Obrady trwają. ¡|P«

D Z f S  H  1% /ĘJM EBtZE i
M A R IE T T A  S Z W G IN IA N
Na g ran icy  p u s ty n i Gofoi.

TA D E U S Z G A R C Z Y N S K I 
Położenie ro b o tn ikó w  polskich 

w  czasie w o jn y  1939 — 1945.

R O M AN  K W IA T K O W S K I 
Szkolim y k a d ry  m łodych rze­

m ieśln ików .

ły  do 1939 r .  w y tę p io n e  fizyczn ie , 
w rzucone do obozów k o n c e n tra c y j 
nyeh  lu b  też  zam kn ię te  do n a jg o r ­
szego podziem ia . W ięce j. H it le ry z m  
po dz ia ła ł na  n a ró d  n ie m ie c k i ja k  
n a jid e a ln ie js z y  w yw ab iacz  p la m  
m o ra ln ych . W y w a b ił n a  po w ie rzch  
n ię  życ ia  p o lityczn e g o  n ie  ty lk o  
n o to ry c z n y c h  n a ło g o w ych  p rzestęp  
ców, ale w s z y s tk ie  p ó ł i  ćw ie rć  
przestępcze ż y w io ły  spośród  d ro b ­
nom ieszczaństw a, b u rż u a z ji i  lu m -  
p e n p ro le ta r ia tu . W  te n  sposób u -  
tw o rz o n a  zo s ta ła  o lb rz y m ia  a rm ia  
esesowsko - gestapow ska , k tó r a  —  
zan im  ru s z y ła  do O św ię c im ia  i  M a j 
d a nka  —  p rzesz ła  w yszko le n ie  w  
obozach n iem ie ck ich , m a ją c  ja k o  
k r ó l ik i  dośw iadcza lne sw o ich  w ła ­
snych  rod akó w .

F a k te m  bow iem  je s t, że h it le ro w  
cy  b y l i  w ro g a m i n ie  ty lk o  w s z y s t­
k ic h  lu d ó w  e u ro p e js k ic h , a le  b y l i  
ró w n ie ż  w ro g a m i n a ro d u  n iem iec­
k ie go . K im  in n y m , je ż e li n ie  w ro ­
g a m i lu d u  n iem ieck iego , b y l i  lu ­
dzie, k tó r z y  św iadom ie , z p e łn y m  
w y ra ch o w a n ie m  d e m o ra liz o w a li i 
d e p ra w o w a li s w ó j n a ró d , dążąc do 
zam ien ien ia  go w  z b io ro w is k o  prze 
s tępców  i  m o rd e rc ó w ?  H it le ry z m  
okaza ł się w ro g ie m  n a ro d u  n iem iec 
k ie g o  n ie  do p ie ro  w  1945 r ., k ie d y  
w o jn a  zako ńczy ła  się d la  n iego  k lę ­
ską  na rod ow ą . H it le ry z m  b y ł w ro ­
g iem  n a ro d u  n iem ieck iego  od chw i 
l i  swego po w s tan ia .

P rz y ró w n a liś m y  na  w stęp ie  a r ­
ty k u łu  lu d  n ie m ie c k i do bezw o lne­
go m ło ta , k tó r y  m ia ł za zadanie 
zniszczyć in ne  n a ro d y  eu rop e jsk ie  
w  in te re s ie  s fe r rządzących . Ten 
m ło t  b y ł ż y w y , i, ud e rza ją c  przez 
5 la t  na  w schód i  na  zachóci, sam 
ró w n ie ż  odczuw ał bo leśnie te  c io ­
sy, aż w  koń cu  się roz lec ia ł.

N ie  trze b a  b y n a jm n ie j zapom ­
n ieć ja k ie jk o lw ie k  k rz y w d y  dozna­
n e j od N iem ców , żeby przyznać , że 
po klęsce N ie m c y  n a w e t n a jb a r ­
dz ie j po s tępo w i n ie  m ie li pow odu 
do radośc i. A le  trz e b a  to  zapisać 
ja k o  w ie lk ą  zasługę i  w ie lk ie  
szczęście n a ro d u  n iem ieck iego , że 
zn a la z ły  się s e tk i i  tys ią ce  N ie m ­
ców, k tó rz y  p o s ta n o w ili w łaśn ie  
ja k o  p a tr io c i n iem ie ccy  w yc ią g n ą ć  
odpow iedn ie  w n io s k i z dośw iadczeń 
p rzeszłośc i i  p rze d s ta w ić  te  w n io ­
s k i swem u n a ro d o w i ja k o  zadanie 
do zrea lizow an ia .

N ieszczęściem  E u ro p y , nieszczę­
ściem, za k tó re  zap ła c iła  ty s ią c a m i 
i  m ilio n a m i o f ia r , b y ło  to , że n a ­
tu ra ln e  d la  każdego n a ro d u  po ­
czucie d u m y  i  dążenie do d o b ro ­
b y tu  zosta ło  przez n iem ie ck ie  s fe ­
r y  rządzące w yko sz law io ne  i  w y ­
paczone w  n a jo h y d n ie js z y  i  n a j­
p o tw o rn ie js z y  sposób.

Po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j 
w y n ik ło  n iebezpieczeństwo, że i  ty m  
razem  s fe ry  rządzące w  N iem czech 
w  so juszu  z k ie ro w n ic z y m i k o ła m i 
k a p ita liz m u  św ia tow ego  w y k o rz y ­
s ta ją  jeszcze ra z  uczucie na rodow e 
N iem ców  d la  ro zp ę ta n ia  trz e c ie j 
w o jn y .

W  c h w ili,  g d y  m ilio n o w e  m asy 
p ra cu ją cych  F ra n c j i i  W ło c h  w y ­
p o w ia d a ją  się n ie  ty lk o  o g ó ln ik o ­
w o za po ko je m , ale p rz y rz e k a ją  
a k ty w n e  popa rc ie  sw o im  p a r t io m  
k o m u n is ty c z n y m  i  ca łem u obozow i 
de m okra tyczn em u, m il i ta r y ś c i a n ­
g losascy ty m  s k lo n n ie js i są z w ią ­
zać sw o je  nadz ie je  z re a k c y jn y m i 
re w iz jo n is ty c z n y m i N ie m ca m i. W  
p lanach  sztabów  p rz y g o to w u ją c y c h  
trz e c ią  w o jn ę  w yznacza się N ie m ­
com  ro lę  land sknech tów . K o ła  rz ą ­
dzące w  N iem czech zachodn ich  go­
dzą się na  ta k ą  ro lę  n a ro d u  n ie ­
m ieckiego. G odzą się w ięc  n a  n o ­
w ą o k ro p n ie jszą  jeszcze w  s k u t­
kach  tra g e d ię  swego n a ro d u . Rzecz 
jasna , że m il i ta r y ś c i n iem ie ccy  ta k  
ja k  d a w n ie j ta k  i  te ra z  u s i łu ją  w y  
k o rz y s ta ć  w  sw o ich  celach i  do 
g ru n tu  w ypaczyć  n a tu ra ln e  w  każ ­
d ym  na rod z ie  poczucie w ła s n e j god­
nośc i i  du m y.

T y m  raze m  s p ra w a  je s t  je d n a k  
tru d n ie js z a . N ie m ie c k i obóz dem o­
k ra ty c z n y  je s t  w  c h w ili obecnej po 
tę ż n ie js z y  n iż  k ie d y k o lw ie k . P o  ra z  
p ie rw s z y  w  d z ie ja ch  N iem ie c  u rzę ­
d u je  w  B e rlin lS  rząd , k tó r y  śm ia-

(Dokończenie na str. 2-e j)
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Dlaczego wybory w Anglii 
nie odbędą się w tym roku

P  oznym wieczorem we środę odbyło 
się posiedzenie tzw. „w ie lk ie j tró j 

k i" ' rzędu b ry ty jsk iego , t j .  premiera 
A ttlee , m in is tra  spraw zagranicznych 
Bevina i lorda kanclerza Rady, to zn. 
przywódcy większości w Izbie Gmin, 
M orrisona. Następnego dnia wydany 
został następujący kom unikat: „M a ­
jąc na uwadze fak t, że spekulacje na 
tem at przeprowadzenia wyborów po­
wszechnych we wcześniejszym te rm i­
nie w yw iera ją  n iekorzystny w p ływ  na 
handel i przemysł, prem ier W. B ry ta ­
n ii uważa za stosowne podać do w ia ­
domości, iż nie zaleci Jego Królewskie j 
Mości rozw iązywania parlam entu w 
roku bieżącym".

Zgodnie z ustawami regulu jącym i 
kadencję parlamentu wybory w W. 
B ry ta n ii powinny się odbyć w 1930 r. 
Tymczasem ostatnio rozeszły się po­
głoski, że rząd P a rtii Pracy rozpisze je 
wcześniej, tak, by ludność nie odczuła 
jeszcze całkowicie skutków' dewaluacji 
fun ta . Uważano, że każda zw loką o- 
słabia rząd labourzystowski i zm niej­
sza jego szanse wyborcze.

Dlaczego więc prem ier A ttlee  w y ­
da ł powyższe oświadczenie?

W ydaje się, że z łoży ły  się na to 
trzy  momenty. Rząd P a rt ii Pracy jest 
obecnie nieprzygotowany do wyborów 
na odcinku Związków Zawodowych. 
Pod naciskiem robotników- Zw. Zawo­
dowe muszą z konieczności protesto­
wać, przynajm nie j form alnie , przeciw 
ko po lityce rządu, k tóra poprzez de­
waluację zwiększyła koszty u trzym a­
nia, a poprzez zamrożenie plac, nie po­
zwala robotnikom  na polepszenie wa­
runków- bytu. „D o ta rc ie  się" rządu z 
T.U.C. — kongresem b ry ty jsk ich  Zw-, 
Zawodowych —  zajm ie pewien okres 
czasu, a opracowanie odpowiedniej l i ­
n i i po litycznej, k tóraby „u łagodz iła " 
żądania robotników, ten okres jeszcze 
przedłuży.

Korespondenci prasowi podają, że 
drug im  poważnym czynnikiem były 
„sugestie" W aszyngtonu, jak ie  min. 
Bevin przyw-iózł ze swej ostatn ie j po­
dróży do Stanów Zjednoczonych. Rząd 
am erykański pragnie wymusić na rzą­
dzie b ry ty jsk im  pewne „dalsze konsek

wencje dew aluacji fun ta  — przede-
wszystkim  przywrócić wolną konwer­
sję w a lu ty angielskiej na dolary i zre 
dukować w yd a tk i rządowe na św iad­
czenia socjalne. St. Zjednoczone uwa 
żają, że sprawę taką ła tw ie j będzie 
przeprowadzić rządowi labourzystow- 
skiemu, posiadającemu bądź co bądź 
większe odłamy op in ii publicznej za 
sobą, niż konserwatystom. Bevin, k tó ­
ry  liczy się bardzo poważnie ze wszyst 
k im i waszyngtońskim i „sugestiam i", 
by ł rzecznikiem odroczenia wyborów.

I  wreszcie trzecim  powodem, dla któ 
rego powzięto tę decyzję są iluz je  go 
spodarcze niektórych kó ł rządzących 
W ie lk ie j B ry tan ii. Uważają one miano 
wicie, że pomimo wszystko, „współpra 
ca" ze Stanami Zjednoczonymi p rzy­
niesie im  pewne doraźne korzyści, któ 
re odwrócą uwagę wyborców od długo­
falowego kryzysu. Liczą one głównie 
na zwiększenie eksportu do Stanów 
Zjednoczonych po dewaluacji fun ta , 
co pozw-oliłoby z kolei na wzrost im ­
portu  ze s tre fy  dolarowej i  na pewne 
iluzoryczne koncesje pod adresem ro­
botnika bry ty jsk iego. W tym  dziele 
mają im  pomóc właśnie b ry ty jsk ie  Zw. 
Zaw-odowe.

Charakterystyczne jest, że prasa 
konserwatywna przy ję ła  s zadowole­
niem decyzję odroczenia wyborów. 
„D a ily  Telegraph" zreasumował stano 
wisko konserwy, pisząc, że „należy na 
legać na szybkie wprowadzenie re form  
finansowych, bez których nie może być 
widoków na uzdrowienie k ra ju " . „Po 
sunięcia te — ciągnie dziennik — nie 
będą popularne, ale prem ier A ttlee  mo 
że mieć pewność, że wszystkie jego 
pro jekty z k tó rym i zwraca się do spo­
łeczeństwa w im ię ogólnego dobra, spo 
tka ją  się z poparciem opozycji".

Rozszyfrowanie tego zdania nie na­
stręcza trudności „R e fo rm y finanso­
we" — to właśnie zredukowanie bud­
żetu socjalnego. Konserwatyści p rag­
ną po prostu, by labourzyśei wykonali 
za nich „brudną robotę", k tó re j ujem 
ne sku tk i na wyborcach będą oni mo­
g li później zdyskontować na swoją ko­
rzyść.

ZY G M U N T B R O N IA R E K

Przyiuódc# partii kom unistycznej u j  USA 
i ich obrońcy — skazani

NO W Y JO RK (PAP). Po 9-cio miesięcznym procesie, k tó ry  w yw oła ł 
oburzenie w postępowej op in ii publicznej całego św iata, ława przysięgłych 
wydała w erdykt, uznający „w inę " 11 przywódców p a r ti i kom unistycz­
nej USA.

Pięć lat
„Życia W arszauiy“

Pięć la t temu, 16 października 1944 
roku spod prasy m alej drukarn i na 
Pradze wyszło czterostronicowe pisem 
ko, pierwszy numer dzisiejszego wiel 
k iego dziennika Stolicy — „Ż yc ie  W ar 
azawy".

„M am y w ielk ie ambicje. Pragniemy, 
by gazeta nasza była  w iernym  odbi­
ciem dnia codziennego i w m iarę moż­
ności i um iejętności wskazywać będzie 
m y jak im  to życie być powinno" — pi 
sała redakcja w tym  pierwszym nume 
rze swego pisma.

Przez pięć la t „Życie W arszawy" 
niestrudzenie realizowało swój am b it­
ny  program . Mała, skromna gazetka z 
okresu, kiedy na Pragę padały jesz­
cze pociski z niemieckich dział, przeo­
b raz iła  się z czasem w  w ielk ie pismo 
z w ieloma m utacjam i terenowym i i po 
ważnym nakładem. „Życie W arszawy" 
je s t dzisia j na jpopularnie jszym  dzien­
n ik iem  sto licy i  jednym  z na jbardziej 
popularnych pism w kra ju .

Przez pięć la t zespół redakcyjny 
„Życia  W arszaw y", postępując konsek 
wentnie w myśl program u, ja k i sobie 
postaw ił w  pierwszym  numerze, stwo 
rz y ł dziennik, k tó ry  ma już za sobą 
poważny dorobek.

We wczorajszym wydaniu redakcja 
„Życia W arszaw y" poświęciła swej 
p ięknej rocznicy dwie strony pisma, 
tra k tu ją c  jubileusz jako okazję dozaz  
najom ienia Czyteln ików z zespołem 
redakcyjnym  i sumując niejako h is to ­
r ię  gazety.

Dzis ia j „Życie W arszawy“  rozpoczę 
ło  szósty rok trudne j i odpowiedzial­
nej pracy. Zespołowi „życ ia " życzymy 
z te j ra c ji dalszego rozwoju pisma, no 
wyeh sukcesów i w ytrw a łości w reali 
jow an iu  postawionych sobie celów.

Uchuiała T o ir . Przyjaźni 
polsko - jugosłowiańskiej

Na zebraniu członków Zarządu 
Głównego Tc w. P rzy jaźn i Polsko-Ju 
gosłow iańskie j, uchwalono rezolucję 
k tó ra  głosi m. in.:

,/Zarząd G łów ny Tow. P rzy jaźn i 
Polsko - Jugosłow iańskie j w  im ie ­
n iu  wszystkich zrzeszonych w  jego 
szeregach p rzy jac ió ł Jugos ław ii 
stw ierdza, że rządząca k lik a  tito w - 
ska nie  może być uważana za repre­
zentację narodów Jugosław ii.

Zarząd G łów ny wyraża głębokie 
przekonanie, że szlachetne narody Ju 
gos ław ii, k tóre k rw ią  swych na jle p ­
szych synów poległych w walce prze 
c iw ko  wspólnem u w rogow i — na­
jeźdźcy h itle row sk iem u scementowa- 
ły  w ieczystą i braterską przy jaźń ze 
Z w ią zk iem  Radzieckim , w yzw olic ie ­
lem  ich  o jczyzny i narodam i k ra jó w  
de m okra c ji ludow ej, zrzucą rów nież 
ja rzm o nędznych zdra jców  i  szpie­
gów  nasłanych przez im p e ria lis tycz ­
ne w yw ia d y . N arody Jugosław ii po­
wrócą wówczas do w ie lk ie j rodziny 
narodów  m iłu ją cych  i walczących o 
pokó j z ZSRR na czele i  nawiążą 
serdeczne, b ra tn ie  s tosunki z Polską 
Lu do w ą".

Pi'zed naradą ław y przysięgłych, sę 
dzia Medina udzie lił przysięg łym  „ in ­
s tru k c ji“  w kwestiach prawnych, z-wią 
zanych z procesem oraz zreasumował 
wywody obu stron. Resume sędziego 
Mediny, k tó re  w  m yśl obow iązującej 
procedury powinno być bezstronne, od 
znaczalo się n iezwykłą stronniczością 
na niekorzyść przywódców p a r ti i ko­
m unistycznej. Sędzia Medina zignoro 
w a ł p ro testy obrońców przeciwko te­
mu postępowaniu.

Gdy ława przysięgłych, „pouczona" 
odpowiednio przez sędziego Medinę 
wydala już w erdykt o „w in ie " oskar­
żonych, sędzia Medina wezwał Denni- 
sa generalnego sekretarza p a r ti i ko­
m unistycznej USA, k tó ry  występował 
podczas procesu we własnej obronie 
oraz 5 adwokatów i oznajm ił, że dopu 
ścili się oni przestępstwa „zlekcewa­
żenia sądu". Wobec tego Dennis oraz 
adwokaci H a rry  Sacher i Richard 
Gladstein zostali skazani na 6 miesię 
cy więzienia, znany adwokat m urzyń­
ski George Crockett i  Isserman — na 
4 miesiące więzienia oraz adwokat 
Louis F. McCabe — na 30 dni więzie­
nia.

Za „w innych" zostali uznani nastę­
pujący przywódcy p a r ti i kom unistycz 
nej: sekretarz generalny p a r ti i Euge­
ne Dennis, przywódca m urzyński i rad 
ca m ie jski Nowego Jorku Beniamin 
J. Davis, redaktor dziennika „D a ily  
W orker" John Gates, przewodniczący 
K om ite tu party jnego w  stanie Illin o is  

I G ilbert Green, przewodniczący K om i­
tetu partyjnego w stanie Ohio Gus 
H a ll, wiceprzewodniczący związku za 
wodowego robotników  przem ysłu fu ­
trzarskiego Irv in g  Potash, k ie row n ik  

i wydzia łu  szkolenia p a r ti i komunistycz 
' nej Jacob Stachel, przewodniczący ko 
I m ite tu  party jnego w stanie Nowy 
I Jork — Robert Thompson, sekretarz 
i ogólnokrajowego kom ite tu  p a r ti i dła 
spraw zawodowych John W illiam son, 
sekretarz organizacyjny M urzyn — 
Henry W inston, przewodniczący korni 
te tu  party jnego w stanie M ichigan — 

1 K a r l . W in ter.
| W yrok w stosunku do wymienio- 
j nych przywódców p a r ti i kom unistycz- 
| nej, usta la jący w ym ia r kary, został 
! zapowiedziany na 21 października.

Sędzia Medina zdecydował, że skaza 
ni przez ławę przysięg łych przywódcy 

j p a rtii kom unistycznej zostaną osadzę 
! n i w w ięzieniu. Odm ówił on uwolnie­
nia  ich za kaucją do czasu wydania 
wyroku.

W  toku procesu oskarżeni stanow­
czo demaskowali k lasowy charakter 
amerykańskiego w ym iaru  spraw iedli­
wości, piętnując rząd U SA za jego dą­
żenie do zakazania p a r ti i kom unisty­
cznej w eelu u ła tw ien ia  rea lizac ji pro 
gram u im perialistycznego.

Każdemu spośród przywódców ko­
munistycznych, k tórych „w in a " zosta­
ła  uznana Jrzez ławę przysięg łych gro 
z i więzienie do 10 la t i  grzyw na w wy 
sokości 10 tysięcy dolarów.

*

Kongres w a lk i o prawa obyw ate l­
skie og łos ił deklarację  protestującą 
p rzeciw ko skazaniu przyw ódców  ame 
ryk a ń s k ie j p a r ti i kom unistycznej, w 

k tó re j wzyw a postępowe koła społe­
czeństwa am erykańskiego do maso­
w ych  pro testów  pod adresem prezy­
denta Truraana 1 M inistra Sprawie­
d liw o ś c i

i ilba» jt s i i t i iZ  âxiL i â  
______________________

Sekretarz CGT piętnuje kandydaturę 
Jules Moch’a na premiera

Po skanda licznym  g ło so w a n iu
PARYŻ (P A P ). Sekretarz generalny Generalnej Konfederacji Pracy 

Beneit Frachon ogłasza w dzienniku „IJH um a n ite " a rtyku ł, w którym  
i  oburzeniem piętnuje wybór Mocha na premiera 1 przypomina jego k rw a­
we represje przeciwko klasie robotniczej.

Generalissimus Stalin dziękuje 
za życzenia rządn Korei

M O S K W A . (P A P ,). Generalissim us 
S ta lin  w ystosow ał do p rem ie ra  K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o-D em o­
k ra tyczne j — K im  I r  Sena — te le ­
gram  następującej treści:

Proszę Pana, Panie Prem ierze, 
p rzy jąć  me podziękow anie za w yra  
zy uczuć p rz y ja ź n i i  życzenia z oka 
z ji roczn icy  naw iązan ia stosunków 
dyp lom atycznych  m iędzy Koreańską 
R epub liką  Ludowo-D em okraty-czną 
a Zw iązkiem  Socjalistycznych Repu­
b lik  Rad. Życzę na rodow i koreańskie 
m u dalszych sukcesów w  dzie le bu­
dow n ic tw a  sw o je j R e p u b lik i L u d o ­
w o-D em okra tyczne j. (— ) S ta lin . 14 
październ ika 1949 r.

*
P rem ie r K im  I r  Sen przesyła jąc 

do G eneralissim usa S ta lina  w yra zy  
szczerej p rzy ja źn i i  wdzięczności, 
p o d k re ś lił m. in .:

Zw iązek Radziecki, naw iązując, ja 
ko p ierwsze państwo, stosunki d y ­
plom atyczne z naszą m łodą R e pu b li­
ką, raz jeszcze zam anifestow ał w o ­
bec narodu koreańskiego i  wobec ca 
łego św iata swą niezachw ianą w ie r 
ność zasadom p o lity k i,  zm ierzającej 
do u trw a le n ia  p rzy ja źn i m iędzy naro 
darni oraz nacechowanej poszanowa­
niem  suwerenności i ró w n o u p ra w ­
n ien ia  narodów  — w ie lk ic h  i m ałych.

M anifestacje przyjaźni 
z Z S R R  

u; całej Polsc^
W dalszym  ciągu w poszczególnych 

fabrykach, b iu rach 1 urzędach s to li- 
| cy odbyw ają się uroczyste akademie 
z okaz ji M iesiąca Pogłębienia P rzy­
ja źn i Polsko -  Radzieckie j. L icznym  
udziałem  w zebraniach ludność W ar 
szawy daje w yraz  swym  szczerym 
uczuciom  p rzy jaźn i dla narodów 
ZSRR.

W d n iu  15 b. m. uroczyste akade­
m ie odbyły  się m. in . w  W arszaw­
skich Zakładach Radiow ych, w  fa­
bryce d ru tu  1 gwoździ na Pradze, w 
praskich  kom ite tach dzie ln icow ych 
L ig i K ob ie t oraz w  P aństw ow ym  In  
stytucie H ig ieny.

Szczególnie żyw y udzia ł w  m a n i­
festacjach p rzy jaźn i b iorą naukowcy 

’ i  m łodzież akadem icka, a rtyśc i oraz 
m łodzież „S P ".

Profesorow ie wyższych uczelni kra 
kow sk ich  zg łos ili sam orzutnie goto­
wość wygłoszenia na tem aty radzlec 
k ie  17 w yk ładów , w  okresie od 16 
października do 30 listopada b. r. 
K rako w sk ie  Koło Polskiego Towa­
rzystwa Filo log icznego odbyło posie 
dzenie . naukowe, poświęcone zagad­
n ien iom  filo lo g ii w  ZSRR.

Na U niw ersytec ie  Jag ie llońskim , w 
A kadem ii Górniczo -  H u tn icze j i 
w  Wyższej Szkole Nauk Społecznych 
odbyły  się akademie. P rzybyła  w  licz­
bie ponad 5 tys. m łodzież w ysłucha­
ła  odczytów 1 p re le k c ji o osiągnię­
ciach nauk i radzieck ie j.

Wszyscy profesorowie, pracow nicy 
naukow i 1 a d m in is tra cy jn i w s tą p ili 
do TPP-R.

A u to r wykazuje, że wybór Mocha 
świadczy o obawie klas rządzących 
przed słusznym gniewem pro le ta ria tu , 
którego potężną zapowiedź dała fa la  
m anifestacji robotniczych, potępia ją­
cych kandydaturę Mocha na premiera.

Frachon wyraża przekonanie, że 
wbrew manewrom agentur im p e ria li­
stów amerykańskich, jedność dzia ła­
nia u trw a la  się we F ranc ji między 
członkami wszystkich organizacji 
związkowych. Tą jedność wywalczy 
rząd demokratyczny, k tó ry , wyrażając 
uczucia i pragnien ia ogromnej w ięk­
szością narodu, zaspokoi żądania mas 
pracujących, podniesie poziom życia 
narodu i skieruje Francję na drogę po 
koju.

PARYŻ. (P A P .). F rancuska pa rtia  
kom unistyczna ogłosiła odezwę na­
stępującej treści:

Za pomocą sfałszowanego głosowa 
Pia Zgrom adzenie N arodowe udzie 
l i ło  311 głosam i in w e s ty tu ry  M ocho- 
w is ja k o  prezesowi Rady M in is tró w . 
D ym is ja  jednego deputowanego gaul 
lis tow sk iego , k tó ra  nastąp iła  w łaś ­
nie  w  dn iu  deba ty nad inw esty tu rą , 
z redukow ała  w ym aganą większość 
kon s ty tu cy jn ą  z 311 do 310 głosów. 
G łosy  ̂dwóch deputow anych, z k tó ­
rych  jeden zna jd u je  się w  N o w y ih  
Jo rku , a d ru g i w  B razzav ile  p rzy ­
dzielono sam ow oln ie  M ochow i. Prze 
wodniczący Zgrom adzenia H e rr io t 
nie dopuścił do deba ty na tem at waż 
ności tych  spornych głosów. Moch 
został p ro k la m o w a ny  prem ierem  
p rzy  pom ocy nadużyć, przeprowadza 
ją c  oburza jące ta rg i, rozdzie la jąc te 
k i, sypiąc ob ie tn icam i na p raw o^i na 
lewo, b y le  ty lk o  zebrać niepewną 
większość.

G wałcąc cyn iczn ie  regu lam in  Zgro 
.madzenia Narodowego, H e rr io t, B i 
dau lt i  S-ka od rzuc ili wniosek kom u­
n is tó w  o przeprow adzen ie publiczne 
go głosowania. N ie  życzy li on i so­
bie, by  każdy z depu tow anych m u ­
s ia ł osobiście oddać głos za lu b  prze 
c iw  cz łow iekow i, k tó ry  m a na su­
m ie n iu  śm ierć 8 ro b o tn ik ó w  —  o fia r 
rep re s ji p o lic y jn e j.

Podeptano na jb a rdz ie j e lem enta r­
ne zasady de m okra c ji, b y le  ty lk o  do 
p row adzić do m ianow an ia  p o lic ja n ta  
prezesem Rady M in is tró w . Rzuca to 
raz jeszcze ja sk raw e  św ia tło  na roz 
k ła d  i  upadek m ora ln y  k ó ł rządzą 
cych.

W szystko to uczyniono w  tym  celu, 
aby: nada l p łac ić  pracu jącym  n ie w y  
starczające w ynagrodzenia, nadal 
m iażdżyć poda tkam i m a łych  i  śred 
n ich  po da tn ikó w  w si i  m iąs ł, nadal 
uzależniać F ranc ję  od in te resów  im  
p e ria iis tó w  cudzoziem skich, k tó rzy  
w y w o łu ją  u nas ru inę , nędzę i  bez­
robocie, nadal p row adzić zbrodniczą 
w o jnę  w  y ie tn a m ie , k tó re j zakończę 
nia domaga się naród, nada l przygo 
tow yw ać na rozkaz im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  agresję p rzec iw ko  
ZSRR — naszemu sprzym ierzeńcow i, 
k tó ry  tak  w ie le  uczyn ił, aby w yzw o­
lić  nas z n ie w o li h itle ro w s k ie j,

*
B iu ro  P o lityczne francusk ie j pa r­

t i i  kom unis tyczne j uch w a liło  rezolu 
cję z w yra zam i b ra te rsk ie j so lida r­
ności pod adresem deputowanego 
Duclos, sekretarza p a rtii,  n ikczem nie 
znieważonego w  c h w ili,  gdy w  Zgro 
m adzeniu N arodow ym  p ię tn o w a ł fa

szystowskie m etody p o licy jn e  Mocha 
i  ze w zruszeniem  w spom ina ł rob o tn i 
ków , k tó rz y  p a d li pod m orderczym i 
k u la m i żandarm erii.

P A R Y Ż. (P A P .). U n ia  zw iązków  za 
w odow ych okręgu  pa rysk iego ogłosi 
s iła  kom u n ika t, s tw ie rdza jący  z ra 
dością, że czw a rtkow e  m anifestacje 
mas pracu jących  p rze c iw ko  tw o rze ­
n iu  rządu przez Mocha o d b y ły  się 
pod znakiem  jedności akc ji. C złon­
kow ie  CGT, chrześcijańskich  zw iąz­
ków  zaw odowych i  Force O uvriè re , 
a często rów nież cz łonkow ie  Gene­
ra lne j K on federacji K a d r jednoczyli 
się w  walce o rząd jedności dem okra 
tycznej,

F A L A  STRAJKÓW

PARYŻ (P A P ). Na wiadomość o 
tworzeniu gabinetu przez Mocha przez 
całą Francję przeszła potężna fa la 
m an ifestac ji pod hasłem protestu prze 
ciwko osobie nowego prem iera oraz na 
rzecz utworzenia rządu jedności de­
m okratycznej.

Liczba górników, k tó rzy  na północy 
F ra n c ji wzię li udział w akcji protesta­
cyjne j i  w stra jkach jest oceniana na 
100 tysięcy osób.

Związek kobiet francuskich departa 
mentu Sekwany w ydał odezwę, k tó ra  
przypom inając represje policyjne koń 
czy się słowam i:. „Jules Moch pow i­
nien odejść. Domagamy się rządu, k tó  
ry  nam da pokój, chleb i  demokrację".

R O Z W IĄ Z A N IE  O R G A N IZA C JI 
D E M O KR ATYC ZN YC H

PARYŻ (P A P ). W ykonując bezpo­
średnie polecenie Mocha, po lic ja fra n ­
cuska rozwiązała Koło Rumunów w 
Paryżu, skupiające demokratów ru ­
muńskich. Należy podkreślić, że faszy­
ści rumuńscy cieszą się pełną swobo­
dą działania we F rancji.

W  OBRONIE PO KO JU WE FR A N C JI

P A R Y Ż. (P A P .). W edług n iep e ł­
nych danych z 69 departam entów  
F ranc ji, ogólna' liczba głosów odda 
nych w  ram ach głosowania poko jow e 
go przekracza 4 m ilio n y .

Szczególnie czynną agitację w ybór 
czą ro z w in ę ły  Zw iązek kob ie t fra n ­
cuskich i , Zw iązek dziewcząt francu  
skich, k tó re  w  szeregu m iejscowości 
zm ob ilizow ały swoje zwolenniczki 
do zb ie ran ia  i  ob liczania głosów.

Przedstaw iciele  
norw eskich Zw . Zaw. 

w  W arszaw ie
W d n iu  15 bm. p rz y b y ło  do W ar­

szawy 10-osobowa delegacja no rw e ­
skich zw iązków  zawodowych.

Na czele w yc ieczk i sto i przedstaw i 
cie l norw eskiego zw. zaw. m u ra rz y — 
Jacobson. W skład de legacji w cho­
dzą cz łonkow ie  norw eskiego zw iązku 
m ura rzy, zw iązku  ro b o tn ikó w  budo­
w la n ych  z Oslo i  z T rond he im  oraz 
członek re d a k c ji centra lnego organu 
K P N  „F r ih e te n “  — red. L ippe.

N orw escy zw iązkow scy są gośćmi 
Zw . Zaw. Prac. i Rob. P rzem ysłu 
Budow lanego, Ceram icznego l Po­
k rew nych  Zawodów.

W  p ie rw szym  d n iu  poby tu  w W ar 
szawie, norwescy goście zw iedz ili 
W arszawę — ru in y  getta, S tare M ia 
sto, następnie osiedle M ura nó w  i T ra 
sę W — Z.

P obyt p rze ds taw ic ie li norweskich 
zw iązków  zaw odowych w  Polsce po 
trw a  około 7 dn i. Zw iedzą on i K ra  
ków , K atow ice , Szczecin oraz Oświę 
cim.

O fia ra  nie poszła
na m arne

C  iedem la t temu, 16 października
^  1942 r. na murach W arszawy zja 

w iły  się czerwone, złowieszcze afisze. 
H itle row sk i okupant publicznie rozgło 
s ił o swym nowym m orderstwie, a na 
wet zdecydował się dokonać tego mor 
derstwa wobec tłum ów, spędzonych na 
miejsca egzekucji.

Na szubienicach w Rembertowie, na 
Pelcowiźnie, W oli, w Szczęśliwicach i  
koło Marek zawisło tego dnia pięćdzie 
sięciu najlepszych synów Polski Pod­
ziemnej, pięćdziesięciu bojowników lu  
du polskiego, walcząceg-o o swe w yz­
wolenie.

W  nocy z 7 na 8 października oddzia 
ły  G ward ii Ludowej wysadziły to ry  
kolejowe pod Warszawą na liniach, łą  
czących stolicę z M a łk in ią , Koluszka 
m i i Lublinem . B y ł to okres w ie lk ie j 
ofensywy h itle row sk ie j na wschód, o- 
kres, w k tó rym  każdy pociąg z am uni­
cją, każdy transport żołn ierzy na f ro n t 
wschodni w p ływ a ł na przebieg w a lk z  
bohatersko broniącym swego k ra ju  żoł 
nierzem  A rm ii Radź. G w ard ia  Ludow a 
zbrojne ram ię  Polskie j PartR Robot­
niczej przez organizowanie sabotażu 
i pa rtyzan tk i, przez zamachy na tran  
sporty kolejowe uderzała na jbardzie j 
do tk liw ie  w niemieckie s iły  zbrojne, 
p rzyczyn ia ła  się skutecznie do osłabię 
n ia  tych sil, uczestnicząc w ten spo­
sób w walce z faszyzmem.

Okupant uważał PPR i je j bojową 
organizację za swego na jbardzie j n ie­
bezpiecznego wroga w  społeczeństwie 
polskim . W odpowiedzi na osta tn i a k t 
sabotażu — z w ielu w ięźniów Paw ia­
ka wybrano właśnie członków PPR i  
GL do te j publicznej egzekucji.

„D e r Kom andeur der S icherheitspo li 
zei und des SD fü r  den D is tr ik t  W ars- 
chau", k tó ry  na czerwonym plakacie 
obwieścił w yrok śm ierci na pięćdzie­
sięciu bojowników, nazywając ich w  
sentencji nikczemnego „w y ro k u " po l­
sk im i kom unistam i—  m ia ł cel określo 
ny. Czerwone p laka ty  m ia ły  zastra­
szyć społeczeństwo polskie, m ia ły  od­
wieść je  od jak ichko lw iek m yś li zbró j 
nego oporu, m ia ły  grozić krw aw ym  
odwetem.

Polski ruch oporu nie zaprzestał
w a lk i, nie dał się zastrzaszyć. Po egze 
k u c ji październikowej PPR i  GL k rw a  
wo zemściły się na Niemcach, o rgan i­
zując w ciągu jednego wieczoru t rz y  
słynne zamachy na Niemców: w  nie­
m ieckiej kaw ia rn i „Café Club“ , w  re ­
stauracji „M itro p a " na Dworcu G łów 
nym  i  w  d ruka rn i okupacyjnej szmat 
ławca p rzy  ul. M arszałkow skie j, śm ie r 
cią 34 oficerów niem ieckich zap łac ili 
okupanci za pamiętne szubienice.

W śród pięćdziesięciu powieszonych 
by ło  w ie lu  starych kom unistów  z 
SDKP i  L  oraz z KPP, b y li też m ło ­
dzi bojowcy, k tó rzy  z ruchem lew ico­
wym  zw iązali się dopiero w  czasie o- 
kupacji. Lukę, wywołaną ich śmiercią, 
szybko zapełn ili w szeregach PPR no 
w i ludzie, k tó rzy , podejmując walkę, 
wysoko nieśli czerwony sztandar zw y­
cięskiego socjalizmu.

Jesień owego roku o trzym ała  wów­
czas miano „k rw a w e j". A k ty  sabotażu 
m nożyły się z dnia na dzień, te rro r 
h itle row sk i p rzyb ie ra ł stale na sile. 
Ta krw aw a jesień była  jednak jesienią 
zwycięską. P rzyniosła w  skutkach sil 
niejsze jeszcze zaspolenie się Polskie j 
P a rt ii Robotniczej z pa trio tycznym  
społeczeństwem, natchnęła ruch oporu 
w ia rą  w skuteczność w a lk i zbro jnej 
wbrew hasłu „s tan ia  z bronią u nog i", 
doprowadziła wreszcie do zwycięskie­
go tr iu m fu  w trz y  la ta  później. O fia ­
ra  pięćdziesięciu najlepszych nie posz 
ła na marne. (S )

Spadek produkcji 
uie W łoszech

A rtyśc i scen poznańskich w ys tąp i­
l i  w  m ontażu lite ra c k im  pt. „Pusz­
k in  w  K rotoszynie", W Kościan ie od 
b y ł się koncert popu la rny  W ydzia łu  
śpiewaków  O pery Poznańskiej. Na 
koncercie sym fonicznym  F ilh a rm o n ii 
Poznańskiej wykonano szereg u tw o ­
ró w  m uzyków  radzieckich. Ponadto 
w  rozgłośni poznańskiej w y s tą p ili z 
koncertem  m uzyk i radzieck ie j znani 
a rtyśc i: A n to n in a  Kawecka, W łodzi­
m ie rz  D ie la jew  1 H ie ron im  Szperka.

W M uzeum W ie lkopo lsk im  o tw a r­
to wystawę rep rod ukc ji prac a r ty ­
stów  radzieckich.

Zw iązek P racow n ików  Przem ysłu 
Po lig ra ficznego w  L u b lin ie  zorgan i­
zował wystaw ę p laka tów  i  wykresów, 
obrazujących pomoc Z w iązku  Ra­
dzieckiego dla  odbuduw ującej się Pol 
sk i w  ciągu ub ieg łych la t.

W centrum  B ia łegostoku u zbiegu 
u lic y  1-go M a ja  i  R ynku  Kościuszki 
rozpoczęto budowę w ie lk iego gmachu 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko - Ra­
dzieckie j.

Poszczególne hufce szkolne, fabrycz 
ne 1 w ie jsk ie  „S P “  na D o lnym  Ślą­
sku pode jm ują  dla uczczenia W ie l­
k ie j R e w o luc ji L is topadow ej szereg 
zobowiązań.

Protestg
i potępienia w yroku

LO N D Y N . (PAP). — B ry ty js k a  par 
t la  kom unistyczna ogłosiła ośw iad­
czenie w  spraw ie treści w erdyktu , 
skazującego 11 przyw ódców  kom u n i­
stycznej p a r t i i USA. B ry ty js k a  par­
t ia  kom unistyczna w zyw a wszystkie 
organizacje robotnicze, ogół rob o tn i­
czy 1 wszystkie postępowe ko ła  b ry  
ty j3 k ie j op in ii pub liczne j do udzie­
len ia  poparcia przywódcom  am ery­
kańsk ie j p a r ti i kom unistycznej, k tó ­
rych  skazanie jest w idom ym  w y ra ­
zem reakcy jne j kam pan ii, prowadzo 
ne j przez monopolistyczne sfery ame 
rykańsk ich  podżegaczy wojennych.

*
Kongres W szechsłowiański w  Ame 

ryce og łosił deklarację , piętnu jącą 
w e rd y k t la w y  przysięg łych w  proce­
sie przyw ódców  p a r t i i kom unistycz­
nej USA jako  „po tw orne  przestęp­
stwo, podyktow ane przez reakcję, 
pragnącą faszyzmu i  .wojny“ .

W  przededniu  setnej rocznicjj zgonu 
F r p d e r p k a  C h o p i n a

M O SKW A (P A P ). Odbywające się od dłuższego czasu na terenie 
Zw iązku Radzieckiego koncerty, pre lekcje i im prezy jubileuszowe, poświę­
cone pamięci F ryderyka  Chopina, osiągnęły punkt ku lm inacyjny w przede 
dniu setnej rocznicy zgonu genialnego kompozytora polskiego.
We wszystkich m iastach — siedzi----------------- -------  ■ ■ -----------------------------------

R ZY M . (P A P .), Jak  donosi dz ien­
n ik  „T em po", w ło s k i m in is te r prze­
m ys łu  i  hand lu , saragatow iec M attao  
Lom bardo, ośw iadczył na posiedze­
n iu  swej g ru p y  pa rla m e n ta rn e j, że 
w  ciągu 1949 ro k u  p ro d u k c ja  ener­
g ii e lek tryczne j we W łoszech spadła 
o 17 proc. w  po rów nan iu  z ro k ie m  
1948. F a k t ten  spow odow ał spadek 
p ro d u k c ji s ta li i  m e ta li ko lo row ych .

bach filh a rm o n ii — w rocznicę zgonu 
Chopina odbędą się w ie lk ie koncerty 
symfoniczne z udziałem na jznakom it­
szych pianistów  radzieckich.

W związku s ogrom nym  zapotrze­
bowaniem na p a rty tu ry  1 m ate ria ł or 
k iestrow y do koncertów fortep iano­
wych Chopina, centralne biuro koncer­
towe Wszechzwiązkowego K om ite tu 
do spraw sztuki p rzy Radzie M in i- 
stów ZSRR zorganizowało przesyłkę 
nut samolotami. Na ulicach sto licy ra 
dzieckiej, zwłaszcza w pobliżu gma­
chu konserwatorium  moskiewskiego, 
wywieszono liczne p laka ty  z podobizna 
m i wielkiego kom pozytora polskiego 
oraz program  jubileuszowego eyklu 
koncertów.

Czynny udzia ł w Imprezach jub ileu ­
szowych ku czci Chopina bierze rów ­
nież Towarzystwo Krzew ien ia N auki 
i W iedzy Politycznej. W  eetkach m iast 
radzieckich wygłaszane są przez pre­
legentów Towarzystwa re fe ra ty  o ży­
ciu i twórczości Chopina połączone z 
koncertami.

Rozgłośnie radzieckie nadają co­
dziennie specjalne słuchowiska, poświę 
cone w ielkiem u kom pozytorow i po l­
skiemu, a także u tw o ry  Chopina w  
wykonaniu na jw yb itn ie jszych m uzy­
ków radzieckich.

17-go października w setną rocznicę 
śm ierci Chopina staraniem  K om ite tu  
do Spraw Sztuki p rzy  Radzie M in i­
s trów  ZSRR w w ie lk ie j sali Konserwa 
to rium  Moskiewskiego im . Czajkow­
skiego odbędzie się uroczysta akade­
m ia poświęcona pamięci w ielkiego 
kom pozytora. W  części artystyczne j 
akademii odbędzie się w ie lk i koncert 
chopinowski.

W szystkie dzienniki 1 czasopisma 
radzieckie poświęcają pamięci Chopi­
na obszerne a rty k u ły  oraz wypowie­
dzi ezołowych działaczy muzycznych 
Zw iązku Radzieckiego,

B e zw o ln y  miot 
sta l się ż yw ym  narodem

(Dokończenie

ło ze rw a ł ze szkod liw ą  i  hańb iącą 
t ra d y c ją  n a c jo n a liz m u  i  w ys tęp u je  
w  ob ron ie  n a ro d o w ych  i  społecz­
nych  in te resó w  swego ludu . I  w ła ­
śnie d la tego , że rząd  ten  w ys tę p u ­
je  w  ob ron ie  n a jż y w o tn ie js z y c h  
in te resó w  n a ro d u  n iem ieck iego, 
w łaśn ie  d la tego  uzna je  g ran icę  nad 
O drą  i N ysą  ja k o  g ran icę  po ko ju  
m ię dzy  P o lską  a N iem cam i. Leży 
bow iem  bezw zg lędnie w  in te res ie  
N iem ców  po ko jo w e  w spó łżyc ie  ze 
w s z y s tk im i sąsiadam i, a ta k ie  po ­
k o jo w e  trw a łe  w spó łżyc ie  je s t  n ie ­
m oż liw e  bez uznan ia  ze s tro n y  n a ­
ro d u  n iem ieck iego , że to , co uchw a 
łono  w  Poczdam ie, je s t n ie  do zmie 
n ien ia .

I  trzeba  pow iedz ieć: dobre  je s t 
w łaśn ie  to , że nareszcie na ród  n ie ­
m ie c k i zna laz ł się w  s y tu a c ji,  w 
k tó re j jego  uczucia  na rodow e nie  
będą m o g ły  być  w y k o rz y s ta n e  prze 
c iw  p o k o jo w i i  p rze c iw  in te reso m  
in n y c h  na rod ów  e u rop e jsk ich .

Im  s iln ie jsza  będzie N iem iecka  
R e p u b lika  D e m o kra tyczn a , ty m  
słabsze s taną  się po zyc je  n a c jo n a ­
lis tó w  i re w iz jo n is tó w  w  N iem czech 
za Ł a bą  i  ty m  słabsze będą m o ż li­
w ości w yko rzys ta n ia , lu d u  niem iec 
k ie g o  d la  ze rw an ia  p o k o ju . H is to ­
ry c z n e j don ios łośc i p ism o  genera­
liss im usa  S ta lin a  do p re zyde n ta

*« stT. 1-ej)

P iecka i p re m ie ra  G ro te w o h la  s ta ­
n o w i cios d la  p o l i ty k i im p e r ia li­
s tów . Obóz d e m o k ra ty c z n y  w  N ie m  
czech z rządem  b e r liń s k im  na  cze­
le z ty m  w iększą  s iłą  będzie te ra z  
m óg ł k o n ce n tro w a ć  w o k ó ł s iebie 
na jszersze m asy  lu d u  n iem ieck iego . 
G enera liss im us S ta lin  u k a z u je  N ie m  
com pe rsp e k tyw ę  ro z w o ju  ja k o  
m iłu ją ce m u  p o k ó j n a ro d o w i e u ro ­
pe jsk iem u.

P ism o P re zyd e n ta  B ie ru ta  w y ­
słane w  im ie n iu  na rod u , k tó r y  t y ­
le u c ie rp ia ł w  c iągu  u b ie g łe j w o j­
ny , u ła tw i lu d o w i n iem ie ck ie m u  
zrozum ien ie , że je d y n ą  d ro g ą  do 
od eg ran ia  ro l i na leżne j w ie lk ie m u  
n a ro d o w i e u rop e jsk iem u  je s t  ta , po 
k tó re j p ro w a dz i n iem iecka  k la s a  ro  
bo tn icza  z P ieck iem  i  p re m ie re m  
G ro tew o h lem  na czele.

Ż y w y  m ło t zaw ieszony na d  E u ­
ro p ą  zos ta ł w y rw a n y  z rą k  im p e ­
r ia liz m u . S ta je  się ż y w y m  na rodem , 
k tó r y  d z ię k i p rze m yś la n e j i  p rze ­
w id u ją c e j p o lity c e  Z S R R  n ie  bę­
dzie ju ż  zag raża ł sw o im  sąsiadom ,

P rz y  ż y c z liw y m  p o p a rc iu  sąsia­
dów  p ro p a g a to rz y  re w iz jo n iz m u  
i  szow in izm u  będą dem askow an i 
przez n ie m ie ck i obóz d e m o k ra ty c z ­
n y  ja k o  z d ra jc y  n a ro d u  n iem iec­
kiego .

E d m u n d  B o ra
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N a g r a n i c y  pustyni Gobi
Auto przyjechało!

X K 7  h o d o w li b y d ła  w  G órne j O jro t i i
v v  p ierw szą osobą jest pasterz. Ro­

la  jego je s t szczególnie doniosła w  
na jda lszym  re jon ie  Kosz-Agacz, 
gdzie stada o k rą g ły  ro k  przebyw a ją  
na pastw isku , c z y li chodzą tabunam i 
po tra w ie , n ie  ty lk o  la tem , lecz i  z i­
mą. D la tego też na leży koniecznie 
w ysłuchać pasterza, dow iedzieć się, 
co pow ie, o co prosi, inaczej n igd y  
n ie  w y ro b im y  sobie w łaściw ego po­
ję c ia  o stan ie  tam te jszych  ko łcho - 
zow skich  stad. Razem z u rzę dn ikam i 
C entra lnego Zarządu O bwodu w y ­
ruszy liśm y  w  daleką, trz y d n io w ą  po 
dróż do Kosz-Agaczu, na granicę 
p u s tyn i Gobi, przecina jąc na ukos 
ca ły  obwód, n ie w ie lk i w  po rów nan iu  
do ko n tyn e n tu  S ybe rii, ale licząc na 
k ilo m e try  kw adra tow e, ró w n y  po ­
w ie rzch n i ca łych W ęgier.

W  m ia rę  ja k  droga się wznosi, co 
raz głośniej szumią górskie potoki, 
coraz ba rdz ie j strom e s ta ją  się p rze ­
łęcze, coraz bu jn ie jsze  i  jaskraw sze 
k w ia ty , i  tra w y . Różowe po la  k ip re  
j a * ) ,  b łę k itn e  po la  to jadu , c iem no­
grana tow e dyw a n y  gencjan, a na je  
dnej P rzełęczy C zika  T am ańskie j, 
zab ie la ły  kosm ate g w ia zd k i górskie 
go k w ia tu  —  szaro tk i.

B y ł ju ż  kon iec la ta , a zapach z ie ­
m i jeszcze up a ja ł, ta k  m iodonośne 
są tu te jsze  leśne d o lin k i, tzw . „ je -  
łanii“ , Z  n iczym  n ie  da się porów nać 
s iła  i  g łęb ia  w rażen ia, ja k ie  w y w ie ­
ra j ą z iem ia, b a rw y , d źw ię k i, w on ie  
górne j O j to r i i  —  p rzy ro da  postaw iła  
tu  w szystko na „s to p n iu  na jw yż-1  
szym “ . M ożna ty lk o  pow iedzieć, że I 
w  te j p e rle  S y b e r ii po łączyło  się to, 
czym  pyszn i się T y ro l: leśne w ą w o­
zy, górsk ie  rzek i, wodospady, i  to, 
co je s t na jp iękn ie jsze  w  S zw a jca rii: 
jez io ra , śnieżne szczyty ( „ b ia łk i“  w  
m ie jscow ym  języku) i  ukw iecone 
do lin y .

Im  w yże j w dz ie ra liśm y się na pó ł­
noc, ty m  ba rdz ie j co fa ły  się drzewa. 
P ierw sze ods tąp iły  sosny, n ie  w y ­
trz y m u ją c  wysokości; po tem  brzoza 
w y ro d z iła  się w  po larną, ka rłow a tą  
brzózkę, ale i  ta  w k ró tce  zn iknę ła ; 
d łuże j trz y m a ł się jasno -  z ie lony 
om szały m odrzew , ale na P rzełęczy 
S iem ińsk ie j co fną ł się z k o le i i  on; 
pozostał je d yn ie  k ró le w s k i cedr z 
po tężnym i kosm a tym i konaram i, na 
k tó ry c h  rosną c iężkie  szyszki. „ O j­
czu lek A łta ju “ , ja k  go nazyw a czę­
sto a łta js k i epos. Za przełęczą opu­
śc ił nas naw e t cedr. odsłaniając 
nową, n iezw yk łą , fa lu ją cą  dal.

N a w p ó ł pustynna  ró w n in a , a na 
n ie j sterczą ty lk o  so ln iskow e kępy 
ostre j i  szarej, ja k  z iem ia  tra w y . Do 
ko ła  na ho ryzoncie  ig lic e  go łych 

ska ł m ien ią  się ko lo ram i: fio le tow ym , 
b łę k itn y m , ponsowym . N igdzie  an i 
krzaczka. Kosz Agacz znaczy w  
m ie jscow ym  narzeczu: „żeg na jc ie  
d rzew a !“ . Jedno je dyn e  d rzew ko ro ­
śnie tu  w e  w s i za p ło tem . G orzko 
pachn ie p io łun .

A  życie w re : szeroka u lica , ha ła ­
ś liw y  ru ch  m ie jscow ych  środków  
transp o rtow ych  —  w ie lb łą d y  i  d ro ­
bne, kosm ate k o n ik i pod w yso k im i 
a łta js k im i s iod łam i. N ik t  tu  n ie  cho 
d z i na piechotę, wszyscy jeżdżą kon 
no —  sędziwe s ta ruszk i harcu ją , 
ja k b y  p rzyku te  do siodeł.

Na g ra n icy  p u s ty n i Gobi, na w y ­
sokości dw óch i  ćw ie rć  tys ięcy m e­
tró w  tu ta j,  ja k  w  każdym  radziec­
k im  ośrodku re jon ow ym , śpieszą lu  
dzie z teczkam i w  ręku , ale konno
—  do „R a js o w ie tu “ . D rz w i o tw a rte  
<ło p rz y tu ln e j ja d a ln i, na  ścianach 
hasła now e j p ię c io la tk i, w itry n a  za­
pełn iona ks iążkam i, p ra cu je  d ru k a r 
n ia, dz iec i w ra ca ją  ze szkoły, kob ie 
ta  -  po cz ty lio n  n iesie gazety i  czaso 
Pisma do p ięknego „p a rtg a b in e tu “ . 
T u ta j, ja k  wszędzie na A łta ju ,  żarów 
no w  czasie w o jn y  ja k  i  teraz „p a r t 
gab inet“  spe łn ia  o lb rzym ie  k u ltu ra l­

ne zadanie. Jest równocześnie b ib lio ­
teką  i  czyte ln ią , salą odczytow ą i  po 
radn ią , m ie jscem  zebrań, zajęć p ra ­
k tycznych  i  nauk i.

S po jrzaw szy na ogrodzenie przed 
b u d yn k ie m  „p a rtg a b in e tu “  to w a ­
rzysz nasz zaw oła ł: „Pasterze ju ż  są 
na zb iórce“ . Is to tn ie  m nóstw o d ro b ­
n ych  kon ikó w , zaku rzonych po b rzu 
chy, stało, p rzyw iązane  do p ło ta : za 
w iad o m ie n i te le fon iczn ie  ludzie , zje 
c h a li s ię na zebran ie z całego a jm a - 
k u * * ) .

Znaczenie h is to ryczne  k o n s ty tu c ji 
S ta lin o w sk ie j w y ra ża  się przede 
w szys tk im  w e  w p ły w ie , ja k i w y w a ­
r ła  na  cz łow ieka, na  to, czym  się 
sta ł, w  p o rów nan iu  z tym , czym  by ł. 
W idać to  szczególnie ja sk raw o  u  
ty c h  narodowości, k tó re  przed w o j­
ną b y ły  pozbaw ione p raw .

O jro t, nazyw a jący sam siebie „a ł-  
ta j- k iż i“ , co znaczy „m ieszkaniec 
A łta ju ,  to  w e d łu g  M a rra * * * )  na jdaw  
n ie jszy  cz łow iek  na świecie, p ro to - 
azjata, poprzedn ik  w szys tk ich  azja­
ty c k ic h  ras. W ie le  p lem io n  składa 
się na to, co nazyw am y obecnie na­
rodow ością a łta jską .

W  K osz-A gaczu m ieszkają p rze­
w ażn ie  Telengetow ie, a obok n ich
—  p o k re w n i A łta j com Kazachowie.

Przed re w o lu c ją  k to  chciał, to  po
m ia ta ł O jro tem : b y ł on n iew o ln ik ie m
swego własnego bja, łu p ił go dan i­
n a m i w łasny  szaman, o p la ta ły  
m a ck i carsk ich  u rzędn ików , m is jo ­
na rzy, kupców , k u ła kó w . Koszu la na 
n im  gn iła , n ie  zde jm ow a ł je j do 
końca życia, kob ie ta  n ie  śm ia ła 
zrzucić z siebie ciężkich szat. ,,cze- 
.gedek“ , nak ładanych  raz na zawsze 
po zamążpójściu. Za ledw ie  zn ikom y 
p rocen t now orodków  i  dzieci pozo­
s ta w a ł p rz y  życ iu  —  zab ie ra ły  je  
choroby. Z oczu O jro tów , zżartych 
jag licą , c iek ła  z ie lona ropa. D o ku ­
cza ły  im  nędza, głód, zarazy.

„O zygyzyn  sanauza. O ntudan es- 
k e neme d io k “ . —  „J e ś li wspom nisz

przeszłość —  oprócz ję k u  n ic  n ie  u -  
słyszysz“  —  pow iedz ia ł na rodow y 
poeta O jto r ii ś lepy „k a jc z y “  ( l i r n ik )  
M ik o ła j Ułagaszew w  w ierszu, zacy­
tow anym  przez O jro tó w  w  liśc ie  do 
S ta lina  dn. 14 czerwca 1942 r., w  
dzień dw unaste j roczn icy pow stan ia 
autonom icznego obwodu o jto rskiego.

Teraz ten  daw n ie j pozbaw iony 
p ra w  b a tra k  —  pasterz, k tó rem u  
„szuba n igd y  n ie  grza ła grzb ie tu , a 
baj ja k  sęp siedzia ł na k a rku , szar­
p iąc go i  dziob iąc“ , ten  pasterz s ta ł 
się teraz gospodarzem na jboga t­
szych pastw isk. O jto r ia  posiada obe­
cnie 14 k lu bó w , 590 św ie tlic , 10 b i­
b lio te k  re jonow ych , 10 dom ów  k u l­
tu ry , 116 czyte ln i, w łasny, wspania 
ły  te a tr narodow y, w łasną l i te ra tu ­
rę  dram atyczną, k tó re j p o d w a lin y

da ł n ie  ży jący ju ż  radz ieck i p isarz 
K ucz jak , p ie rw szy  poeta O jto r ii.  
W szystko to  dzie je  się w  oko licy, 
gdzie jeszcze dwadzieścia k ilk a  la t  
tem u rz ą d z ili szamani, u trzym u jąc  
w  nieustannej trw odze  zastraszony 
naród analfabetów .

C złow iek, k tórego tw a rz  przez 
w ie k i nosiła  maskę ochronną poko­
ry , poddania, cz łow iek onieśm ielony, 
zatraca jący w  ty m  pon iżan iu  się i  
m ilczen iu  indyw idua lność, całą w ie ­
kow ą spuściznę narodowego w yrazu, 
w  u s tro ju  radz ieck im  z a k w it ł i  roz ­
w in ą ł się n ie  ty lk o  pod w zględem  
treści, ale i  pod względem  zdolności 
je j uzew nętrzn ien ia .

W chodzim y do w ąsk ie j i  d łu g ie j 
sa li „p a rtg a b in e tu “ . Za sto łem  zasta 

-w io n ym  k a ra fk a m i ze św ieżym , b ia

ły m  kum ysem , p rzy jem n ie  kw asko- 
w a tym  p rzy  dzis ie jszym  upale, za­
s ied li poważni „korm acze“  i  „czaba- 
n y “  ściślej m ów iąc „k o rm a c z k i“  i 
„czabank i“ , ponieważ w ysun ięR  
nrzez w o jnę na pierwsze m iejsce ko 
b ie ty  za jm ują je  nadal, upraw ia jąc 
hodowlę bydła.

*) W ysoka tra w a  o dużych, różo­
w o kw itn ących  kiściach, używ an: 
ja ko  surogat herbaty.

* * )  A d m in is tra c y jn o  -  te ry to r ia ln i 
jednostka w  M ongo lii.

* * * )  N ik o ła j Jakow lew icz M a rr 
znakom ity  znawca W schodu, lin g w i 
sta i archeolog, Członek W szechzwią 
zkow ej A ka d e m ii Nauk. (1864 — 
1934).

Kino objazdoine me msi
Reportaż własny „Rzeczypospolitej“

przyczep iony do „s z o fe rk i“  ̂  zawsze z salą, zwłaszcza gdy trzebaM ały,
chłopczyna w ie js k i, w skazu je  

drogę. M im o  w ieczornego p rzym ro z ­
k u  n ie  czuje z im na; podnieca go n ie  
codzienna radosna now ina: przyjecha­
ło  k in o  objazdowe. On p ie rw szy  tę 
w iadom ość poniesie do w s i —  m aleń 
k ie  serduszko nape łn ia  się radością i 
dumą. C hłop iec c iekaw ie  zagląda do 
w nętrza  samochodu; ja k b y  w  obaw ie 
że w ędru jące  k in o  może zaw rócić, co 
c h w ila  nas in fo rm u je : że ju ż  do w s i 
n iedaleko, że to  ju ż  tuż, za zakrę ­
tem...

C iężkie, dw a duże snopy św ia tła  sa 
m ochodowych re f le k to ró w  „ to ru ją “  
drogę, ośw ie tla jąc  o lb rzym ie  stare 
d^by, k tó re  w yn u rza ją  się nagle z 
ciemności, groźnie pochy la jąc  się nad 
pias czystą drogą.

Jest ju ż  późno —  n ie  zawsze uda 
się w ę dru jące j ek ip ie  k in a  objazdowe 
go p rzybyć  wcześnie do w si, i  n ie  za 
wsze też uda się w  porę zaw iadom ić 
za pomocą afiszu o sw oim  przybyc iu .

Czy zdobędziem y salę na seans?... 
~T °^0 P ytan ie  k tó re  w  te j c h w ili tra  
p i k ie ro w n ik a  ek ipy.

Samochód sapiąc wspina się pod 
maleńką górę, jeszcze chwila... drew  
mana bram a szkoły ogrodniczej w  
Miętnem... i jesteśmy na miejscu.

O bok szeroko rozłożona wieś nie 
p rze w id u jąc  m iłe j n iespodzianki ja -  

Jej sp raw i W ie jska  Spó łdz ie ln ia  
K in o w a ,_ p rzyg o tow yw a ła  się ju ż  do 
snu po ciężkie j pracy w  po lu  i  zagro­
dzie.

T U  N IE  T R Z E B A  W ALC ZYĆ  
O SALĘ

D y re k to r S zko ły  O grodniczej, u ra ­
dow any naszym  przy jazdem , o fia ro ­
w u je  nam  na tychm iast salę do dyspo 
zyc ji. M im o  późnej godziny oraz 
ciemności, spowodowanych b rak iem  

elektryczności, wszyscy z zapałem, po 
m agają w  p rzygo tow an iu  sa li do p ro  
je k c ji.  T rzeba usunąć stare zakurzo 
ne g ir lan dy , festony, zaw iesić ekran 
i  zaciem nić o tw o ry  przepuszczające 
św ia tło  dzienne. E k ipy  n ie  rozporządza 
ją  ro le tam i, okna trzeba w ięc zasło­
n ić  ty m  co jes t pod ręką. W ie lk ą  po­
moc okazuje tu  m łodzież w ie jska , 
sam orzutn ie  i  z en tuzjazm em  czynna 
p rz y  w y ła d o w a n iu  i  u s ta w ie n iu  cięż 
k ie j a p a ra tu ry  k in ow e j.

N ie  w  każdej w s i w szystko idzie 
ta k  spraw nie. N a jw ięce j k ło p o tu  jest

0 n ią  walczyć. W łaścic ie lem  sa li jest 
zazwyczaj gm ina, szkoła, sąd, a n ie  
rzadiko też ochotnicza straż pożarna.
1 m im o  iż is tn ie je  fo rm a ln y  zakaz po 
b ie ran ia  op ła ty  za wypożyczenie sali, 
n ie  wszyscy do tego stosują się w  
p raktyce . T rzeba w ted y  w ie le  ta rgów  
i  zabiegów, chodzenia, ja k  to  się mó 
w i od Annasza do Kaifasza, aby 
prze łam ać odmowę, zaw artą  w  je d ­
nym  zdaniu: „N ie  dam y sa li za dar 
m o“ . K ie ro w n ik  ek ip y  chcąc nie  
'chcąc m usi wówczas wyasygnować 
po 1000 z ł za każdy seans.

RUCHO M Y A F IS Z

O późniony przy jazd , może być 
p rzyczyną niepowodzenia. N ie  ma 
wówczas czasu na roz lep ian ie  p laka 
tów , obwieszczających p rzyb yc ie  k i ­
na objazdowego, oraz godzinę i  m ie j 
sce w yśw ie tla n ia  f ilm u . M a ło  jest 
rów n ież czasu na odpow iedn ie p rzy  
gotowanie sali. A b y  zapewnić pe łną 
fre kw e n c ję  na dzis ie jszym  seansie, 
ob ładow any ze w szys tk ich  s tron  
dziećm i samochód k in o w y  w y ru s z y ł 
na wieś. W  ty m  w yp ad ku  auto, k ie ­
ro w n ik  e k ip y  i  m ie jscow a dz ia tw a 
m usia ła  zastąpić n ieroz lep ione z a w ­
czasu afisze. Samochód toczy się zno 
w u  po piaszczystej drodze m iędzy 
chatam i i  zagrodam i, p rzys ta je  co pa 
rę m e trów , aby ze sw oich stopn i 
„z rzuc ić  desant“  w  postaci rozb iega- 
jących  się w śród  chat dzieci, k rz y ­
k ie m  obwieszczających wesołą no w i 
nę... Siedzący w  szoferce chłopcy z 
zadow oleniem  trą b ią  bez p rze rw y : 
Pełen n iezw yk łych  pom ysłów k ie rów * 
n ik  k in a  objazdowego je s t w  swoim  
żyw io le . On sam wpada do zagród i 
o ch ryp łym  głosem oznajm ia, że „dz iś  

o 8-ej za 40 zł w o jna  z N iem cam i na 
ekran ie “ . M a oczyw iście na m yś li 
f i lm  p t. „S yn o w ie “ . P rzysta jąc, t r ą ­
biąc i  krzycząc prze jeżdżam y przez 
w szystkie  u lic z k i w iosk i, otoczeni sta 
le  pow iększającą się gromadą. Po ta 
k im  „a la rm ie “  n ik t  ju ż  spać n ie  bę­
dzie, a sala napełni, się na pewno po 
brzegi.

N A  Z A IM P R O W IZO W A N E J 
W ID O W N I

W ejście na salę p ro je k c y jn ą  b ro n i 
przed tłu m n ie  n a p ływ a ją cym i w idza 
m i „b a ry k a d a “  w  postaci s to lika  z b i

- le tam i. Ceny b ile tó w  wynoszą 40 z ł 
d la  starszych, 20 z ł d la  dzieci. Sala 
p o w o li zapełn ia się.

Z  chw ilą  rozpoczęcia seansu, m ło ­
dzi i  s tarzy w p a tru ją  się w  rozwieszo­
n y  na ścianie ekran. M alcy, a nawet 
i  dorośli, n ie  zawsze mogą sobie po­
radzić z szybk im  odczytyw an iem  po i 
skich tekstów . Z pomocą przychodz i 
im  wówczas k ie ro w n ik  k ina , k tó ry  
ulokowawszy się obok ekranu 
odczytu je  na głos po lsk ie  tłum acze­
n ia  oraz w y jaśn ia  m n ie j zrozum ia łe  
sceny. Ten p ro w izo ryczny  i  „p ry m i 
ty w n y  du b b in g “  spo tyka się z w ie l­
k im  uznaniem . F ilm  sta je  się w tedy  
bardzie j z rozum ia ły .

Po ukończonym  seansie, gdy z gło 
śn ika roz lega ją  się jeszcze skoczne 
ton y  gram ofonow e j p ły ty ,  m ieszkań­
cy w s i ciasnym  ko łem  obstępują k ie  
ró w n ik a  k in a  objazdowego. Dzie lą  
się z n im  sw ym i w rażen iam i, proszą 
o f i lm y  po lskie , k tó re  b y ły b y  dla  
n ich  ła tw ie j zrozum iałe, zapytu ją  
dlaczego nie  w yśw ie tla  się k ro n ik i,  
k tó ra  zapoznałaby ich  z bieżącym  ży 
ciem P olsk i, oraz koniecznie chcą się 
dow iedzieć k ie d y  będziem y u n ich  
znowu. G dy k ie ro w n ik  oświadcza, że 
dopiero za m iesiąc —  „P rzy jedźc ie  
w cześn ie j!“  w o ła ją  dzieci. A  gdy opu 
szczamy wieś, w yc iąga ją  się ręce na 
pożegnanie: D o zobaczenia —  w o ła ją
—  d z ięku jem y“ .

Te proste, szczere słowa wdzięczno 
ści są na jlepszą nagrodą za pracę lu  
dzi, k tó rz y  przez ca ły  m iesiąc w ędru  
ją  po w siach i  m iasteczkach z objaz 
dow ym  k inem . A . L IT Y Ń S K I

WgstępiJ rosyjskiego 
Teatru  Dram atycznego  

na Dolnym  Śląsku
N a D o ln y  Ś ląsk p rz y b y ł zespół 

a rtys tyczny  Rosyjskiego T ea tru  D ra  
m atycznego pod k ie ro w n ic tw e m  B. 
G łekowa, na gościnne w ys tęp y  dla 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów  w o j. w roc ław  
skiego.

R osy jsk i T e a tr D ram atyczny  za i­
na ug urow a ł swe w ystępy w  Jaw o­
rze sztuką Gogola pt. „O żenek“ , a 
następnie w  W a łb rzychu  „W yspę 
P o k o ju “  P ię trow a .

Ponadto p rzew idz iane są przedsta 
w ien ia  sz tuk S ofronow a „M o sk ie w ­
sk i ch a ra k te r“  oraz „C udzy  C ień“  i  
„M ieszczanie“  G orkiego.

D i-ieci chłopskie z radością w ita ją  przybycie k ina  objazdowego do ieb 
w iosk i. (Do a rt. obok), f (fot. w ł.)

„G d zie  je s t skarb  tw ó j, 
tam je s t i serce tw o je ”

W setną roczn icę  śm ie rc i Chopina

wddn iu 17 października 1849 r. o 
godz. 2 w nocy przy Place Ven 

dôme nr. 12 w  Paryżu zm arł m łody 
stosunkowo, bo liczący sobie zaledwie 
38 la t człowiek, —  którego twórczość 
jes t do dziś, po całowiecznej już  p ró­
bie czasu, ciąg łym  przedmiotem uw iel 
bienia, a umiejętność wykonywania je 
go dzieł, jednym z na jtrudnie jszych 
zadań pianistycznej sztuki.

Twórczość ta, rozpoczęta od napisa 
nego w  7 roku życia Poloneza dla pa­
na Skarbka, a kończąca się na M azur­
ku F -m oll op. 68 nr. 4, jes t może obję­
tościowo nie duża i  liczy niespełna 70 
opusów.

S ztuk i te j n ie  w yuczył się Chopin u  
nikogo, a ta len tu  swego nie odziedzi­
czy ł po n ik im . N ie m ia ł w ie lk ich nau­
czycieli, nie m ia ł też i  muzycznych 
przodków. B y ł cudem na tury, czymś 
jednorazowym i  niepowtarzalnym. 
Sam nie założył żadnej szkoły, nie 
s tw orzy ł żadnej metody —  m ia ł ty lko  
sty l.

Ten s ty l jes t w łaśnie dotąd zarów­
no obiektem uw ielbienia i  podziwów, 
ja k  i  analiz oraz dociekań i  międzyna 
rodowych konkursów. Klasyezność fo r  
m y sprzężona z romantycznością treś 
ci oraz czerpaną u praźródeł ludowoś 
cią tem atyk i —  oto chyba zasadnicze 
sk ładn ik i tego stylu.

Polskość m uzyki Chopina sprawia, 
że jes t ona tak  b liska dla nas i  tak  
trudna dla cudzoziemców. Romantyzm 
zaś, będący atm osferą te j twórczości, 
je s t tą  międzynarodową mową, prze­
mawiającą do każdego. Dziwna to i 
szczególna twórczość, k tó rą  dla je j ge 
n ia lne j wartości i  wyszukaności sty lu 
wymienić należy w  jednym  szeregu, 
tuż obok Bacha i  Mozarta. Tam ci t y ­
tan i m uzyki uosabiali epokę preklasy 
czną i  klasyczną, Chopin reprezento­
w a ł narodowość i  rom antyzm , przy 
czym reprezentował on je  jedynie w 
płaszczyźnie fortep ianu. S tw orzył ro ­
m antyzm  w  „fortep ianow ym  układzie“  
—  pour piano à deux mains.

Gdy się zasłuchać w cudowne „co­
dy“  mazurków Cis-m oll i  F is-m oll, 
czy w  Im prom p tu  F is-dur czy wreszcie 
w  preludium  F is-m oll, wszędzie tam 
u jrzym y, ja k  p isa ł Przybyszewski „w  
krw aw ym  pocie rozmodlony, tak  o-

ny, to  praca w  godzinach nadliczbo­
w ych  i  w  dn i świąteczne b y ła  n o r­
mą. D oda jm y do tego, że o ile  ja k iś  
N iem iec „p o p ro s ił“  o w ykonan ie  dla 
niego usług i, by ło  bardzo niebezpiecz 
ne odm ówić.

W ydaw a łoby się, że w narodzie 
i

POŁOŻENIE
ROBOTNIKÓW POLSKICH 

W  CZASIE WOJNY 1939-1945
chełp iącym  się sw oją cyw iliza c ją

c) propaganda h itle ro w s k a  poczy- s tia ls tw em . J a k  dalece ob aw ia li się k u ltu rą  n ie  ła tw o  będzie znaleźć w y  
n iła  ta k  o lb rzym ie  postępy w  spo łe - h itle ro w c y  pode jrzen ia  o hu m a n ita - konarwców d la  ty c h  nikczem nych za 
czeństw ie n iem ieck im , że k u ltu ra ln y , ryzm , św iadczy fa k t, że au to rzy cyt. rządzeń. Z d a w a li sobie z tego spra- 
lu d z k i stosunek do p ra co w n ika  p o i-  M em o ria łu  ś ląskiego czują się w  obo wę i  h itle ro w cy . Pow sta ła szczególna 
skiego b y ł z ja w isk ie m  w y ją tk o w y m , w ią zku  zaznaczyć, że „n in ie jsze  ba lite ra tu ra  dowodząca, że Polacy są 

+p „n T n d a i,  danie n ie  m a w  żadnych w yp ad ku  na „U n te r  menschen“ , że okruc ieństw o
- P . Jó P celu szerzyć propagandy w spółczu- jes t je d yn ym  sposobem dla przezw y-

cia. To m usi być podkreślone po n ie - ciężenia ich  len is tw a , a strachem  ty l  
waż nagrom adzenie opisów nędzy ła  ko  można ich  zm usić do poszanowa­

ły :  a) „S praw ozdan ie  z posiedzenia nacja  nakazu je  głodzenie robo tn ika , *w o  może w yw o ła ć  ta k ie  wrażenie, m a przepisu, że  tego ty p u  lite ra tu ra  
p o w ie rn ik ó w  p racy  Obszarów Wscho pozbaw ienie go urządzeń h ig ie n icz - P rzec iw n ie , cel badama jes t w o ln y  za truw a ła  samych N iem ców, ze w y

Nakładem  „ In s ty tu tu  Zachodniego“  
ukazała się cenna praca W ładysław a  
Rusińskiego  p t.: „P  o ł  o ż e n  i  e r o ­
b o t n i k ó w  p o l s k i c h  w  c z a  
s i e  w o j n y  1 9 3 9  —  1 9 4 5  n a  
t e r e n i e  R z e s z y i  o b s z a r ó w  
w c i e l o n y c h “ . A u to r  poda je na 
początku liczne  źródła, z k tó ry c h  ko 
rzystaŁ M ożna je  podz ie lić  na  dw ie  
g rupy : n iem iecką i  polską. M a te ria ­

ły  n iem ieck ie  to rozporządzenia, okó l­
n ik i,  ta jn e  in s tru kc je , p ro to k ó ły  ze­
b rań  —  m a te ria ły  po lsk ie  to  w spom ­
n ien ia  i  p a m ię tn ik i. K o n fro n ta c ja  
w iadom ości pochodzących z ty c h  źró 
de ł da je obraz zam ierzeń p o lity k i h i z założeniem rac jon a ln e j eksp loatac ji 
tle ro w sk ie j w  Polsce i  je j sku tkó w , po lsk ie j siły- roboczej w  czasie w o j- 
Szczególną wagą m a ją  t rz y  dokum en ny, gdyż o ile  zam ierzona eksterm i-

od ja k ie jk o lw ie k  tendenc ji h u m a n i- zw a la ła  najgorsze, sadystyczne in -  
ta rn e j. P rzy  w szystk ich  środkach, ja  s ty n k ty ,.to  n ie  obchodziło wcale ów - 
k ie  dziś zostaną przedsiębrane, p u n k  czesnych w ładców  N iem iec. Dzieci, 
tern w idzen ia  może być w y łączn ie  k tó re  się p a s tw iły  nad robo tn ikam i, 
użyteczność d la  n iem ieck ie j gospo- to  częsty obraz, a obrzucanie kam ie 
d a rk i w o je n n e j“ . n ia m i i  w yzw iskam i by ło  dodatkiem

...W yłącznie użyteczność. W o ju ją cy  do gorzkiego n iewoln iczego chleba.
W  czasie ty c h  ciężkich przeżyć im  

B y ł ta k  du fny , ta k  pew ny zw yc ię - ponujaca jest postawa polskiego spo 
stwa, że c h e łp ił się bezpraw iem . Bez łeczeństwa. P ou fny  m em o ria ł na ­
p ra w ie n i jes t np. zarządzenie z m iestn ika  Rzeszy w  Poznaniu s tw ie r 
5.10.41 r., w  k tó ry m  są w ym ien ione dza> że „M u s im y  bez złudzeń zdać 
ważnie jsze a k ty  p raw a  n iem ie ck ie - sobie sprawę z tego, że polskość n ig  
go, k tó re  n ie  m a ją  zastosowania do dy  n i e by ła  ta k  zw a rta  ja k  obecnie... 
P o laków , s k u tk ie m  czego rob o tn icy  ś ro d k i zastosowane przez N iem ców,

dn ich  z dn. 9.10.1941“ , b ) m em o ria ł nych, od jęcie w sze lk ich  dobro -
k ie ro w n ik a  O kręgowego U rzędu do dz ie js tw  op ie k i socja lne j —  to z d ru
S praw  N arodow ościow ych w  Pozna- g ie j strony, b ra k  s ił roboczych w la ­
n iu  z dn. 30.7.1941 z a ty tu ło w a n y  snych i  konieczność za trudn ien ia  ro
„O becny stan p o lity k i w  spraw ach b o tn ika  po lskiego na kazyw a ły  bodaj
po lsk ich  na obszarze k ra ju  W a rty  w  na jskro m n ie jsze  zaspokojen ie jego
ram ach ca łokszta łtu  zagadnienia po i potrzeb. A  ro b o tn icy  po lscy to  b y ła  r r ę p ^ w a r s i ę ' ^ ^ .
skiego , c) E la bo ra t S łużby B ezp ie - pozycja  poważna. Juz w  końcu 1940 . . . . v - .
czeństwa w  Lo d z i z dn. 8.10.1942 r . r. w  zakładach p rzem ysłow ych  Rze- 
p t. „W p ły w  s y tu a c ji żyw nościow ej na  szy p racow ało  ok. 300.000 ro b o tn i-  
n iem ieck ich  i  po lsk ich  ro b o tn ik ó w  w  k ó w  po lsk ich . W  dn. 31.1.41 w ed ług  
Ł o d z i“ . u rzędow ych danych p ra cu je  w  Rze-

D o kum e n ty  te w raz  z o k ó ln ik a m i szy  798.000 P o laków , t j .  55 proc.

rożnego rod za ju  (przew ażn ie ta jn y -  n u ja c y c lT w ^ z e s z y ^ M ^ m ia  x czegu t o u u u l -j  ś ro d k i zastosowane prze^ JNien
b^ - Zl S S e . T “ os^cl rę  p r z e d łu z a n i f ię "  5 n T f  p ^ o ™ -  ^  - s t a l i  pozbaw ien i w sze lk ich  ja k  w yw łaS zczanie, ew akuacja, prze

¿ ¿ k ie j  po S r S e k S S  w an ia  coraz to now ych  roczn ikó w  na g g do
w a n iu  je j ja k o  s iły  roboczej. rośn ie  też liczba  po lsk ich  ro -  ^  podrzędnych itp . do p ro w ad z iły  do te

Dobrze s ię stało; że zagadnienie to  bo tm ków , by  w  dn. 30.9.44 r. osiąg n k ó w  ¿ o lś k k h ^ ż s z e  iń ż  d a ro b o l g0’r +Ze dz\sl?  p rzec lw  nam  ^ed
zostało opracowane ściśle naukow o i  *ą ć  wysokość 1.388 tys. W  sum ie h Z c h  n a r^o w o T c i Szcz J ó -  n ° l l ta  P° ls k ° SC
beznam iętnie. Pam ięć ludzka  jes t . ro b o tm ko w ,1 p ° lsk lch  towe rozporządzenia nie dopuszczf ją  , Jest to  w span ia łe  św iadectwo w y -
k ró tka , a ja k  to w ie » *  z p rz y k ła -  v  d n ' J 0'4^ , 44 w jm o s ił: d la  Rzeszy rob o tn ika  pol sk i do szkół zawodo staw ione o lb rzym ie j w iększości spo­
dów angie lskich, zapom nienie chę t- k ^8 .000 , d la  Z iem  Zachodnich wych> Navf et pogf zeby zm arłych  zo- C z e ń s tw a  po lsk iego przez wroga,
nie  przychodzi na życzenie now ych  AUbi.uoo t j .  łączn ie  3.449.000. sta}y nakazane jak najcichsze i  bez Książka p. W ładys ław a R usińskie-
p rądów  po litycznych . Na zachodzie W iem y dobrze ja k  się odbyw a ł zbędnych kosztów  " go zmusza do myślenia,. Narzuca sze
w o la  zapom inać o zbrodn iach h it le -  „w e rb u n e k “  i  ja k ie  b y ły  w a ru n k i Za łożen iem  zarówno rządu h it le -  reg w n iosków , k tó ry c h  au to r nie
ryzm u, bo h itle ro w cy  są Anglosasom p ra cy . Jeśli, H im m le r w  r. 1940 po - row skiego, ja k  też każdego i.nd yw i- chce wyciągać, trzym a ją c  się p iln ie  
po trzebn i bo z h itle ro w có w  rob ią  w iedz ia ł, że „ je s t rzeczą konieczną, dualnego pracodaw cy b y łp  s ta rro ry - r o l i  ob iektyw nego kron ika rza , 
on i swoich sprzym ierzeńców . aby w ie lk i na ród n ie m ie ck i u p a try -  zow anie rob o tn ika . Stąd b ic ie  w ystę Praca będzie zam kn ię ta  w  dwóch

D okum en ty  po ane _ w  _ siązce p. Wa ł g łów ne sw oje zadania w  w yn isz p u je  c iągle ja k o  metoda... zacząwszy tomach, z k tó ry c h  ukaza ł się na ra - 
Rusm skiego s w ie r zają, ze  ̂ czeniu w szys tk ich  P o lakó w “ ..., to  w  od urzędu p ra cy  poprzez fab rykę , fo l zie p ierw szy. W  d ru g im  tom ie  zos'

a) by ło  zam ierzone ca łkow ite  zde p ra k tyce  praca o g łodzie i  chłodzie w a rk  i  ba rak. B iło  się za wszystko, ną  om ów ione spraw y płacy, w a run -
gradow anie i  spauperyzowanie spo- b y ła  jedną z m etod tego wyn iszczę- b i ł  k to  chciał. S katow anie rob o tn ika  k i b y tu  ro b o tn ik ó w  oraz spraw y 
łeczeństwa polskiego, _ n ia. Zgodnie z tezą Greisera, że P o- za rozm ow ę po po lsku, za n iedba ły  zdrow ia  i  ubezpieczeń. Ukazania się

b) zagadnienie pracy d la  P o laków  la k  „n ig d y  n ie  po w in ie n  posiadać uk łon , za w ypadek p rzy  pracy... to drugiego tom u będziem y oczekiw a li
b y ło  oparte na. p rzym usie  i  d o k ła d - p ra w “ , ro b o tn ik  po lsk i n ie  b y ł n i-  b y ły  z ja w iska  codzienne. z n iec ie rp liw ością .
n ie  przypom ina eksploatację n ie w ó l-  czym  ch ron iony  przed in d y w id u a l-  Czas p racy  d la  rob o tn ika  polskiego
n ik ó w  przez lu d y  barba rzyńsk ie , nym , system atycznie podsycanym  be n ie  is tn ia ł. Jeże li naw et b y ł okreś lo - T A D E U S Z  G A R C Z Y Ń S K I

Igromnie bolesny i  tak  na wskroś pol­
ski, wieczorowy hymn duszy“ .

„Zm ierzch“  w muzyce Chopina ma 
w ielk ie znaczenie. U lubioną porą ludzi 
przewrażliw ionych jes t wieczór. Owo 
błogie uciszenie się życia w  całej na­
turze, stopniowa .tajemnicza ciemność 
otulająca świat...

Zmrok...

To była jego godzina. Siadał wów­
czas p rzy fo rtep ian ie  i  im prow izował, 
szukając owej „note bleu“ , b łęk itne j 
nuty. J

To była godzina całego rom antyz­
mu. Grecy od czasu Homera w ie lb ili 
rozanopalcą ju trzenkę _  wschód słoń 
ca. a rzadko jego zachód. Wschód słoń 
ca, to jes t pora klasyczna, zachód —  
to romantyzm.

Chopin, podobnie ja k  i  A lfre d  de 
V l£r‘y; »Mieszkał w  w ieży z kości sło 
.nowej, k tó re j okna wychodziły na za­
chód. N ie było dla niego wschodów 
słońca. Za to jakżesz przedziwne ksie 
zyce on od k ry ł“ ! Kojąca znękane du! 
sze poświata spływa dotąd z nieśm ier 
temych jego Nokturnów.

Sto la t temu, mając p rzy  sobie sio­
strę, _ Ludw ikę Jędrzejewiczową, oraz 
p rzy jac ió ł: Gutmana i  Glesingera u- 
m ie ra ł pod ulubioną osłoną nocy.’ W  
no ta tn iku  na w yrw anej kartce znale­
ziono skreślone ołówkiem ostatnie je ­
go słowa: „Ponieważ kaszel ten mnie 
zadusi,_ zaklinam  was, każcie rozciąć 
moje ciało, żebym nie został pochowa­
ny żywcem".

W  pogrzebie, dnia 30 października 
wzięh udzia ł Meyerbeer i Berlioz. Pa 
m George Sand nie było... W  kościele 
Madeleine ork iestra  konserwatorium  
pod dyrekcją Giraud wykonała .R e ­
quiem“  M ozarta z udziałem pań V ia r- 
dot i Castelan oraz panów Labiche i 
Dupon. Lefebure —  W ely odegrał na 
organach w  czasie O ffe rto rium  p re lu ­
dia E -m oll nr. 4 i H -m oll nr. 6, po raz 
pierwszy wykonano zorkiestrowanego 
przez Henryka Rebera marsza pogrze­
bowego z sonaty B-m oll. Nad grobem 
znajdującym się w pobliżu grobów 
Cherubimego i Habenecka n ik t  n ie  
przemawiał...

Wszystko, co śmiertelnego było w  
Chopinie, spoczęło na paryskim  cmen 
tarzu, a umęczone tęsknotą do k ra ju  
jego serce, Ludw ika Jędrzejewiczową 
przewiozła potajemnie w  styczniu 
1850 r. do Warszawy, gdzie dotąd prze 
bywa w  pierwszym lewym  fila rze  głów  
nej nawy kościoła św. K rzyża o k ilk a  
naście zaledwie m etrów  od rodzinnego 
domu, k tó ry  s ta ł p rzy  zbiegu K rakow  
skiego Przedmieścia i ul. T raugutta .

Powróciło tedy to serce do 
swych przeczystych 
cych natchnień

źródła 
wzruszeń, gorą- 

i  serdecznych tęsknot, 
do  ̂ swego skarbu, do polskie j 
która  go wydała.

ziemi,

A  na tab licy w yry to  wzruszające w  
swiy przedziwnej tra fności słowa- 
„Gdzie jes t skarb tw ó j, tam  je s t i  ser 
ce tw oje“ .

M. B.

K ron ika  k u ltu ra ln a

P rezyd ium  A lbańskiego Z grom a­
dzenia Narodowego pow zię ło  uchwa 
łę o obow iązkow ym  nauczaniu czy­
tan ia i  pisania w szystk ich  ob yw a te li 
od 12 do 40 ro ku  życia.

*
P rzebyw a jący w  B u łg a r ii p isarze 

rum uńscy spo tka li się w  S o fii z p i ­
sarzam i b u łg a rsk im i w  celu om ó­
w ien ia  zagadnień, dotyczących tw ó r  
czości a rtystyczne j w  obu k ra jach , 
a członkow ie R um uńsk ie j A k a d e m ii 
N auk: B arbu  Lazareanu i  E u re n  
M acovski w y g ło s ili w y k ła d y  na u n i 
wersytecie w  S ofii. O dby ło  się u ro ­
czyste przedstaw ien ie opery  C ar­
m en“  w  Teatrze N a rodow ym  w  So­
f i i ,  z udzia łem  w y b itn y c h  śpiewa­
kó w  opery bukareszteńskie j.

*
W ydaw n ic tw o  „S v e t Sovetu ‘‘ w  

Pradze poczyn iło  ju ż  p rzygo tow an ia  
do obchodu „D n i p rz y ja ź n i czecho­
słowacko -  ra d z ie c k ie j“ . „S ve t So- 
y e tu “  w yda  10 now ych  książek, m. 
m. t rz y  odznaczone nagrodą S ta li­
na: A . P erw encew a „O gnista  z ie­
m ia “ , T. A jb k a  „M ieca i  pieśń“  i  
B. P olew oja „M y . azie radzieccy“ . 
Ponadto po raz p ie rw szy w  Czecho­
s ło w ac ji w ydane zostaną opow iada­
n ia  film o w e , opracowane w ed ług  
scenariuszy znanych f ilm ó w  ra ­
dz ieck ich : „N auczyc ie lka  w ie jska “ , 
„P rzys ięga“ , „B itw a  S ta ling radzka“  
i  in .
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Pieniądz ud u s tr o ju  s o c ja lis ty c z n y m
Polska m yśl ekonomiczna do wojny, ze znanych przyczyn,

i

Przemysł państwowy  
w ykonuje plan 3-letni
Do dnia 5 października rb. prze 

m ysł ferm entacyjny wykonał warto 
ściowy plan produkcji, przew idzia­
ny na rok 1949. Ogólna wartość wy 
produkowanych a rtyku łów  wyraża 
kwota ponad 157.150.000 zł., wed­
łu g  cen z 1937 roku.

Do dnia 4 października rb. Pol­
sk i Monopol Tyton iow y wykonał 
3-letn i plan produkcji.

Ilość wyprodukowanych papiero­
sów bezustnikowych wyraża się licz 
bą 38.400.562 tys. sztuk. Papiero­
sów z ustn ikiem  wyprodukowano— 
2.578.273 tys. sztuk, cygar — 59.821 
tys. sztuk, ty to n iu  fajkowego — 
2.141.291 kg., a tabaki —  190.648 
kg.

Ogólna wartość wyprodukowa­
nych a rtyku łów  wynosi 1.465.077 
tys. zł., według cen z 1937 roku.

szła to ram i
anglosaskiej ekonomiki burżuazyjnej, i to  w je j ogonie. Najnowsze zdo­

bycze kap ita lis tycznej doktryny m onetarnej docierały dość późno, a ogół 
młodzieży, studiującej na wyższych uczelniach karm iono przestarza łym i 
teo riam i z czasów młodości profesorów wykładających ten przedmiot. Na 
n iektórych zresztą uczelniach przestarzałe, przebrzm iałe nawet w święcie 
kap ita lis tycznym  teorie pieniężne próbowano wykładać w r. 1945, 1946 i 
1947. N ic więc dziwnego, że poglądy na pieniądz w społeczeństwie polskim 
—  rozprzestrzeniane przez ekonomistów wychowanych na tak im  m ateriale—- 
trącą myszką i, co najważniejsze, nie mają żadnego pokrycia ani też zw iąz­
ku  z otaczającą nas rzeczyiwstością.

N ie jes t zadaniem tego a rtyku łu  re 
ferowanie najnowszych te o rii pienięż­
nych na zachodzie Europy, w  A n g lii, 
czy Stanach Zjednoczonych A.P. Tym  
zajm ują ' się n iew ątp liw ie  nasi uczeni, 
k tó rzy  muszą znać wszystkie teorie, 
chociażby ze względu na możliwość 
ich k ry ty k i i wykazania błędności ście 
żek kap ita lis tyczne j doktryny pienięż­
nej. Ze swej strony pragniem y tu  ty l 
ko wyjaśnić czyte ln ikow i podstawowe 
pojęcie pieniądza w  us tro ju  socja lis ty­
cznym tak. ja k  je u jm u je  przodująca 
w  tym  względzie dok tryna  radziecka.

Znany teore tyk radziecki profesor 
L iwszyc podkreśla, że pieniądz radziec 
k i wypełn ia  następujące podstawowe 
funkcje  w  gospodarstwie narodowym: 
pieniądz jes t m iarą wartości, in s tru ­
mentem obiegu, środkiem płatniczym  
oraz środkiem oszczędzania i  akum u­
lac ji. '

V / powyższych jego funkcjach prze­
jaw ia  się socjalno - ekonomiczna is to­
ta i przeznaczenie radzieckiego pienią 
dza, różniącego się d iam etra ln ie  od 
pieniądza w us tro ju  kap ita lis tycznym . 
W  kap ita lizm ie pieniądz przekształca 
się w kap ita ł, staje się więc środkiem 
wyzysku klasy robotniczej przez k la ­
sę kap ita lis tów  oraz stwarza podsta­
wę do ekonomicznego u jarzm ian ia  jed 
nych państw przez drugie. K lasycz­
nym przykładem  jest tu  dolar Stanów 
Zjednoczonych A m eryk i Północnej. W  
państwie socjalistycznym  —  ja k  w ie­
my —  zostają zniszczone wszystkie 
przesłanki kapita lis tyczne, zostają wy 
kłuczone możliwości przekształcania 
pieniądza w  kap ita ł, w  narzędzie eko­
nomicznego wyzysku człowieka.

Państwo socjalistyczne, w ytycza ją ­
ce zasadnicze drogi obiegu pieniądza, 
w ykorzystu ję  pieniądz jako broń prze 
ciwko kap ita lizm ow i, jako środek bu­
dowy i  umocnienia us tro ju  społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Pieniądz z ro l i fetysza, bożyszcza i  
w ładcy, dysponenta dobram i ekonomi­
cznymi w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
staje się w  us tro ju  socjalistycznym  
jednym  ze sług planowo gospodarują­
cego państwa, instrum entem , narzę­
dziem obiegu, akum ulacji i  dystrybucji 
dochodu narodowego.

Siła nabywcza pieniądza w  ustro ju  
kap ita lis tycznym  podlega ciąg łym  nie 
mai fluk tuac jom  na fa lach żywiołowo 
działającego w  tym  ustro ju  prawa po­
py tu  i  podaży towarów ; fluktuacjom , 
w yw ołu jącym  ciągłe zm iany i zakłócę 
nia w cenach i  sile nabywczej ludnoś­
ci, w szczególności —  klas pracują­
cych. W yśrubowywanie cen przez mo 
nopolistyczne karte le  kap ita lis tyczne 
prowadzi za sobą jako nieuniknione 
następstwo obniżanie ’ s iły  nabywczej 
klasy robotniczej w państwach kap ita  
listycznych.

Trwałość pieniądza socjalistycznego 
jest natom iast uwarunkowana faktem , 
że przytłaczająca część masy tow aro­
wej jest w  dyspozycji państwowych 
organizacji handlowych i  kierowana 
jest do obiegu planowo, po cenach u- 
stabilizowanych.

W  przeciwieństw ie do obiegu pienięż 
nego w kra jach kap ita lis tycznych — 
obieg pieniężny w us tro ju  socjalistycz 
nym , w jego podstawowych wskaźni­
kach jes t ściśle planowany. To plano­
wanie dokonywane jes t na podstawie 
wskaźników najważniejszych procesów 

Nakładem  Księgarn i G ebethne-' gospodarczych, produktu globalnego 
ra  i  W olfa w  W-arszawie u k a z a ła  (p roduktu społecznego), jego dystrybu- 
się praca d r F ranciszka Longcham ps j c ji na część konsumowaną i akum ulo- 
p t. „P ra w o  agrarne“  (W arszawa 1949

Sukcesy flo ty handlow ej
Polska pełnomorska flo ta  handlowa 

wykonała w 108 proc. plan przewo­
zów pasażerskich i towarowych, prze­
w idz ianych na okres 3 kw a rta łó w  bież. 
roku.

Charakterystyczne dia rozw oju na­
szej f lo ty  jest znaczne nasilenie prze 
wozów towarowych na lin iach regular 
nych, wyrażające się przekroczeniem 
o 55 proc. przewozów planowanych.

Rekordziści pracy
Rekordową wydajnością pracy posz 

czycić się może na terenie Zjednocze­
nia Energetycznego Okręgu Płocko - 
W łocławskiego brygada pogotowia 
transform atorowego. Brygada ta  z Je 
rzym  Bojanowskim  na czele przekra­
cza ostatnio stale 150 proc. norm y.

O wydajności pracy kilkuosobowej 
załogi świadczyć mogą na jlep ie j w y ­
n ik i osiągnięte ostatnio przez b ryga­
dę. W  I I  kw arta le  br. brygada ta zain 
stalowała między innym i w  terenie 35 
transfo rm atorów  o łącznej mocy 2.508 
K V A  oraz p rze filtrow a ła  14 tys. l i t ­
rów  oleju trasform atorowego. (E gg )

160 tys. ton cukru  
w yprodukuje Poznańskie

8 cukrowni spośród. 14 —  należących 
do okręgu poznańskiego rozpoczęło te 
goroczną kampanię. M. in. rozpoczęła 
kampanię cukrownia w  Szamotułach, 
gdzie liczba pracowników została 
zwiększona do 840. Do cukrowni szamo 
tu lsk ie j dostarczają buraki, poza plan 
ta to ram i z pow iatu szamotulskiego, 
także częściowo chłopi i  m a ją tk i PGR 
z pow iatów: poznańskiego, czarnkow 
skiego, chodzieskiego, obornickiego, 
p ilskiego i  strzeleckiego. W  n a jb liż ­
szych dniach ruszy reszta cukrowni.

W  obecnej kam panii cukrownie w 
woj. poznańskim wyprodukują ok. 160 
tysięcy ton cukru.

W śród w id o w n ie i  w  

Prawo agrarne
Księgarn i Gebethne-

str. 144).
W e w stęp ie  do p racy  au to r pisze: 

„D z is ie jszy  stan po lskiego p raw odaw  
stw a w  zakresie p raw a  agrarnego od 
pow iada p ierw szem u g łów nem u eta 
p o w i p rzebudow y u s tro ju  ro lnego: 
uw łaszczeniu i  u p e łno ro ln ien iu  mas 
chłopskich. Dalszy spodziewany roz ­
w ó j u s tro ju  ro lnego w  k ie ru n k u  spół 
dzie lczych fo rm  p ro d u k c ji ro lne j 
w p row a dz i z pewnością zm iany ta k ­
że i  w  obow iązu jącym  p ra w ie ..N a  ra 
zie je dn ak  zachodzi p iln a  potrzeba 
usystematyzowania dotychczasowego, 
ob fitego ju ż  m a te ria łu  w  zakresie 
praw a agrarnego“ .

Zadanie to au to r w y k o n a ł sumień 
nie, dając zw ięz ły  w y k ła d  praw a 
agrarnego, z uw zg lędn ien iem  przepi 
sów p ra w n ych  ogłoszonych do dn. 31 
g rudn ia  1948 r.

Po w stępnych uwagach na tem at 
u jęc ia  i  określen ia  przedm io tu , au tor 
cha rak te ryzu je  ustaw odaw stw o agrar 
ne w  okresie dw udziesto lecia  między­
wojennego, przechodząc z k o le i dc 
zasad p rogram ow ych nowego praw a 
agrarnego (M an ifes t L ip c o w y  i  P lan 
O dbudow y Gospodarczej). W  d a l­
szym  ciągu au tor om aw ia us tró j 
w ładz  ziem skich, następnie re fo rm ę 
ro ln ą  (w  ścisłym  znaczeniu) us tró j 
ro ln y  i  osadnictwo ha Z iem iach Od­
zyskanych, zagadnienie scalenia 
g ru n tó w , zniesienie uc iąż liw ych  sto­
sunków  p ra w n ych  oraz regulację  
o b ro tu  ziem ią.

P raw o  dotyczące pieczy nad tech 
toczną stroną p ro d u k c ji ro lne j, erga 
n iza c ji k re d y tu  ro lnego i  w ym iany  
itd . znajdzie om ów ienie w  następ­
n ym  tom ie , pośw ięconym  adro in is tra  
c j i  ro ln ic tw a  i  pokrew nych dzia­
łó w  gospodarstwa społecznego.

waną oraz na podstawie obiegu pienią 
dza poprzez aparat bankowy uspołecz

niony, p rzy uwzględnieniu wysokości 
cen towarów i usług oraz s iły  nabyw 
czej ludności (obliczanej na podstawie 
bilansu dochodów i  w ydatków  te j lud­
ności). Instrum entam i tego planowa­
n ia  jest państw ow y p lan finansowy 
oraz jego dwa p lany  szczegółowe: p lan 
kasowy i  p lan kredytow y.

P rzy pomocy tych instrum entów  u- 
stala się wielkość zm iany masy pie­
niądza (volumenu pieniądza), je j 
wzrost lub zmniejszenie, co wykazuje 
nam saldo planu kasowego. Państwo 
socjalistyczne k ie ru je  strum ieniem  pie 
niądza wchodzącego w  obieg, z kas sy 
stemu bankowego. Strum ień ten p la ­
nowany jes t w  planie kasowym w 
trzech płaszczyznach: w ekonomicznej 
—- przez planowanie przeznaczenia go 
spodarczego w yp ła t pieniężnych, w  
czasowej —  przez planowanie roczne, 
kw arta lne i  miesięczne, w  te ry to r ia l­
nej —  przez planowanie p rzyp ływ u i 
odpływu pieniądza w  poszczególnych 
regionach k ra ju  (co znajduje swój w y 
raz w  regionalnym , oddzielnym p ia ­
nie kasowym, ustalonym  dla każdego 
z tych reg ionów ). W  tych samych 3-ch 
przekrojach planuje się również pow­
ró t pieniądza z obrotu do kas aparatu 
bankowego, ścisłość tego planowania 
u ła tw ia  ustalanie bardzo ważnego 
wskaźnika obiegu pieniężnego, a m ia ­
nowicie planowanej szybkości obiegu 
masy pieniężnej przez kasy systemu 
bankowego.

P rzypom nijm y, że w  kap ita lis tycz­
nym  us tro ju  pieniądz —  ja k  powiada 
K . M arks — „uchy la  s>ię od ja k ie jk o l­
w iek kon tro li, szacunku, wymierzenia. 
N ieokreślonym  jest również czasokres 
pomiędzy jego odpływem od punktu 
w yjśc ia  i  jego powrotem do niego... 
Pieniądze odpływ ają z nieskończenie 
rozm aitych punktów  i  do nieskończe­
nie innych punktów... W  jeszcze m niej 
szym stopniu obieg pieniężny przedsta 
w ia  ta k i ruch, k tó ry  wyprom ieniowuje 
z jednego ośrodka do w szystkich punk 
tów  pe ry fe rium  i  ze wszystkich punk­
tów  pe ry fe rium  powraca do tegoż cen 
tru m .“ *)

W  przeciwstaw ieniu do tego, tak  pla 
stycznie przedstawionego obrazu obie 
gu pieniądza kapita lis tycznego —  w  
gospodarstwie socjalistycznym  s tru ­
m ień pieniądza wychodzi z jednego cen 
tru m  (centralnego banku biletowego) 
i  rozlewa się użyźniająco po całym  
obszarze gospodarstwa narodowego

P Z P B  3 przoduje
W ie lk i konkurs zespołów najwyższej 

jakości w  tka ln iach przem ysłu baweł­
nianego ob ją ł 566 zespołów —  t j.  2.082 
tkaczy, obsługujących łącznie ponad 8 
tys. krosien.

Już pierwsze dni trw a n ia  konkursu 
w ykazały niezwykle w yrównany po­
ziom w szystkich jego uczestników, 
k tó rzy  osiągają wspaniałe w yn ik i pro 
dukeyjne. P raw ie wszystkie zespoły 
uzyskują wysokie przekroczenia baz 
akordowych, produkując równocześnie 
100 proc. tkan in  najwyższej jakości 
tzw . „e x tra “  i  „p r im a “ . O pierwszeń­
stw ie jednego z zespołów zdecydują 
m in im alne różnice punktów . Po p ierw  
szej dekadzie trw an ia  konkursu przo­
duje czteroosobowy zespół zorganizo

aż do najodleglejszych jego pe ry fe rii, 
a następnie powraca z tego obszaru 
do tegoż samego centrum , do kas sy­
stemu bankowego.

Z uw agi na w ie lk ie  znaczenie pie­
niądza socjalistycznego w  gospodarce 
planowej zachodzi konieczność stałego, 
codziennego czuwania, ana lizy i  kon­
t ro li ruchu obrotów pieniężnych i  sta 
nu obiegu pieniężmego. Podstawą te j 
analizy i  k o n tro li je s t codzienna spra 
wozdawczość pieniężna, prowadzona 
przez centra lny bank bile tow y, czuwa 
jący nad pełnowartościowością pienią 
aza, zapewniającego w  u s tro ju  socja­
lis tycznym  u trzym an ie  i  stopniowy, 
p lanow y w zrost s iły  nabyw czej mas 
pracujących. DR. M . O.

wany przez Leokadię 
PZPB N r. 3 w  Łodzi.

P luskota w

Śląsk eksportuje  
drób

Oddział w rocław ski C entra li Spół­
dzie ln i M leczarsko - Jajczarskich sku­
p i ł za pośrednictwem punktów  skupu 
p rzy  gm innych spółdzielniach „Samo­
pomoc ChłopsKa“  około 9 tys. ku r, 10 
tys. gęsi oraz 1.500 kaczek, co stano­
w i 120 proc. miesięcznego wykonania 
planu za wrzesień rb. Skupiony drób 
dotuczono i  przerobiono w  tuczarniaeh 
C entra li we W rocław iu.

Do końca roku zaplanowano przero 
bienie na cele konsumcyjne i  na eks­
po rt 94 tys. sztuk drobiu.

* )  K . M arks ; O kry tyce  ekonomii 
po litycznej —  Gospoltizdat 1939 str.
66.

51.000 grup plan tatorów  
i  hodow ców  

zorganizowano  
w caijjm  k ra ju

W pierwszych miesiącach bieżącego 
roku Związek Samopomocy Chłopskie j 
rozpoczął organizowanie w  ca łym  kra  
ju  grom adzkich grup p lan ta to rów  i  ho 
oowcow. Pow sta ły one w  miejsce dzia 
ła jących przedtem zrzeszeń branżo­
wych, jako doskonalsza fo rm a organ i 
zacyjna produkc ji ro lne j w  indyw idu­
alnych gospodarstwach chłopskich.

Do końca bieżącego roku Z.S.CSi. za 
p lanował u tw orzyć 60.000 różnych 
grup producentów, czy li p rzyna jm n ie j 
jedną lub dwie g rupy w  każdej groma 
dzie.

Na dzień 1 października br., według 
niezupełnych jeszcze danych, czynnych 
jes t ju ż  w gromadach całego k ra ju  ■— 
51.726 różnych grup p lan ta to rów  i  ho 
dowców, zrzeszających ok. 900.000 
chłopów.

Najw iększym  powodzeniem wśród 
chłopów cieszą się g rupy  hodowców 
trzody chlewnej, k tó rych  is tn ie je  ok. 
20.000, z liczbą blisko 300.000 człon­
ków.

Dobrze ro zw ija ją  się również grupy 
p lan ta to rów  roś lin  w łókn isto  - o le i­
stych (czynych ich jes t ok, 12.000) o- 
raz g rupy hodowców byd ła i  dostaw­
ców m leka (k tó rych  jes t ok. 6.000).

N a podstawie obecnych osiągnięć 
można śm iało przypuszczać, że tegoro 
czny plan organizowania grup planta 
to rów  i  hodowców wykonany będzie 
już  p rzy końcu października br., t j .  o 
2 miesiące wcześniej.

Jak dotychczas, organizacja grup 
p lan ta to rów  i  hodowców na jspraw n ie j 
przebiega w  gromadach województwa 
krakowskiego, poznańskiego i o lsztyń­
skiego, gdzie ju ż  obecnie działa więcej 
grup, niż przew idyw a ł plan roczny.

I tak  np. w  województw ie krakow ­
skim  zaplanowano zorganizować do 
końca br. 2.150 grup, podczas gdy już  
obecnie utworzono 5.536, t j .  blisko 
3-kro tn ie  więcej, z liczbą ok. 120.000 
członków.

C harakterystycznym  dla całej kam 
pan ii organizacyjne j grup hodowców i 
producentów jes t, że ju ż  obecnie licz­
ba ich członków je s t bilsko dw ukro t­
nie wyższa, od liczby członków byłych 
zrzeszeń branżowych, k tó re  przez ca­
ły  okres działalności zrzeszyły zaled­
w ie 500.000 chłopów. Świadczy to o 
uznaniu, ja k im  cieszą się te grupy 
wśród szerokich mas chłopskich. Gru 
py p lan ta to rów  i hodowców, organizo­
wane bezpośrednio w  gromadach, w  
przeciw ieństw ie do byłych zrzeszeń 
branżowych, których działalność koń­
czyła się zazwyczaj w  powiecie, p rzy 
czynia ją się wyraźnie do podnoszenia 
p rodukc ji ro lne j w gospodarstwach zor 
ganizowanych chłopów, a Co za tym  
idzie, do wzrostu dobrobytu ludności 
w ie jsk ie j. i

M echan izac ja  p ra cy  b a n k o ire j
Na tle  wszechstronnego rozw oju  

życia gospodarczego k ra ju  oraz sta­
łego pogłębienia się fo rm  gospodar­
k i p lanow ej —  rozszerza się i pogłę­
b ia  zakres działa lności cen tra lne j in ­
s ty tu c ji finansowo - k redy tow e j — 
Narodowego B anku  Polskiego. W 
zw iązku  z ty m  jednym  z czołowych 
zagadnień w  pracy bankowej staje 
się prob lem  uspraw nien ia  je j tech­
n ik i, w  stopniu zapewniającym  p ra ­
w id łow e w ykonyw an ie  przez Bank 
jego fu n k c ji.

Zasadnicze znaczenie d la  uspraw ­
n ien ia  i  uproszczenia tech n ik i prac 
m a sta łe  zw iększanie stopnia je j me 
chan izacji, przez zm aszynizowanie 
księgowania, żyra, inkasa, prac sta­
tystycznych, zastosowania da lekop i­
sów, dyk ta fonów  itd .

W prowadzenie m echanizacji jest 
realizowane stopniowo, ponieważ 
przed organ izatoram i p ię trzą się roz 
liczne trudności. Na odcinku we­
w nę trznym  trzeba walczyć z nasta­
w ien iem  psychicznym  pewnej części 
p racow ników , zwłaszcza starszych, 
k tó rzy  z trudem  nag ina ją  się do no­
w ych  metod pracy i  do nowego sy­
stemu księgowania. D o tk liw ie  daje 
się odczuwać b rak odpowiedniej ilo ­
ści maszyn księgujących, k tóreby 
ca łkow ic ie  odpow iada ły w ym aga­
niom .
'Znajdujące się na ry n k u  k ra jow ym  
maszyny są przeważnie starszych ty ­
pów i  mocno zużyte i  wym agają 
one grun tow nych  rem ontów  oraz du­
żych w k ładów . Poza tym  wśród ofe­
row anych maszyn m am y do czynie­
n ia  z różnorodnym i typam i i  m a r­
kam i. Z tego powodu stosowanie 
jednolitego systemu pracy oraz znor 
m alizow anych fo rm u la rzy  napotyka 
na znaczne trudności. Poważną ró w ­
nież bolączką jest b ra k  w  w ie lu  
m iejscowościach odpowiednio w ykw a 
lif ik o w a n y c h  m echaników  - specja­
lis tó w  do poszczególnych typów  m a­
szyn księgujących.

T rudności te n ie  zaham owały je d ­
nak postępów procesu m echanizacji 
pracy w  N arodow ym  B anku P o l­
skim . Zaangażowano m echaników - 
specja listów , szkoląc równocześnie 
w łasnych m echaników, zdobyto pew­
ną ilość maszyn, czy to w  drodze 
zakupu czy też w  drodze zam iany 
z in n y m i in s ty tu c ja m i, i  p rzystąp io ­
no do praktycznego rea lizow ania na 
kreślonych planów.

W pierw szym  etap ie m echanizacji 
wprowadzono księgowość maszynową 
w  dzia le  na jb a rdz ie j żywotnym , 
w ym aga jącym  bezwzględnie codzien­
nego zam knięcia p racy  i  uzgodnie­
n ia  t. zn. w  dzia le  rachunków  ży- 
row ych  i  bieżących.

Do c h w ili obecnej zostało całko­
w ic ie  zm echanizowanych 11 jedno­
stek organ izacyjnych Banku, a- m ia ­
now ic ie : w  B ie lsku, Bydgoszczy, 
G liw icach , K atow icach, K rakow ie , 
Łodzi, Poznaniu, W arszawie (2 je d ­
nostki) i  W rocław iu . Do końca ro ­
ku  bieżącego p rzew idu je  się zme­
chanizowanie dalszych 10 jednostek, 
a w  latach 1950/51 ca łkow ite  zme­
chanizowanie wszystk ich Oddziałów 
Banku.

O siągnięte dotychczas w y n ik i po­
tw ie rdza ją  w  całej rozciągłości słusz 
ność założeń noweg0 systemu pracy. 
Ilość księgowanych pozycji na p ra - 
co-godzinę w zrosła  z oko ło 6 do ok. 
20, co daje 330 proc. zwiększenia w y ­
dajności pracy. Równocześnie, m im o 
stałego zwiększania się czynności, 
można było część obsady personal­
ne j przenieść do innych  działów , 
k tó re  ze względu na sw ó j charakter 
n ie  mogą być zmechanizowane. Ta 
oszczędność m a bardzo duże znacze­
nie, wobec stałego w zrostu zapotrze­
bowania na w y k w a lifik o w a n y c h  
pracow ników , w  zw iązku z rozbudo­
wą sieci oddzia łów  NBP. (W stosun­
ku  do B anku Polskiego ilość Oddzia­
łó w  N B P  wzrosła ju ż  0 przeszło 100 
proc. W ram ach p lanu 6-letn iego 
p rzew idu je  się o tw arc ie  dalszych k i l ­
kudziesięciu Oddziałów).

N ow y, opa rty  na m echanizacji pra 
cy  system pozwala na pełne w yko ­
rzystan ie  p racow n ika  w  ciągu całe­
go dn ia  roboczego. Przez w yko ny­
w anie  przez niego, w  ciągu określo­

nego czasu, jedne j ty lko  czynności, 
zachowana jest w  całej pe łn i zasa­
da podzia łu i specja lizacji pracy.

W dalszym etapie m echanizacji 
czynności w  Narodowym  B anku Pol­
skim , celem skrócenia cyk lu  obiegu 
przekazów i  poleceń zam iejscowych, 
ja k  rów n ież sprawozdawczości, za­
stosowano w  NBP przekazywanie 
wsze lk ich zaw iadomień p rzy pomocy 
apara tów  dalekopisowych. Obecnie 
Narodow y B ank Polski korzysta 
czasowo z obcych l in i i  dalekopiso­
wych. w  m ia rę  jednak nabyw ania 
odpowiedniego sprzętu dalekopisowe­
go uruchom i własne, bezpośrednie 
połączenie m iędzyoddzialowe.

Odrębnym , bardzo ważnym  zagad­
n ien iem  jest sprawa m echanizacji 
prac statystycznych .m ających za­
sadnicze znaczenie przy  p lanowej 
po lityce  finansow ej i  gospodarczej.

P roblem  ten jest obecnie w  NBP 
przedm iotem  mozolnych i  sk rup u la t­
nych stud iów . N ie szczędzi Się w y ­
s iłkó w  dla  zapoznania z now ym i za­
sadami prowadzenia s ta tys tyk i w  
k ra ju  i zagranicą.

Omówione przez nas prace stanowią 
fragm ent ogółu poczynań na tu ry  

organizacyjne j i  technicznej w  k ie ­
ru n ku  uspraw nien ia  działalności 
Banku. Zaznaczyć p rzy  tym  należy, 
tże w  w ys iłkach  tych bierze udzia ł 
ogól p racow n ików  Banku. Is tn ie je  
m ianow ic ie  tzw . „sk rzynka  pom y­
s łów “ , za pośrednictwem  k tó re j każ­
dy p ra cow n ik  może podać konkre tny  
pom ysł uspraw nien ia tech n ik i p ra ­
cy. P ro je k t ta k i jest następnie roz­
pa tryw any kom isy jn ie  i  odpowiednio 
z a kw a lifiko w a n y  a autor, w  razie 
przyjęcia , odpow iednio nagradzany,

B. P.

Reorganizacja  
rzem iosła łódzkiego

Izba Rzemieślnicza w  lo d z i opraco­
wała d la  w o j. łódzkiego p ro je k t nowej 
organ izacji cechowej, odpowiadający 
założeniom Ogólnokrajowej re fo rm y 
cechów, jaka nastąpi na początku przy 
szłego roku.

W m yśl re fo rm y utworzonych będzie 
10 rodza jów  cechów branżowych, obej 
m ujących ogół zawodów rzem ieśln i­
czych. Reorganizacja ta pozwoli na 
znaczne skoncentrowanie rozdrobnio­
nej dotychczas s tru k tu ry  rzemiosła.

Ilość cechów na teren ie Łodzi i  wo­
jew ództw a łódzkiego zostanie zreduko 
warfti ze 162 do 74. P rzew idyw ane jest 
utworzenie 12 okręgowych zw iązków  
cechów: w  Łodzi, K u tn ie , S k ie rn ie w i­
cach, Końskich, Sieradzu, P io trkow ie , 
Łęczycy, Łow iczu. Łasku, Pabianicach 
Radomsku i W ieluniu.

296 m in. zł. p rem ii 
dla subskrybentów PPOK

W  za ko ń czo n ym  o be cn ie  s ió d m y m  lo ­
s o w a n iu  o b lig a c ji  P re m io w e j P o życzk i Od 
b u d o w y  K r a ju  w y lo s o w a n o  d o  u m o rze n ia  
w e  w s z y s tk ic h  e m is ja c h  łą c z n ie  54 tys . 
o b lig a c ji,  z czego w  lo s o w a n iu  p ra n i >- 
w y m  — 9 ty s . o b lig a c ji  z p re m ia m i w a r to ­
ś c i 73 m i l .  z ło ty c h , o raz  w  lo s o w a n iu  n :e - 
p re m io w y m  — 45 tys . o b lig a c ji  wartości 
90 m i l .  z ło ty c h .

W  lo s o w a n iu  p re m io w y m  p a d ło  9 p re m ii 
po  500 ty s . z ł. 9 po  209 tys . z ł., 30 po 100 
ty s . z ł., 39 p o  50 ty s . z ł,, raso po  io  tys . 

a z  7300 p re m ii p o  4 tys . z ło ty c h .zł.

Uczmy się papiernictuia...
Poprzez sień, w k tó re j po rtie r spra­

wdza przepustkę, poprzez długie i  wą 
skie podwórze, przez szyny, na k tó rych  
m anewruje m ały parowóz i  zabruko­
w any po lnym  kam ien iem  plac, w ie - został pierwszy rok nauki nowej pla- 
dzie droga do piętrowego, szarego bu- cówki oświatowej. Podlegała ona po- 
dynku. Zewnętrznie nie w yróżnia się dówczas M in. Oświaty. W  dniu 1 wrze 
on niczym od ty lu  innych budynków śnią 1947 roku liceum zostało przeję

Od specjalnego w ys ła n n ika  , ,R zeczypospo lite j“
c ji wszyscy uczniowie liceum b y li na 
praktyce w fabryce papierniczej. Pod 
czas ostatn ich w a kac ji zostali jednak 
za trudn ien i w  ramach Służby Polsce.

Poza nauką uczniowie liceum biorą 
udzia ł w pracy społecznej w ramach 
miejscowego koła ZM P i  Tow. P rzy ja  
c ió ł Żołnierza. Zorganizowali nawet

P ierwszy z ja w ił się H enryk K oby­
łecki — jeden z prym usów liceum.

—  Co pan ma zam iar robić po ukoń 
czeniu liceum? ^ ^

stojących na terenie W łoc ław kie j Fab te przez M in. Przem ysłu i Handlu. O- Wstąpię^ na politechnikę łódzką. zespg j artystyczny, k tó ry  wystenuie w
ry k i Celulozy i  Papieru. Przeznaczenie becnie finansowane jes t do końca roku Tam  już studiuje pięciu naszych, s ta r ¡|w j e t i j c y  robotniczej zakładów
ieo-o iest iednak zupełnie odmienne, przez C entra lny Zarząd Przem yślu Pa szych kolegów... ,
Jest to bowiem, prow izoryczny, tym - pier,niczego ale zgodnie z rozporządzę A  pan? _  zwracam Się do dru- o L c n f j^ O  u ^ M ó w  w^trŹeeh k? '
czasowy budynek Państwowego L i-  mem Rady M in is trów  z dnia 21 czerw giego z uczniów. °  nierwszvch i'rze th , kla
ceum Panierniczep-o ca br. —  od 1 stycznia 1950 roku szko — E lig iusz Radzki, wysoki, szczup- ®ach. dwóch pierwszych rownoleg-

T • p  . • . , la  podlegać będzie całkowicie Central ły  blondyn pragnie pracować na tere- ( jednej drug ie j. Są to przeważ-
Liceum Papiernicze -  to zupełnie Szkolnictwa Zawodo_ nie w łocławskie j papierni. Po ukończę “ i *  c llłoPcy- Kob,et u« y  »i« M iedwie

*

k ilka .
—  Zdumiewająca rzecz stw ier-

coś nowego; rzecz o k tó re j przed 1939 nemu 
rokiem nawet nam się nie śniło. L i-
ceum Papiernicza narodziło się w łaś skrom nym  i  trochę ciasnym gabine przyszłym  roku wraz z 69 swoim i ko- dza dyrekto r, —  że kobiety tak  bardzo 
M «*? w T - l *  Z a t i m b a S  ' c iku dyrektora liceum. Dowiedziałem legami. un ika ją  zawodów związanych z papier
:■ . '  , „  m ra? leo ie i również, iż budowany jes t specjał- Czy jest zadowolony z k ie runku nictwem. A  przecież jest to idealna i
lz “  in * iprłnoon w  Tolpntoi nF gmach dla liceum w  sąsiedztwie fa  swej nauki? Nawet bardzo. A  ja k i ła tw o  dostępna dla nich praca. Potrze
L .  p  ̂ °  ’• b ry k i i  że dzięki temu trudne warun- przedm iot na jbardzie j lub i?  ba nadal m łodych laborantek w  labora
uorze- ----- - i ------------— a --------------------------to riach  fabrycznych, potrzeba m ło-

Obecnie na terenie Polski is tn ie ją  Uśmiecham się niedowierzająco, ale dych s ił technicznych na stopnie kie- 
W  m aju 1945 roku do istniejącego ty lk o  dw a licea papiernicze (drugie w  natychm iast spotykam się z tak  górą rownicze. Niech pan o tym  napisze... 

wówczas W ydzia łu  Naukowego Cen- Jeleniej Górze) oraz parę g im nazjów cym potwierdzeniem, że zaczynam w ie Niech ko b ie ty  nie un ika ją  liceów  ps- 
tre lnego Zarządu Przem ysłu Papierni- papierniczych. Jedno z nich, znajduje rzyć. Ostatecznie i  technologia papie- piem iczych...
czego zgłoszony został p ro jek t zorga- się obecnie w  Żywcu, przeniesione zo- ru  może być bardzo interesującym  W ięc piszę. A  swoją drogą byłoby 
nizowania w  Polsce pierwszego liceum stanie do W łocławka z chw ilą ukoń- przedmiotem studiów. Henryka Koby- na jlep ie j, aby nauczyciele ju ż  w  szko 
papierniczego. Zgłosiła  go dr. Jadwiga czenia budynku dla liceum. łeckiego interesuje na jbardzie j tech- łach powszechnych wspom inali o zawo
Marchlewska - Szrajerowa, k ie row n i- Tak sobie rozm aw ia liśm y dopóki o- no logia celulozy i  ścieru. dzie papiernika. A by  n im  zostać —
czka laboratorium  W łocławskiej Fab- s try  głos dzwonka nie przerw ał ciszy. —  Pracy dużo? najlepsza droga wiedzie poprzez gim -
ry k i Celulozy i Papieru. P ro jek t zo- Gwar głosów przeniknął poprzez zam Okazuje się, że bardzo dużo. Poza nazja a następnie licea papiernicze, 
sta ł akceptowany i  1 września ' 1946 knięte d rzw i dyrektorskiego gabinetu, zajęciam i szkolnym i raz w  tygodniu D la nowych kandydatów miejsca na 
roku na jp ie rw  w gmachu Gimnazjum —  A  gdyby tak  > uczniami, panie od godz. 6-ej do 14-ej odbywają się pewno nie zabraknie. A  więc: uczmy 
Mechanicznego we W łocławku, a po- dyrektorze?... —  ćwiczenia praktyczne na terenie fa b ry  się papiernictwa,
tem na terenie fa b ry k i uruchomiony m  Proszę bardzo-, —  k i. W  ubiegłym  roku, w  okresie waka , W IE S Ł A W  W ER N IC

W yższe p re m ie  p a d ły  na nas tę pu jące  
n u m e ry  o b lig a c ji :  p0 560 tys . z ł. — seria  
7513, n r .  19; se r. 7914, nir. 37; se r. 12034, 
n r. 3«; ser. 1718», n r .  36; ser. 21675, n r . 24; 
seir. 26C©0, n r .  13; se r. 3390», n r . 26; ser. 
9 *1« , n r . 1T; se r. 42480, n r .  36.

P o  200 ty s . z ł . — ser. 49®». n r . 4; se r. 
8821» n r. 23; ser. 14241, n r .  40; se r. 102127, 
n r . 36; se r. 2604», n r . 3; se r. 28976, t i r .  20; 
ser. 36923, n r . 14; se r. 30556, n r .  28; se r. 
44344, n r .  32.

P o  1O0 ty s . z i. — ser. 1995, n r .  l i ;  ser. 
2M6, n r .  l ;  se r. 219.1, n r .  41; se r. »863, n r .  
® . ser. 5134, n r .  44: se r. 5134; n r .  46; ser. 
7014, n r . 34; se r. 8193, n r .  13; seir. l is ie ,  
n,r. 2; ser. 12831, n r . '  28; se r. 16961, n r .  
39; se r. 16534, n r .  47; ser. 16590, n r . 34;
ser. 10877, n r .  8; se r. 17500, n r . 3; sta-.
18918, n r . 6 ; se r. 26458. n r. 44; ser. 26648, 
n r. 13; ser. 21838, n r . 30; se r. 23684 n r . 8; 
se r. 26)270, n r .  40; ser. 25882, n r .  »9; ser. 
26891, n r .  * 1; se r. 28595 n r . 4; se r. 36682, 
n r . 15; se r. 3)2629, n r . 3; ser. 33816, nr. 
40; se r. 34363, n r .  38; se r. 3S833, nr. 1;
ser. 361)219, n r .  14: ser. 2«524, n r .  44; ser.
39556, n r . 36; se r. 46087, n r . 38; se r. 48448, 
n r . 7; se r. 44669, n r .  13; se r. 44669, n r .  47.

P o n ie w aż  w a rto ś ć  m ie p o d ję ty c h  d o ty c h ­
czas p re m ii  z  sześciu  p o p rz e d n ic h  loso w a ń  
w y n o s i o k o ło  134 m i l .  z ło ty c h , pozo s ta ją  
zaittem o be c n ie  d o  p o d ję c ia  p re m ie  łą c z n e j 
w a r to ś c i o k o ło  296 m i l .  z ło ty c h  w  c z y m  
m ie śc i s ię : 21 p re m ii  p o  560 ty s , z t „  31 
p o  206 ty s . z ł „  72 p o  100 ty s . z ł. oraiz 
o k o ło  28.566 p re m ii  p o  50, 10 1 4 ty «  a ło - 
ty c h . I .  1

O g ó łe m  w e  w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a s o w y c h  
lo so w a n ia ch  p re m io w y c h  1 n le p re m lo w y c h
itotychWan° °bllgacJe na s u S r w T o to

w a ń rZt ^ ° ^  i*  *be,e  P °szcz e g ó ln ych  lo so - 
y,lo io n e  d 0  s p ra w d z e n i*  w e  

In s ty tu c ja c h  k re d y to w y c h  1 
p la c ó w k a c h  w y k u p u  o b lig a c ji  p o ż y c z k i: 
w  u izę d a c h  s k a rb o w y c h , o d d z ia ła ch  N a ­
ro d o w e g o  B a n k u  P o lsk ie g o , B a n k u  G ospo- 
aars>twa K ra jo w e g o , P a ń s tw ow e go  B a n k u  
R o lnego  i  P o c z to w e j K a s y  O szczędności. 
W y m ie n io n e  p la c ó w k i w y k u p u ją  ró w n ie ż  
w y lo s o w a n e  o b lig a c je  n ie p re m io w ia n o  w e ­
d łu g  ic h  w a rto ś c i im ie n n e j o raz  re a liz u ją  
W ygrane  p re m ie , z ty m  je d n a k , że p re m ie  
ponad  10 tys . z ł. p ła tn e  są w y łą c z n ie  w  
O ddz ia le  G łó w n y m  N aro d o w e g o  B a n k u  
P o lsk ie g o  w  W arszaw ie , p rz y  c z y m  p os ia ­
dacze ta k ic h  o b lig a c ji  m ie s z k a ją c y  poza 
W arszaw ą, m ogą  s ko rzys ta ć  z p o ś re d n i­
c tw a  o d d z ia łó w  te re n o w y c h  N .B .P . s k ła ­
d a ją c  w  n ic h  o b lig a c ję  d o  inkas«'.

N ouie klubg  
racjonalizato rów

W k ilk u  zakładach przem ysłowych 
Dolnego śląska, ja k  w  Państwowych 
Zakładach Przem ysłu Bawełnianego tp 
Lubaniu i  M irsku , w  PZP Jedwabni- 
czego w  Leśnie oraz w  Państw. Zak» 
Przem. W ełnianego w  Zawidowie po-ft 
s ta ły  k luby rac jonalizatorów  i  wyna­
lazców. Do każdego z klubów  należy 
po kilkudziesięciu racjonalizatorów  i 
czołowych przodowników pracy.

Nowoutworzone k luby  racjonalizato 
rów  naw iązały kon tak ty  z m iejscowy­
m i oddziałam i Naczelnej O rganizacji 
Technicznej. K luby  udzielać będą 
Wszechstronnej pomocy w  realizowa­
niu  ulepszeń i  wynalazków robo tn i­
czych. inżyn ierow ie i  technicy tych 
zakładów zg łos ili swój pe łny udzia ł w 
pracach nowopowstałych klubów.
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N a d  p ię k n u  m  Jezio rem

Szkolimy kadry młodych rzemieślnikom
, Olecko, w  października.

] \J  ad brzegiem jez iora  w  B ia łostoc- 
'  k iem  wznasi się w span ia ły  budy­

nek, przypom inający średniowieczne I dziba w ładz starościńskich. Po wojnie, 
zamczysko. N ie jes t to jednak zabytko j doszczętnie zdewastowany i  częściowo 
w y  zamek. Gmach w yb ud ow a li N iem - spalony „zam ek“ , pozostawał bez opie 

'Cy w  końcu ub. w ieku na starych fun - k i do czasu zainteresowania się nim 
«lamentach zamku z drug ie j połowy j M in is terstw a Budownictwa. W  opusz 
- k v i stulecia. To ks. A lb rech t P ruski,
;na pam ią tkę złożenia hołdu kró low i 
polskiem u Zygm untow i Augustow i, 
zbudował tu  tw ierdzę i założył m iaste 
czko M argrabowo —  obecnie Olecko.

W  budynku, o k tó rym  mowa wyżej, 
łnieś>ciła się za czasów niem ieckich sie

Stacja pomp rzecznych  
pow stanie w  W arszaw ie

W ydzia ł Techniczny W odociągów i 
■Kanalizacji opracowuje p ro je k t budo­
w y  stałe j s tac ji pomp rzecznych na 
C zerniakow ie.

Is tn ie jąca  w  tym  m iejscu przed w o j 
Wą podobna stacja, m ająca za zadanie 
przepom pow yw anie wody z rzeki do 
f i lt ró w ,  została ca łkow ic ie  zniszczona 
w  czasie działań w o jennych. W roku  
1945 uruchom iono tam  zastępczą sta­
c ję  pomp. k tó ra  do c h w ili obecnej za­
opa tryw a ła  W arszawę w  wodę. Z u- 
w a g i na rozbudowę m iasta a tym  sa- 
rnym  większe zapotrzebowanie na wo 
dę prow izoryczna stacja n ie  będzie 
m og ła d łuże j podołać zadaniu.

P ro je k ty  in s ta la c ji nowej s tac ji są 
ju ż  ca łkow ic ie  wykończone natom iast 
p ro je k t budow y zna jdu je  sie w  toku 
opracowania i będzie wykończony do 
.grudnia br. Zam ów iono rów nież ko­
nieczne urządzenia i  maszyny, oraz 
części a rm a tu ry  sieciowej.

Dostawa i w ykonan ie  pomp oraz in ­
nych  urządzeń zostały powierzone f ir  
rnom  k ra jo w ym . Jedynie wodom ierze 
będą sprowadzone z zagranicy.

Prace w  teren ie rozpoczną się w  
«tycznia 1950 r. ze w zględu na spe­
c ja lne  roboty  ziemne k tó re  muszą być 
W ykonane zimą z uw ag i na niższy po­
z iom  w ody g runtow ej.

r  i o jektow ana stacja po k ry je  w  100 
P oc. zapotrzebowanie m iasta na wo- 
ce. Posiadać ona będzie 8 pomp o w y ­
dajności 450 li tró w  w ody na sekundę 
co da łącznie 310.000 m  sześć, wody na 
dobę.

W  sezonie budow lanym  1950 r. p la ­
n u je  się zm ontowanie w  50 proc" czę­
ści mechanicznej stacji, budynek na­
tom iast będzie w ykonany w  stanie su­
row ym  w  80 proc. Koszt budowy "sta­
c j i  w yn ies ie  235 m il. złotych.

KoresDondencja w łasna ,,R zeczypospo lite j‘

Koksownie dolnośląska 
przekroczyły plan produkcji

PnV7 ? i7 tk ie  ko k ?°w n ie  Dolnośląskie 
go ¿ jednoczenia P rzem ysłu  Węglowe 
go p rze k ro czy ły  w e w rześn iu  plan 
p ro d u k c y jn y . K okso w n ia  ,,B oles ław  
C h ro b ry “  uzyska ła  na jlepszy w y n ik  
w y k o n u ją c  108 proc. p lanu. K o k s '” *' 
nia. „B ia ły  K a m ie ń “  uzyska ła 106 
proc., koksow n ia  „M ie szko “  —  105,8 
Proc. koksownia „V ic to r ia “  —  101,4 
proc. p lanu.

Ruch w spó łzaw odn ic tw a p racy  o- 
garni.a coraz w ięce j ro b o tn ik ó w  kok 
sowni. W  kokso w n i „B o les ła w  Chrc 
b ry “  w spó łzaw odn iczy 65 proc. za- 
*°g i, w  kokso w n i „M ie szko “  —  62 
proc. Na czoło załóg w ysu w a ją  się 
P rzodow nicy p ra cy  —  Lew andow ski, 

°lus, Jem ia ło w sk i, P aw ło w sk i, Ma 
kow sk i, żub e re k , R y b ic k i, P isa r- 
czyk i  jedna  kob ie ta , k tó ra  zdobyła 
W tu ł p rzodow n icy  p racy  —• M aria
Czermak,

^oiue znaczki pocztowe
Poczt i  T e legra fów  z o ka z ji 

J-lecia św ia tow ego  Z w ią zku  Pocz 
^owego w p ro w a d z iło  do obiegu i 
“ j-rzedaży znaczki pocztowe w a rto ś - 
, ’ 6 zł., 30 zł. i  80 zł. K o lo r  znacz­
yć* 1 w artośc i 6 zł. —  je s t n ieb iesko - 
P o le tow y, w a rtośc i 30 zł. —  n ie b ie ­
ski, a w a rtośc i 80 zł. —  zie lony.

czonym gmachu postanowiono założyć 
14 Państwowy Ośrodek Szkolenia Za 
wodowego M in . Budownictwa.

DOROŚLI UCZĄ SIĘ  I P R A C U JĄ

Zakład uruchomiono w  kw ie tn iu  br. 
Do nowej uczelni p rzy ję to  na razie 60 
uczniów w w ieku ponad 18 la t, z ukoń 
czoną szkołą powszechną. Kandyda­
tów  skierowała organizacja „S łużba 
Polsce“ .

Na początek uruchomiono dwa dzia­
ły  nauczania rzem iosła: m ura rsk i i 
s to la rsk i. Na dyrektora powołano w y ­
bitnego pedagoga —  Olega Now ickie­
go. Nauka rzem iosła odbywa się pod 
kierownictwem  inż. arch. A lo jzego Le­
wickiego i 3 m a js trów  — in s tru k to ­
rów. Do października, na 8 godzin 
nauki, pięć godzin poświęcano zaję­
ciom praktycznym . Od października 
program  u leg ł zmianie na korzyść 
przedm iotów  wykształcenia ogólnego.

Uczniowie, ucząc się zawodu, doko- 
nyw ują  jednocześnie generalnego re ­
montu w łasnej szkoły. 20 m łodych kan 
dydatów na m urarzy napraw iło  uszko 
dzenia w m urach gmachu, a obecnie 
przebudowuje budynek dawnej s ta jn i 
w k tó rym  mieścić się będą w arszta ty. 
40 kandydatów , na sto larzy wykonało 
drzw i i okna. Obecnie układa się pod­
łog i, wykonywa się s to ły , szafk i, pół-

,,A teneum “ 
tu o d b u d o w ie

Odbudowa tea tru  kolejowego A te ­
neum przy u l. Czerwonego K rzyża  pro 
wadzona jes t całkow icie z subsydiów 
ZZK uzyskanych drogą składek.

P artie  mieszkalne i biurowe już  wy 
konano. Sporo natom iast trudności na 
stręcza odbudowa sali tea tra lne j oraz 
p rzy leg łych urządzeń za sceną, szatni 
i  sali bufetowej. Odbudowę prowadzi 
się dokładnie wg. wzoru przedwojen­
nego. Rekonstrukcja, dokładne odtwa­
rzanie sz tuka te rii i trudności z uzyska 
niem  tak ich  m a te ria łó w  ja k  m arm ury, 
jesion i dąb składają się na opóźnie­
nie zakończenia prac.

. T ea tr Ateneum zasadniczo nie zmie 
n i zupełnie swego pierwotnego w yg lą 
du. Z likw idow aniu  jedynie ulegnie 
w ie lka  kopuła nad 3 alą, k tó ra  była 
przed wojną przyczyną złych w a run ­
ków akustycznych. Wg. zdania fachów 
ców wprowadzenie te j zm iany znacz­
nie popraw i sytuację.

Dotychczasowym dążeniem ZZK  by ­
ło zakończyć roboty  w  kw ie tn iu  1950 
roku: Ze względu jednak na liczne 
trudności, te rm in  ten zostanie przesu 
nięty. K ierow nictw o robót obiecuje w  
każdym razie oddać salę oraz przy leg 
łe pomieszczenia z chw ilą rozpoczęcia 
przyszłego sezonu teatra lnego. T e r­
m in  ten uważany je s t już  za ostatecz­
ny. (wus)

U W A G A !
studenci Politechniki

P olitechn ika  Warszawska podaje do 
wiadom ości w szystkich studentów (tak 
nowowstępujących, ja k  i s tud iu jących 
na wyższych latach stud iów ) o obo­
w iązku  w ype łn ien ia  arkusza ew iden­
cyjnego „słuchacza szkoły wyższe j“ .

B la n k ie ty  arkusza ew idencyjnego w  
dwóch egzemplarzach w yd a ją  w łaśc i­
we Dziekanaty. B la n k ie ty  te po do­
k ładnym  w ype łn ien iu , należy zwrócić 
do Dziekanatu w  te rm in ie  do 29 paź­
dziern ika  r.b.

Należyte w ype łn ien ie  arkusza e w i­
dencyjnego jest obow iązkiem  każdego 
studenta, w  stosunku zaś do tych, k tó  
rzy  obow iązku tego nie dopełnią, zo­
staną zastosowane środki represyjne.

R ekto r P o litech n ik i W arszaw skie j 
(P rof. E. W A R C H A ŁO W S K I)

k i i  inne przedm ioty niezbędne dla u-
zupełnienia uczelni. M łodzi rzem ieśln i 
cy b ra li ponadto udzia ł w odbudowie 
n iektórych obiektów na terenie m ia­
sta.

W SZYSTKO  B E Z P Ł A T N IE

Uczniow ie m ają zapewnione na m ie j 
scu całodzienne utrzym anie , zakw ate­
rowanie i ubranie robocze. O trzym u ją  
również podręczniki, pomoce szkolne i 
narzędzia potrzebne do nauki rzem io­
sła. W św ie tlicy  jes t radio, są czaso­
pisma i dzienniki oraz podręczna b i­
blioteka.

Kandydaci, przy jęc i do szkoły, pod­
pisu ją  zobowiązanie, że nie opuszczą 
uczelni przed je j ukończeniem. Naucza 
nie w szkole trw a  dwa la ta . Po ukoń­
czeniu szkoły absolwenci, o trzym ają  
dyplom y czeladnicze oraz świadectwa, 
dające upraw nienia „m a le j m a tu ry “ .

Na absolwentów opuszczających u- 
czełnię nakłada się obowiązek spłace­
nia d ługu zaciągniętego wobec Pań­
stwa. Nie wym aga się od nich rzeczy 
w ielk ich. Muszą oni, na pewien okres 
czasu, objąć posadę w państwowym 
przedsiębiorstw ie, wskazanym przez 
M in. Budownictwa. D ług odpracowuje 
się nie za darmo. Każdy z absolwen­
tów  będzie pobierał normalne w yna­
grodzenie za pracę, przewidziane umo 
wą zbiorową. Rekompensata ta  nie 
jes t w ielka, jeżeli weźmie się pod uwa 
gę fa k t, że koszty nauki i u trzym an ia  
każdego^ z uczniów wynoszą ponad 5 
tys. zł. miesięcznie.

RO ZBUDO W A U C Z E L N I

Naprzeciw  głównego gmachu stoją 
ru iny , doszczętnie wypalonego, drugie 
go budynku poniemieckiego. Budynek 
ten zostanie w ciągu najb liższych mie 
sięcy gruntow nie odbudowany przez u- 
czniów. Po odbudowie ośrodek szkole­
niowy uzyska szereg nowych sal i po­
mieszczeń, dzięki czemu z wiosną przy

szłego roku będzie m óg ł p rzy jąć 240 
kandydatów na rzem ieślników. Jedno­
cześnie uruchomi się dalsze dz ia ły : be 
ton iarsk i, m alarski i  insta lacy jny.

M łodych kandyda-tów na rzem ieślni 
ków szkoli się według specjalnie oprą 
cowanych metod. Pracują oni zespoło 
wo. Z zespołów tych w y łan ia ją  się już 
przodownicy pracy. Jest ich k ilkuna ­
stu a najlepszy wśród nich jest F rań 
ciszek Prokop, uważany przez kierów 
ników szkoły za prymusa.

Uczniowie, ja k  w yn ika z ich w łas­
nych słów, czują się w  szkole bardzo 
dobrze. Godziny wolne od nauki i pra 
cy spędzają na rozryw kach sporto­
wych. Ze szczególnym upodobaniem 
upraw ia ją  sporty wodne, m ają bowiem 
do dyspozycji nowoczesny sprzęt żeg­
la rsk i. Również chętnie korzysta ją  z 
w ielkiego stadionu sportowego, zna j­
dującego się na terenie parku im. Gen. 
Świerczewskiego. Stadnionów takich 
nie wiele można spotkać w Polsce.

R O M AN  K W IA T K O W S K I

M ilia rd  zl. od Śląska 
na odbudow ę W arszaw y

W ojew ódzki K o m ite t O dbudowy 
W arszawy w  K atow icach przesła ł do 
przewodniczącego K o m ite tu  W yko­
nawczego NROW  — m in is tra  Budów 
n ic tw a  M. Spychalskiego następu ją­
cy m eldunek:

„Jesteśm y szczęśliw i, te  możemy 
zameldować ob. m in is tro w i, iż  tego­
roczny p lan z ib iórk i d la  S to licy, za­
kreślony przez Naczelną Radę Odbu­
dow y W arszawy w  sum ie 300 m il. 
zł. oraz zobowiązanie czynu kongre­
sowego — 100 m il. zł. .zostały osiąg­
nięte.

T ym  sam ym  dotychczasowe osiąg­
nięcia naszego terenu na rzecz W ar­
szawy zam yka ją się kw o tą  1 m il ia r ­
da zł. G łębokie zrozum ienie społecz­

nego zadania, ja k im  jest zb ió rka  na 
SFOS, pozw o liło  ludności Ś ląska w y  
konać p rzed te rm inow o p la n ‘‘.

10.000 domóir w remoncie
z e  ś r o d k ó i n

Funduszu Gospodarki M ie s z k a n io w e j
P ow ażnym  czynn ik ie m  w p ły w a ją  

cym  na ogólną popraw ę w a ru n k ó w  
b y tu  k lasy robotn icze j je s t akc ja  re 
m on tów  kap ita lnych , dokonyw ana 
ze ś rodków  Funduszu G ospodark 
M ieszkan iow ej.

A k c ja  rem on tów  ka p ita ln y c h  z 
funduszów  F G M  ob ję ła  dotychczas 
64 m iasta w ydz ie lone i 270 p o w ia ­
tów . R em onty dokonyw ane są obec 
rie ju ż  w  ponad 10.000 domów, za- 
m ieszka łycn przede w szys tk im  przez 
ludność robotn iczą.

Na akc ję  rem on tów  kap ita lnych  
P K P G  p rzyd z ie liła  m .in. 550 tys. rolek 
papy sm ołowcowej, 100.000 ro iek  papy 
b itu m iczn e j, odpow iedn ie  ilości len ’ 
ku, paku i smoły, 40 tys. m. sześć, dre 
wna oraz b lachę cynkow ą i ocynko 
waną oraz inne m a te ria ły  budow lane 
o łącznej w a rtośc i oko ło  2 m ilia rd ó w  
zło tych.

_ Na akcję  rem ontow ą w p ły w a  prze 
c ię tn ie  po 500 m ilio n ó w  zł. m iesięcz 
nie.

W  dotychczasowych pracach rem on 
tow ych  g łów n y  nacisk położono na 
na p raw y zew nętrzne dom ów, a w ięc 
przede w szys tk im  na re m o n ty  da­
chów, z uw ag i na to, że prace te mu 
szą być w ykonane  przed zakończe­
n iem  sezonu budow lanego. Rem onty 
w n ę trz  (s tropów , k la te k  schodowych, 
pieców itp .)  prowadzone będą w  da1 * * * 
szym ciągu naw e t w  okresie z im v 
aż do ca łkow itego  w yko rzys ta n ia  
środków  finansow ych.

W  n ie k tó ry c h  m iejscowościach k ra  
ju , ja k  np. w  Łodzi, w  L u b lin ie , 
G nieźnie, P ruszkow ie  oraz w  pow ie 
cie Chodzież, w  w y k o n a n iu  jes t już  
ok. 90 proc. p lanow anych rem ontów .

B ardzo  ż y w y  ud z ia ł w  a k c ji re ­
m on tów  ka p ita ln y c h  b io rą  za in tere 
sow an i lo k a to rz y -ro b o tn ic y , k tó rzy  
o fia ro w u ją  bezin te resow nie  swą fa ­
chową pomoc. R ów nież n ie k tó re  za 
k ła d y  p ra cy  za pośredn ic tw em  rad 

-zak ładow ych  i  zw iązków  zaw odo-

F IZ Y C Z N E

sko-radzieckie zauiody 
u; strzelaniu do rzutkom

w ych udz ie la ją  czynnej pom ocy, de 
legu jąc do a k c ji rem ontów  fach ow ­
ców —  .m urarzy, cieśli, dekarzy  ito .

Szczególnie duży w k ła d  p racy  
w n ieś li rob o tn icy  z zakładów  p rzem y 
słu chemicznego i papierniczego, ro  
bo tn icy  z różnych zakładów  z: So 
snowca, D ąbrow y, z Łodzi., Częstocbo 
wy, Bydgoszczy, K ra k o w a  i  W ło ­
c ław ka oraz N ysy.

Kara śmierci
za współpracę z okupantem

Sąd A p e la c y jn y  w  W arszaw ie rcz  
o a t r w a ł  snrsw ę M a rii M a rko w sk ie j

Jadw ig i Sosińskiej, oskarżonych o 
to, ze w czasie oku pa c ji w spółpraco 
w a ły z w ładzam i n ie m ie ck im i i de- 
nu nc jow a ły  cz łonków  po lskiego r u ­
chu oporu. Na sku tek  ich donosów, 
w ie le  osób zostało aresztowanych i  
rozstrzelanych.

Obie oskarżone p ra cow a ły  na te re  
nie n iem ieck ich  koszar w  B en jam ino  
w ie  i  u trz y m y w a ły  b lisk ie  s tosunk i 
z o fice ram i n iem ie ck im i.

Po zamachu na skład benzyny n ie  
m ieck ie j, po łożony m iędzy B e n ja m i- 
nowem  a B ia łobrzegam i, dokonano 
licznych aresztowań wśród cz łonków  
po lsk iego ruch u  oporu. Na sku te k  
donosu ze s trony  oskarżonych zo­
s ta li rozs trze lan i przez okupanta : 
Jan Kostro , S tan is ław  K os tro  i  A n ­
drze j W ó jc ick i. O skarżona M a rk o w ­
ska skazana została przez Sąd K o n  
s p ira cy jn y  na karę  śm ie rc i, lecz w y  
rok  nie został w ykonany.

Obecnie Sąd A p e la c y jn y  skazał 
M arię  M arko w ską  i  Jadw igę  S osiń- 
ską na karę  śm ierc i.

W  dniu 15 bm, odbyło się w Szczę- 
śliw icach pod Warszawą uroczyste o- 
twarcie s trze ln icy standowej Polskie­
go Zw iązku Łowieckiego połączone z 
zawodami w strze lan iu  do rzu tków  
między ekipą PZ Łowieckiego i  ekipą 
strzelców standowych a rm ii radziec­
k ie j.

Bez Adam czyka  
tualczą dziesięcioboiści 

m L u b lin ie
W L u b lin ie  rozpoczęły się m is trzo

siw a P o lsk i w  dziesięcioboju męż­
czyzn i p ięc iobo ju kobiet.

W dotychczasowej p u n k ta c ji prow a 
dzi M ałecki, k tó ry  uzyska ł — 3.302 
pkt., przed Pachołem  —  2.976 pkt. i 
N ow akiem  — 2.929 pkt.

Po trzech konkurenc jach  kob ie ­
cych p row adzi C ieś likow na — 125 
pkt, przed B regu lanką —- 124 pkt. i 
P iw ow arów na — 89 pkt.

Tenisiści Legii 
prouiadzą ze Stalą 3 1

R o z r y w k i  um ys łow e
pod re d a k c ją  R. M ia łk o w s k ie ffo  1 W l. L u b n a a ra

3. K A L A M B U RR E B U S
C hoć sp ó łg łoska  zadąsana — 
m ila  ję s t  i  u k o ch a n a !

<,.E!SSE‘\  Z ię b ic e ),
*

Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  w s z y s tk ic h  
zadań p rzezn a cza m y  3 n a g ro d y  ks ią ż k o w e  
d o  ro z lo s o w a n ia , a za co  n a jm n ie j jedno*— 
2 n a g ro d y  p oc ieszen ia . R ozw iąza n ia  n a d s y ­
łać p ro s im y  w  te rm in ie  d z ie s ię c io d n io w y m  
p od  adre se m : R ed a kc ja  „R z e c z y p o s p o lite j“ , 
W arszaw a. M a rs z a łk o w s k a  3/5, z d o p is k ie m  
„R o z ry w k i U m y s ło w e “ ,

R  O IZ W IĄ Z I A IN IE  Z A G A D E K  
z N -iru  243 (1809) z din. 4.9 r . b .

1. C ią g ó w k a  - e llim iłn a tka : „ T o u r  de 
P o lo g n e “ . W y ra z y  p om o cn icze 1: 1. T o m ,
2. m u r ,  3. ra d , 4. des, 5. sap, 6. P o l, 7. log,
8. garnek. K lu c z : m aska . 2. K a la m b u r :
C h ło p acze k  (ch łopa  czek). 3. F raszka  
troam agra iTnow a: P A C H O Ł K A , O C L IŁ A  P -
K Ą . C H Ł O P A K A . N a g ro d y  w y lo s o w a li:
1. H e le n a  C hro m ce iw iczo w a , L u b l in ,  u l.  
S t. D u b o is  1*2'; 2. Cz. D o b rza ń ska , W arsza ­
w a  1, U rz ą d  Poczto-w y, O d d z ia ł I I  N a d a w ­
c z y ; 3. C h ry s t ia n  A lb e r t ,  os. P iła , poczta  
D ą b ro w a  n /C z a rn ą ; 4. J ó z e f D z ie rż y ń s k i, 
Ł ódź , Ż e ro m s k ie g o  25; 5. A n d rz e j Z ię b iń ­
sk i, G d ańsk — W rzeszcz, „C o n ra d in u m “ .

W sobotę rozpoczął się na kortach 
k a to w ic k ie j S ta li fin a ło w y  mecz o 
drużynow e m is trzostw o P o lsk i w  te 
n isie pom iędzy warszaw ską Leg ią  a 
m ie jscową Stalą. Na przew idzianych 
w  p ierw szym  d n iu  zawodów sześć 
g ie r rozegrano ty lk o  cztery. D w ie  zo 
s ta ły  przerw ane z powodu zapadają 
cych ciemności.

W y n ik i rozegranych w  p ierw szym  
dn iu  spotkań b y ły  następujące: Ję­
drze jowska (Stal) — Rudowska (Le­

gia) 6:2, 6:1, S karżyński (S tal) —  Beł- 
dow ski (Legia) 4:6, 3:6, B ra te k  (Stal) 
—  Skonecki (Legia) 8:6, 4:6, 3:6, Sko 
rupa  (Stal) —  K w ia te k  (Legia) 6:2, 
3:6, 3:6.

S po tkan ie  N Ies tró j —  Hebda zosta 
ło przerw ane p rzy  stanie 6:4, 4:6. Nie 
dokończona została rów n ież  gra L ic is  
(Stal) —  Radzio (Legia). Pierwszego 
seta w y g ra ł R adzio 6:2, a w  d ru g im  
ju n io r  L e g ii p row adzi 5:3.

Na uroczystość p rzyb y li; m in is te r 
Obrony Narodowej — M arszałek P o l­
ski M ichał żym ie rsk i, m in is trow ie  —  
Dąbrowski, Dybowski i Podedworny, 
w iceprezydent m. st. W arszaw y —  
Strzelecki oraz generalic ja z prezesem 
P ZŁ gen. dyw. Szareckim na czele. 
Obecni by li rów nież: ambasador CSR 
Piszek, przedstaw icie l A rm ii Radziec 
k le j ■— gen. O rłów  oraz attache w o j­
skowy CSR —  płk. Bedrich.

O tw iera jąc zawody i  w ita jąc  ekipę 
radziecką m arszałek Żym iersk i pod­
k re ś lił,  że zawody zorganizowane zo 
s ta ły  w Miesiącu Pogłębienia P rzy ja ź ­
n i Polsko-Radzieckiej dla podkreśle­
nia serdecznych stosunków łączących 
b ra tn ie  narody. Mówca s tw ie rdz ił, że 
sport m yś liw sk i nie b y ł dotychczas 
sportem  dostępnym dla ludzi pracy. 
Obecnie Polski Związek Łow ieck i dą­
ży do umasowienia te j dziedziny spor­
tu wśród ja k  najszerszych mas robot 
niczych i chłopskich.

D rużyny w ys tą p iły  w następujących 
składach: D rużyna radziecka: Kuź- 
m ienko, w icem istrz  Zw iązku Radziec­
kiego, Kaszpar, K lem ien tiew , Anochin, 
Kow iesznikow i  M aksim ów drużyna 
polska: przewodniczący K om ite tu  W y 
konawczego P Z Ł  —  Koro lk iew icz, 3 
k ro tn y  m is trz  św iata w strze lan iu  do 
rzu tków  i zwycięzca na O lim piadzie 
w 1936 r. Józef K iszkurno , 4 k ro tn y  
m is trz  św iata w  strze lan iu  ku lą  —  
Kazim ierz Zaleski, w ie lokro tny  m is trz  
Polski —• W ilhe lm  Z iegenhirte oraz 
w ie lo k ro tn i reprezentanci ba rw  narodo 
wych —  Roman F e ill, K onstanty Ł y  
skowski i  W ito ld  Jeziorowski.

Sędzią g łów nym  zawodów jes t k ie ro  
w n ik  ekspedycji radz ieck ie j gen. m jr . 
Surczenko, bohater Zw iązku Radziec 
kiego.

W  pierwszym  dniu zawodów polscy 
i  radzieccy strze lcy standowi zm ierzy 
l i  się w  strze lan iu  do rzu tków  z pod­
chodu. Zwyciężyła drużyna polska, u- 
zyskując 353 punkty . D rużyna radziec 
ka uzyskała 296 punktów.

Indyw idua ln ie  w  strzelaniu do rz u t­
ków z podchodu zwyciężył Józef K isz ­
kurno (P o lska), uzyskując 76 punktów 
na 100 m ożliwych. Dalsze m iejsca za­

ję li:  Jeziorowski (Polska) 72 punkty, 
F e il l (Polska) 70 punktów , Anochin 
(ZSRR) 68 punktów , Z iegenhirte (Pol 
ska) 68 punktów  i  Łyskow sk i (P o l­
ska) 67 punktów .

Podkreślić należy, że na jlepszy za­
wodnik radziecki Kaszpar s ta rtow a ł z 
gorączką, będąc chory na grypę. W 
d" iu  d 6 , bm- odbędzie się strzelanie 
o lim p ijsk ie  z miejsca.

Z A G A D K A  Ż A R T O B L IW A

M ó j d o b ry  ko le g a  J a n e k
Darował mi piękną ramę,

Lecz k ie d y  m i ją  p o d a w a ł 
R am a z ro b iła  naim k a w a ł; 

Zaszła  wi n ie j zm ia n a  n ie m a ła , 
Dposem  In d ó w  s ię  s ta ła .

( „ K o le c “ , P oznań).

Bioro Projektów Energetycznych

„Energoprojekt”
państw ow e przeds ięb io rs tw o w yo d rę bn ion e  

oddz ia ł w K atow icach

przyjmie natychmiast do pracowni
w  G liw ica ch  i  K a tow icach :

in żyn ie ró w , tech n ikó w , ko n s tru k to ró w  i  k reś l a rwy dla dzia łów : e lektryce- 
nego, mechandczno-cieplnego i budow lanego.

Podan ia na leży składać w  w ydz ia le  persona lnym  pod adresem K a ­
tow ice, Soko lska 20, 3 barak. K r .  1548-1

O ld -b o y e  W arszaw y  
zrem isow ali z K rakow em

Rozegrany na S tad ion ie  W. P. mecz 
p iłk a rs k i m iędzy o ld-boy‘am i W ar­
szawy i  K ra ko w a  zakończył się w y- 
n ik ie m  2:2 (1:1). B ra m k i d la  gości 
zdoby li B a to r i  K ę p iń sk i d la  Warsza 
w y  W y p ije w sk i i  Ciszewski.

r / ynne 1 P o m y ś la n e  akcje, do­
k ładne podania, wychodzenie na po­
zycje i szereg em ocjonujących sytua 
c ji podbram kow ych uczyn iły  z tego 
meczu spotkanie naprawdę in teresu­
jące.

G ra prowadzona początkowo w  
dość w o lnym  tem pie pow o li się oży 
w ia  i pod koniec spotkania, p rzy  sta 
n ie  2:1, gdy Warszawa dąży do w y 
rów nan ia , jest prowadzona w  b. ży­
w ym  tempie. W meczu tym  warsza­
w iacy  m ie li przewagę, szczególnie 
pod koniec d ru g ie j po łowy. N ie uw i 
doczn ili je j jednak cy frow o dzięki 
loskonałe j grze K oźm ina w  bram ­
ce i Pająka w  obronie. Gra tych 
dwóch zaw odników  zadecydowała o 
w yn iku . W yrów nująca bram ka dla 
W arszawy padła dopiero na 3 m in . 
przed końcem.

Kto zna tych zbrodniarzy
P roku ra tu ra  Sądu Okręgowego w  

W arszaw ie w zyw a  w szystk ich , k tó ­
rz y  posiadają w iadom ości o z b ro d n i­
czej dz ia ła lności T eo fila  D iln y ja , je  
go żony Z o f ii D i ln y j z d. Łukas iew icz  
i  ich  krew nego Eliasza M iszta la , k tó  
rz y  w  okresie o ku pa c ji b y l i  członka 
m i ko m ite tu  uk ra iń sk ie g o  w  M ik u li 
n ie  k. Tarnopo la  —  do nadesłan ia 
n iezw łoczn ie tych  in fo rm a c ji do p ro  
k u ra tu ry  p rzy  u l. Leszno 53.

P ro k u ra tu ra  Sąhu O kręgowego w  
G iżycku  p ro w a dz i ś ledztw o p rze c iw  
ko S tan is ła w ow i A lch im o w iczo w i, za 
m ieszka łem u w  okresie  o ku pa c ji w  
Dziśn ie  na W ileńszcz}'źnie, k tó ry  rze 
kom o przebyw a obecnie w  w o j. szcze 
c ińsk im .

A lch im o w icz  pode jrzany  jes t o to, 
że ja ko  fu n kc jo n a riu sz  b ia ło rusko - 
n iem ieck ie j p o lic j i w  Dziśn it: b ra ł 
udz ia ł w  p iześ ladow aniach m iftjsco 
w e j.lu d n o śc i. . . . .  ,

W szystk ie  osoby, k tó ry m  znaną 
je s t przestępcza dzia ła lność A ic h im o  
wieża, p o w in n y  skom un ikow ać się z 
p ro k u ra tu rą  Sądu O kręgowego w  
G iżycku , bądź na jb liższą jednostką  
M O  w  celu p ro toku la rnego  złożenia 
zeznań.

Nagrodzenie najlepszych zespołów 
w przemyśle bawełnianym w Łodzi

W  Łodz i odbyła  się w  d n iu  15 bm. 
uroczystość wręczenia nagród 5 na i 
lepszym  zespołom tkaczy na jw yższe j 
jakości w  po lsk im  przem yśle ba w e ł­
n ianym i

W  etapie w stępnym  —  w rześn io ­
w ym  zespół B a ń k o w s k ie j A .po lon ii 
o trzym a ł nagrodę w  wysokości 70 

tys. zł., zespoły Romana Wesołow­
skiego i  Ireneusza M arczykow sk iego 
nagrody po 50 tys. zł., a zespoły He 
leny  M ich a la k  i W ojciecha Balcerza 
ka nagrody po 30 tys. zł.

Obserwatorium astronomiczne 
Łodzi

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
C entra la  Z aopatrzen ia  M ate ria łow ego P rzem ys łu  G raficznego og ła­

sza p rze ta rg  n ieogran iczony na w yko na n ie  41 S Z T U K  N O Ż Y  IN T R O L I­
G A T O R S K IC H  DO  G IL O T Y N . O fe rty  w  zalakownych kopertach należy 
składać w  C e n tra li Zaopatrzenia, W arszawa, u l. R e jtana  16, gdzie co­
dzienn ie  w  godzinach od 9 do 15-te j można o trzym ać specyfikac ję  po­
w yższych noży. O tw a rc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  24.X. b r. o godz. 10-te j.

C en tra la  Zaopatrzen ia zastrzega sob ie- p ra w o  w y b o ru  o fe ren ta  oraz 
un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania pow odu. K r ,  1547-1

Bokserzy Pragi 
przybyli do stolicy

W sobotę* w  godzinach rannych 
p rzyb y ła  d0 W arszawy reprezenta­
cy jn a  drużyna pięściarska Prag i, któ  
ra  w  n iedzie lę  rozegra spotkanie z 
reprezentacją stolicy.

Czechosłowacy p rzy jecha li w  na­
stępującym  składzie: w. musza Do- 
rich , kogucia — Jung, p ió rkow a — 
A ld o rf, lekka — Lorenc, półśrednia 
— C em y j  Tenyler, średnia V y tla c il 
1 F iszer, półciężka — Rademacher, 
ciężka — Cypro.

K ie ro w n ik ie m  drużyny jes t por. 
M atrus. W raz z drużyną p rzyb y ł rów  
nież sędzia K abrd .

, D rużyna sto licy w ystąp i w  niedzie l 
nym  spo tkan iu  w  następującym  ze­
s taw ien iu  (w  ko le jności wag): Woź­
n iak, Grzywocz, W esołowski, K om u - 
da, Dębisz, K o lczyński, Kółeczko, 
Szymura.

,  'U f & t f o ie  t  id - < ło*w u  ? . .  
turmeca td utyhoufamudaiea 
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W

W  w yb ud ow a nym  niedaw no no ­
w ym  skrzyd le  gm achu łó dzk ie j Y m - 
ca pow sta je  s taran iem  Tow . M iło ś ­
n ik ó w  A s tro n o m ii obse rw a to rium  
astronom iczne. Będzie ono m ia ło  za 
zadanie spopu laryzow anie  zagadnień 
z dz iedz iny astronom ii w śród  szero­
k ic h  rzesz społeczeństwa łódzk iego i 
m łodzieży szkolne j.

Prognoza pogody
R ankiem  m glis to . W ciągu dn ia na 

ogół dość pogodnie. M aksym alna tem 
pe ra tura  15 stopni. Słabe lub  u m ia r 
kowane w ia try  z k ie ru n kó w  zachod­
n ich .

RZECZPO SPO UT A
* C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  1

Drobne: 45 zł. za iw n u  »oszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
tt «łów, masmium 25, Oglosz. wymia­
rowe; (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrolom do 70 mm. zł 85: 
71 — 120 mm. zl. 100; 12] — 2oo mm. 
zł. 150; 201 — 300 rum zl 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 1007, dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 Świą­
tecznych 507« dopłaty Za terminowy 
druk ojzłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność zs, ogłoszenia należy 
kierować przez P K O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
S»-VXorsf awJ?A Poznańska 38 »arter. teł. 887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Praga, ul. Targowa 67 (księgarnia Je- 
zewskiego), „Impet“ Krucza 48, księ­
garnia „Czytelnik" ul. Puławska 49. 
księgarnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały

„Czytelnika" i Biuro Ogłoszeń

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl 
Sp. Wyd.-Oew. „ C zyte ln ik" D ruk. N r 2 

B-89254
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B iid o u m ic t iü o  p rz e d  n o ir y m  e tapem
B ę d z i e m y  b u d o w a l i  l e p i e ) ,  w i ę c e j  
i  b e z  p r z e r w  z i m  o w  y c l i

■JVTIEPOHAMOWANY rozwój budownictwa mieszkaniowego i  przemysło- 
. wego, w oparciu o rozszerzającą się bazę zaopatrzenia i  kadr pracow­

ników, stosujących nowoczesne m etody pracy, je s t gwarancją wykonania 
planu 6-letniego w te j dziedzinie.

—--------------------- - W  b. r. nastąp iła  zmiana postawy
szerokich rzesz pracowników budow­
lanych, k tó rzy  w łączy li się w  w ięk­
szym  n iż  dotychczas stopniu w  ruch 
rac jonalizatorstw a i  współzawodnic­
tw a pracy. Ten ogólny zapał w y ra z ił 
się w  fa l i  rekordów m urarskich, ty n ­
karskich, insta la torskich, ciesielskich 
i  innych, z k tó rych  większość ustano­
w iona została przy odbudowie W ar­
szawy.

Budownictwo szybkościowe doko­
nało ostatecznego przełomu w tra d y ­
cy jnych  metodach pracy, od dawna
zarzuconych za granicą. Ten zw ro t 
ku nowym sposobom, ku  odnajdywa­
niu  środków pozwalających na zwię­
kszenie wydajności i  zaoszczędzenie
znacznych sum pieniędzy, poważnych 
ilości m ate ria łu  oraz czasu, je s t re a l­
nym  osiągnięciem ostatniego okresu.

W  rezultacie opracowane zostaną 
najw łaściwsze w  naszych warunkach 
standarty , a szereg cennych pom y­
słów rac jona liza torsk ich  będzie roz­
powszechniony na wszystkie budowy.

Zagadnieniem  dn ia  jest podniesienie 
przeciętnej w ydajności wszystk ich ze­
społów, s ta ły  wzrost jakości w yko ny­
wanych robót i  rozpowszechnienie us­
praw n ień  zatw ierdzonych do użytku  
przez In s ty tu t T echn ik i Budow lanej. 
N iezrozum ia ły  bow iem  w yda je  się 
fak t, że pom ysł skracający k ikakrot-, 
n ie  czas w ykonyw an ia  tyn kó w  wewnę 
trznych  i  n ie  w ym aga jący wysokich 
k w a lif ik a c ji od pracow ników , stosowa 
ny jes t przez dw ie brygady tynka rsk ie  
gdy tymczasem pozostałe pracują me 
todam i pradziadków  na tym  samym 
odcinku. Takie zacofanie należy zde­
cydowanie zwalczać przez szeroko

N ie  1 a 3 perony  
posiadać będzie  

W arszaw a — Zachodnia
Na terenie s tac ji W arszawa —  Za­

chodnia prowadzone są obecnie in ten­
sywne prace związane z odbudową u- 
rządzeń kolejowych.

Niezależnie od zakładania sieci dla 
pociągów elektrycznych, k tó re  ruszą 
ju ż  w  styczniu przyszłego roku do Ży 
rardowa, odbudowuje się całą nawierz 
chnię kolejową. Odbudowa odcinka od 
Dworca śródmieście do s tac ji W łochy, 
w  części robót torow ych zakończona 
zostanie do grudn ia br.

P rzystanek W arszawa - Zachodnia 
posiada w  te j chw ili jeden ty lko  czyn 
ny  peron. Po zakończeniu robót będzie 
ich trzy .

Odbudowa s tac ji rozrządowej Odo- 
lany  je s t ściśle związana ze z likw ido­
waniem  tzw . „k o rka  kolejowego“  w  
obrębie W arszawy. Roboty prowadzo­
ne są tu  ze szczególnym natężeniem.

PDT na Z ło te j 
w ykonał plan

Powszechny Doan Tow arow y na Zło 
te j w yko na ł w  d n iu  15 b. m. o godz. 
21 roczny p lan  obrotów.

W  mlyśl p ie rw o tnych  zobowiązań 
roczny p lan  obrotów  m ia ł być w yko  
Dany do d n ia  15 listopada. D zięk i 
w spółzaw odn ictw u zespół p racow n i­
ków  przyśpieszył w ykonan ie  p lanu  o- 
1 m iesiąc.

Pół m iliona zł. na Zam ek  
o fiaro w ała  

spółdzieln ia „Św it“
Spółdzielnia pracy „Ś w it“  obchodzi­

ła  pięciolecie swojej działalności. Na 
uroczystości, k tó ra  odbyła się 15 bm., 
spółdzielnia przekazała Zarządowi 

M iasta pó ł m iliona zl. na odbudowę 
Zam ku Królewskiego, wzywając inne 
spółdzielnie chemiczne do współzawod 
nictw a w  ofiarności na odbudowę W ar 
szawy.

Piłkę do siatków ki 
ofiarow ał 

W yd zia ł W czasów
W ydz ia ł Wczasów Zarządu M ie jskie 

go postanow ił przyłączyć się do in ic ja  
ty w y  redakcji „Rzeczypospolite j“  i  
przeznaczył dla robotników zatrudnio 
nych przy budowie placu do g ier i  za­
baw na Targów ku nagrodę: p iłkę  do 
g ry  w  siatkówkę.

P iłkę  do g ry  w siatkówkę otrzym a 
pracownik, k tó ry  ma najw ięcej dzieci.

Zabawy dziecięce
W  d n iu  16 b m . -wt z w ią z k u  z  m ie s ią ­

ce m  p o g łę b ie n ia  o p rz y ja ź n i PoHisko-Radzie- 
e k ie j,  odbędą się na te re n ie  O g ro d ów  
J a rd . w  gooz. 11 — 13 z a b a w y  dz iec ięce.

D z ia d  O g ró d . J o rd . zaprasza ją  s w o ic h  , r ie s ie
ró w ie ś n ik ó w  ną tańce  lu d o w e , ansoeniza- » o a n 3  w a „ ę  m e s ie  
c je , ś p ie w y  i  re c y ta c je  u tw o ró w  ra d z ie ­
c k ic h .

W  g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  od  1S —
17 odbędą  się  ro z g ry w k i s p o rto w e .

zakrojoną akcję * uśw iadamiającą 
p rzyk ład  przodowników pracy. Trzeba 
unaocznić załogom fa k t, że nowy 
sposób wym aga mniejszego nakładu 
s ił i  środków, dając jednosześnie le­
psze e fekty.

S Z K O LE N IE  K A D R

B ra k  kw a lifikow anych  robotników  
daje się szczególnie do tk liw ie  odczuć 
w  budownictw ie na terenie całego 
k ra ju . K w estia  szkolenia nowych 
kadr, za trudnian ia  w ykw a lifiko w a ­
nych ty lk o  tam , gdzie są on i n ie­

zbędni i  ak tyw izac ji kobiet, k tórych 
udzia ł w  budownictw ie jes t ciągle 
jeszcze niedostateczny, wysuwa się w 
zw iązku z tym  na p lan pierwszy.

Ośrodki wzmożonego ruchu budow­
lanego p rzerodziły  się dzisia j w  po­
tężne środowiska społeczne, w  k tó ­
rych uwzględnione muszą być wszech­
stronnie sprawy oświatowe, k u ltu ra l­
ne i  polityczne. W ie lk ie  zadanie do 
spełnienia m ają tu : organizacja pa r­
ty jna , zw iązk i zawodowe, k ie row n ic ­
tw a  robót i cała załoga. T y lko  przy 
wspólnym w ys iłku  można będzie np. 
zlikw idować plagę p ijaństw a i  t r a ­
dycję „poniedzia łków  m urarsk ich“ , 
k tó re  w p ływ a ją  na dezorganizację 
pracy, obniżenie wydajności, podko­
pując m ateria lne w a runk i robotnika.

PR A C A  O K R Ą G ŁY  ROK

Czołowym zagadnieniem jes t rów ­
nież sprawa przedłużenia sezonu bu­
dowlanego na okres zim owy, charak­
teryzu jący się dotychczas ogólnym 
zastojem. W  tym  roku czynione są 
przygotow ania, k tó re  pozwolą na kon ­
tynuowanie prac bez względu na tem ­
peraturę. Dzięki podgrzewaniu p ia ­
sku, specjalnemu koordynowaniu p ra ­

cy i  stosowaniu systemu zam rażania 
zapraw znanego od dawna za g ra n i­
cą, a szeroko stosowanego w  Zw iąz­
ku Radzieckim, ruch budowlany nie 
dozna poważniejszej przerw y. Zmora 
m artwego sezonu zniknie raz na zaw­
sze ze świadomości robotników.

U  progu planu sześcioletniego bu­
downictwo nasze stanie z bogatym  
zapasem doświadczeń i w ie lk im i mo­
żliwościam i na przyszłość.

Z. OSTEN

29 Chaussonóuj 
dia kom unikacji 

podm iejskiej
PKS otrzym ał dla kom unikacji pod­

m ie jsk ie j 29 nowych autobusów m ark i 
„Chausson“ . Nowe wozy niedługo wej 
dą do ruchu.

Jak spędzić n iedzielę?
P a rk  P a d e re w sk ie g o , godz. 11 — 13, Oirk. 

L . H e rm a n a . W y s tę p y :' M . N a m y s ło w s k ie j 
(śp iew ) i  T . B o ch eń sk ieg o  (k o n fe ra n s je r­
ka ).

P a rk  P ra s k i, godz. 11 — 13, o rk .  W . Osie­
ck ie g o . W y s tę p y : A . Jaksztasa (k o n fe ra n ­
s je rk a )  o raz  Z . S u ch od o lsk ie g o  (śpiew)!.

P a rk  U ja z d o w s k i, godz. 11 — Ii3, o rk .  J. 
W is ło c k ie g o . W y s tę p y : D . D w o rc y  ński-e j  
(k o n fe ra n s je rk a ) i  W . R y c h te ra  (p io se n k i).

P a rk  D reszera , godz. 11 — 13, o rk .  Z . Sa- 
p iń sk ie g o . W y s tę p y : E w y  O sten (p iosenk i) 
i  S. J a ś k ie w ic z a  (re c y ta c je ).

P a rk  S o w iń sk ie g o , godz. 11 — 13. o rk . 
Z-w. P ra c . O c e m n ia ły c h . W y s tę p y : J . P e l­
le g r in i  (śp iew ) i  J . M a łg o rz e w s k ie g o  (re ­
c y ta c je ) .

R y n e k  M a r ie n s z ta c k i, godz. 11 — 13, o rk . 
E le k tro w n i.. W y s tę p y : R . Dado sza (k o n fe ­
ra n s je rk a  i  ż y w e  s łow o ) i  R . M a rro ta  
(śpiew)i.

O s ie d le -R a ko w ie c , godz. 16 — 18, o rk . 
N ie w id o m y c h , w y s tę p y :  J. M a łg o rz e w s k ie - 
go  (k o n fe ra n s je rk a  i  ż y w e  s łow o ), R . M a r ­
ro ta  (śp iew ).

O s ie d le -K o ło , godz. 16 — 18. o rk .  Z . S i­
p iń s k ie g o  (m a ła ). W y s tę p y : M . D o b ro w o l­
s k ie j -G ru szczyń sk iie j (śp iew ) i  M . P a w li-  
kowskiieigo (k o n fe ra n s je rk a  ¡i ż y w e  s łow o ).

S zko ła  P o d s ta w o w a  p rz y  u l.  M ie d z ia n e j 
8, godz. 16 — 11,, Zespó ł T e a tru  P o lsk ie g o , 
L . N ow osad  (śp iew ), T . W o y ta sze w ska  ( fo r ­
te p ia n ) .

S zko ła  P o d s ta w o w a  p rz y  u l.  M ie d z ia n e j 
8, godz. 11 — 12.810, Zespó ł Oeatru P o lsk ie g o , 
L . N ow osad  (śp iew ), T . W oytaszew ska  ( fo r ­
te  pian)'.

Ś w ie tlic a  p rz y  u l.  O tw o c k ie j 3, godz. 
18 — 19. W y s tę p y : H . P e rk o w s k ie j (p iosen ­
k i) ,  H . W a l te r  o w e j ( re c y ta c je ) , E . D u b li- 
n ie c k i ego (k o n fe ra n s je rk a  i  p io s e n k i) i  S. 
S ie lsk ieg o  (a ko rd e o n ).

i *  -

M ost Poniatowskiego w  nocy.

N otaty  s ta re j daty

Tam , gdzie m ieszka ł S ło tuacki
j y  A  M iro w ie  —  dz ie ln icy  W arsza- 
*■' w y  ta k  nazw anej od daw nych z 

czasów Augusta  I I  koszar „M iro w ­
sk ich “  g w a rd ii konne j, gdzie po Po­
w stan iu  L is topadow ym  m ieśc ił się 
jeden z oddzia łów  straży pożarnej, 
wznosi się obecnie nowe osiedle ro ­
botnicze.

P rzy  k i lk u  w span ia łych  domach, 
stojących ju ż  pod dachem, oczyszcza 
ny je s t teren i  kopane są fundam enty  
pod nowe b lo k i, k tó re  staną fro n ­
tem  do u l. E le k to ra ln e j.

Staną te jasne dom y robotnicze o 
przestronnych, w id n ych  pomieszcze­
niach, n ib y  w o jsko  fron te m  do... 
jednego z chorążych W olności i  D e­
m o k ra c ji —  bo jo w n ika  W iosny L u -

Na plenarnym posiedzeniu SRN 
radni bili się głośno id piersi 

by podnieść zdrowotność ui W arszawie

Wyścigi konne
Start naflepszjjch dw ulatków

Do „P roduce“  gon itw y  o nagrodę 
.przychówku (pó ł m il. z ł.) zapisano 
czwórkę na jbardzie j wyróżnia jących 
się w  sezonie dw ula tków : Good Bye, 
T urfa , P urpurę  i  Dakotę. N ie przegra ł 
dotychczas ani jednego wyścigu Good 
Bye, typowany w  sferach fachowych 
na zwycięzcę wyścigu. Na dystansie 
1400 m etrów nie bez szans biegać bę­
dzie w ytrzym alszy T u rf. Na p ła tnym  
m iejscu może się znaleźć Dakota.

Ciekawą jes t gonitw a 5-ta o nagro­
dę „Z iem  Odzyskanych“  dla starszych 
koni na d ług im  dystansie 4.000 m. 
Dobre wyścig i m ia ł ostatnio Izan. Do 

Santa Cruz. N ie 
należy lekceważyć fin iszow e j Eloge.

Dobrą stawkę arabów w ysy ła ją  sta j 
nie do wyścigu o nagrodę M ichałowa

(H >u&  4tA ś fo U .C lf* }
Poranki

O godz. 12 w  s a li T e a tru  N ow e g o  — 
P o ra n e k  P ie ś n i i  P o e z ji A r m i i  R a d z ie c k ie j 
i  P o ls k ie j— p o ś w ię c o n y  6- te j R oczn icy  B i ­
tw y  p o d  L e n in o . S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i 
re d . A d a m  G a lis . W  części a r ty s ty c z n e j 
w ezm ą  u d z ia ł: K a ro lin a  L u b ie ń s k a , Jan 
S w id e rs k i,  C zesław  W c łłe y k o  — re c y ta c je . 
B a rb a ra  R udzka , L e o p o ld  N ow osad—śp ie w . 
C h ó r P o lsk ie g o  R ad ia  p o d  d y r .  Je rzego  
K o ła c z k o w s k ie g o . W ik to r  M i le c k i  — fo r te ­
pian.. B o h d a n  Z a le s k i — k o n fe ra n s je rk a . B i ­
le t y  wi cenie  z ł. 10, zostaną ro z p ro w a ­
dzon e  p rz e z  Z a rz ą d y  K ó ł  Z Z P S K .

WjjstaiDp
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a  C h o p i­

now ska . Z b io ry  s ta ie  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
S z tuka  Z d o b n icza . S z tuka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  co d z ie n n ie  w. godz. 10 — 15.30; w 
so bo ty , n ie d z ie le  1 św ię ta  10 — 19.

W p o n ie d z ia łk i m u zeu m  za m kn ię te .
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J (u l. C h m ie l­

na T). W y s ta w a : W arszaw a 1939 — 1919
w  o b ra za ch  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp  b e zp ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac *Pod B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią te c z n y c h .

lOGROD Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  c o ­
d z ie n n ie  od  godz. 9 d o  16.

Teatrjj
P O L S K I godz. 15 „W !ro ig ow ie ", godz. 19 

„F a n ta z y " .
K A M E R A L N Y  o godz. 19 „W io s n a  w 

N o rw e g ii“ .
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „G w ia z d a  

S tevensona ‘ \
t e a t r  N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19

„Z e m s ta  n ie to p e rz a “ .
M A Ł Y  o godz. 19 „O k n o  w  les ie “ . 
R O Z M A IT O Ś C I godz. 12 „Z e m s ta “ , godz. 

15.39 i  19-15 „A m f it r io in  3«“ .
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po W a r­

s za w ie “ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  O godz. 

19,15 „D o ro ż k ą  po W a rsza w ie '.
S Y R E N A  godz. 15.45 i  19.15 „P a n  z m i­

l io n a m i“ .
T fm .T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

le  godz. 12 ..D o k tó r  D o l i t t le  i  jeg o  z w ie ­
rz ę ta “ .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ą d  h o n o ro ­
w y “  godz. 13, 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „ T im u r  
i  je g o  d ru ż y n a “  godz. 14, 16, 18. Z w .
Z a w . 20.

S TY LO 1 W Y  (M a rsza łko w ska  112): S k ła d a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21.
Z w  19.

A K T U A L N O Ś C I N r .  1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p r rg ra m u  w  k a ż d y  p ią te ik .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „P o w ró t  do  
d e m u “  godz. 15, 17. 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „B e z tro s k ie  la ta “  
go<}z. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d śka rb iń ska  4): „S ą d  h o n o ro ­
w y "  godz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
K IN iO  W —Z  (Leszno 135/137): „D z ie ń  z d ra ­
d y "  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a “  godz. 16.30, 21.15. Z w . Z a w . 19, n iedz. 14

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65):» „W o łg a , W o ł­
ga“  godz. 15, 17, 21. Z w . 19 n ie d z . 13.

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „S p o tk a n ie  

nad  Ł a b ą “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, 
n iedz . 15.

W  dniu 17 bm. (poniedziałek) usły­
szymy m. in. następujące audycje:

F a la  1S39J m.
W iado m ości: 12.0Ą, 16.00, 20.00, 28.00. 

Wsćtewhmca: 9.15, 2110.
8.40, 9.35, 10.10 Muzyka; 8.55 Dla  

klas V I—IX ;  10.00 P.C.K.; 10.55, Dla 
klas I I I —V ; 11.15 „Zorany ugór —
Szołochowa; 11.35 Utwory wiolonczelo­
we; 12.30 Dla wsi; 12.55 „Na swojską 
nutę“ ; 16.20 Kompozytor tygodnia: 
Skriabin; 17.00 Felieton; 17.15 Muzyka 
radziecka; 17.45 C.R.Z.Ź.; 18.00 „Opo­
wieść o Chopinie“ — Czartkowskiego; 
18-15 Transmisja Z F. I I ;  20.40 „W  ryt 
mie tanecznym“; 21.30 Muzyka poważ 
na; 21.50 Muzyka popularna; 22.20 Mu 
zyka polska; 23.10 Muzyka rozrywko 
wa; 24.00 Koniec audycji.

F a la  395,8 m.
W iadom ości: 5.15, 6.00, 645, 16.00

20.00, 2S.00. W szechnica: 8.15, 2040.
5.20 Koncert dla świata pracy; 6.05 

7.10, 8.00 Muzyka; 6.35 Gimnastyka. 
12.15 Recital laureata I  nagrody Kon­
kursu Chopinowskiego; 13.00 Muzyka 
Obiadowa; 14.00 Z.N.P.; 14.15 Muzyk: 
popularna; 14.55 Koncert solistów; 15.3( 
Dla dzieci; 16.30 Francja przemawia 
do Polski; 17.00 Muzyka rozrywkowa. 
17.45 Dla młodzieży; i8.00 Z kraju  i zc 
świata; 19.15 Akademia w setną ro­
cznicę śmierci Chopina; 21.05 Aud. \v 
rocznicę stracenia 50-ciu bojowników 
o Polskę Ludową; 21.25 Spiewactwo poi 
skie Chopinowi w hołdzie; 21.50 Poga­
danka: 22.15 Koncert orkiestry Gerta; 
2315 Słowiańska muzyka kameralna; 
24.00 Koniec audycji.

PclsM e R ad io  zm tnsaga mcKftbuioSd
zmikun w  prog ram ie .

O statn ie  posiedzenie plenarne Stołecznej Rady Narodowej poświęcone by ­
ło  w całości zagadnieniom zdrowia i  op ieki społecznej.
Przedstawiciele W ydzia łu  Zdrow ia, Ubezpieczalni Społecznej i  W ydzia­

łu  Opieki Społecznej przedstaw ili radnym  osiągnięcia, niedociągnięcia, pod­
leg łych im  in s ty tu c ji, starając się zarazem wyjaśnić przyczyny tych niedo­
magam

Ożywiona dyskusja i  k ry ty k a  szczera wykazały ja k  bardzo radn i in te re ­
sują się ty m i zagadnieniam i i  ja k ie  znajdują środki na poprawienie is t­
niejących stosunków.

Główną bolączką W ydzia łu  Zdrow ia 
ja k  i  Ubezpieczalni Społecznej jest 
b rak odpowiedniej ilości lo ka li ną am­
bu la to ria  i  ośrodki zdrowia. Sprawa 
ta  popraw i się w yb itn ie  w  ramach pla 
nu sześcioletniego. Przed 1950 r. 
Ubezp. Sp. otworzy am bulatoria przy 
ul. Księcia Z iem owita i  w  osiedlu 
W SM na Kole oraz dwie apteki: p rzy 
ul. Lądowej i  Joteyki. W  1950 r . u ru ­
chomione zostaną dwa następne ambu 
la to ria : P rzy ul. Jasnej i  u l. Joteyki.

Duży nacisk kładzie W ydzia ł Zdro­
w ia  na zreorganizowanie sieci ośrod­
ków zdrowia. Przew iduje się urucha­
m ianie ośrodków ogólnych przeznaczo­
nych na 10 tys. osób oraz ośrodków 
specjalnych (lekarze specjaliści) dla 
50 tys. osób.

W iele inw estyc ji przew iduje plan 
sześcioletni dla opieki społecznej. Zo­
stanie ' wybudowanych 12 żłobków dla 
dzieci, dwa domy starców oraz dom 
dziecka. Niezależnie od tego K u ra to ­
riu m  Szkolne bierze pod opiekę dzieci 
i  młodzież.

Jednym i z najpoważniejszych plag, 
trap iących mieszkańców sto licy są: a l­
koholizm  oraz żebractwo i  włóczęgo­
stwo. Plagom tym  W ydzia ły  Zdrow ia 
i  Opieki Społecznej wypow iedziały bez 
kompromisową walkę.

Przedstawicielka Kom. Zdrow ia 
SRN stw ierdziła, że prace kom is ji nie 
jednokrotn ie nie odpowiadały wym o­
gom zagadnienia. Pracowano zbyt czę­
sto w  oderwaniu od terenu, co w  rezul 
tacie zmniejszyło osiągnięcia.

W  dyskusji poruszono sprawę b iu­
ro k ra c ji w  Ubezpieczalni Społecznej 
oraz podkreślono konieczność budowy 
szpita la na Grochówie. Ponadto przed­
stawiciele warszawskich lekarzy zade­
k la row a li pomoc dla służby zdrowia.

N a zakończenie plenum uchwaliło 
rezolucję, k tó rą  podajemy w  obszer­
nym  streszczeniu:

Stoi. Rada Narodowa stw ierdza, że 
należy w  większym, niż dotychczas 
stopniu roztoczyć trosk liw ą  opiekę nad 
zdrowiem m atk i i  dziecka przez otw ie-

(3,000 m.) W yścig powinny rozegrać 
Ornar z Gadiręm, z m iejscem może 
być A rian .

W  gon itw ie  drug ie j s ta rtu je  Liw iec, 
k tórem u nie udało się w  Pradze. Du­
że szanse do pierwszego miejsca ma 
Equator. Z miejscem może być Ordyn 
ka. Z zespołu dwulatków zapisanych 
do gon itw y 7-ej zarekomendowały się 
dobrze: A fe ra  i  Łazarew. Z szansami 
R ita  i  A val. W  ostatn iej gonitw ie star 
tować będą fin iszowa Parada i  Chan­
son. Dystans 2400 m tr. odpowiada L iw  
cowi i  Gemeyowi.

N A S ZE  T Y P Y :
1. Fata Morgana, Skandal, 2. Equa­

tor, Ordynka, 3. Am aran!, Lepszy, 4. 
Gadir, Rozgrom, 5. Santa-Cruz, Izan, 
Elogę, 6. Good-Bye, Dakota, 7. Łaza­
rew , A feda, R ita, 8. Lum p. Broń, Iz- 
ma, 9. Liw iec, Ganey, Parada.

W yn ik i gonitir sobotnich
G on. I ,  d y s t. 1.800 m ., n a g r. 80.066 z ł. :  

1) G w a ra . 2) M e d yn a , T o t. :  390; f r .  486, 
400; p o r  z. 2.980.

G on . n ,  d y s t. 1.466 m ., n a g r. 75.000 z ł. :  
1) B y to m , 2) L il ia n a . T o t. :  480; f r .  360, 
4)56; p a rz . 1.026.

G on. I l f l ,  d y s t. 1.006 m ., n a g r. 160.0C0 
z ł.: 1) A m y  B u t ta l l ,  2) A lb u r ia . Tot.:960; f r .  
420, 900; p o rz . 5.676.

G on . IV ,  dys*t. 1.8C6 m ., n a g r. 150.068 
z ł. :  1) K o ro n ia rz , 2) T o b ru k . T o t. :  1.290; 
f r .  460, 576; p o rz . 3.330.

G on. V , d y s t. 1.060 m ., n ag r. 266.008 z ł. :  
1) Da d u b la , 2) J u s t it ia .  T o t. :  1.026; f r .  
330 360; p o rz . 2.130.

G on . V I,  d y s t. 2.400 m ., n a g r. 90.000 
z ł.: 1) L is  anden, 2) C heronea . T o t. :  570; 
f r .  420, 966; po-rz. 3.320.

G on. V I I ,  d y s t. 2.406 m ., n a g r. 90.C66 
z ł.: 1) A k ty w ,  2) A s k a r. T o t. :  1.890; f r .  
540, 390; p o rz . ' 3.216.

G on. V I I I ,  d y s t. 1.000 m ., n a g r. 169.060 
z ł.: l)i A jate lo , 2) N o m in a c ja . T o t. :  516; f r .  
330, 336; p o rz . 810.

G on. IX ,  d y s t. 2.200 m ., n a g r. 160.000 
z ł.: 1) Sanok. 2) Aza-lia. T o t. : 510; f r .  368, 
300; p o rz . 84Ó.

T rp i le :  B y to m , A m y  B u t ta l l  K o ­
ro n ia rz  6.426

A m y  B u t ta l l ,  K o ro n ia rz  D a  d u b la  29.850
K o ro n ia rz , Da d u b la , L is a n d e r  20.650
D a d u b la , L is a n d e r. A k ty w  55986
L is a n d e r, A k ty w ,  A ja d o  10.350
A k ty w , A ja d o ,  S anok 13890

ranie żłobków i  poradni w  dzielnicach 
robotniczych; rozszerzyć zakres opie­
k i lekarskie j nad dziećmi i  młodzieżą; 
zorganizować lecznictwo otw arte  dla 
świata pracy; wzmóc w ysiłek w dzie­
dzinie w a lk i z gruźlicą.

Radni postanow ili ponadto wpłynąć 
na szybkie wykończenie w  br. Szpita­
la  Położniczego przy ul. K arowej oraz 
na oddanie do użytku  w  przyszłym  
roku  zniszczonych pawilonów szpitala 
na Czystem i  na M łyn o w ie .1

(k i)
____ I_______

W a rs z a w a  ta m  i  z  p o w ro te m

N agrody
„Rzeczypospolitej“

„ . . . .i...o .v pracy zatrudnionyci> p . z y  I. ił- piecu u  , iui>aw
na Targówku czekają nagrody „Rzeczypospolitej“: przybory do golenia, 
lampą stojąca, trzy wartościowe książ ki, szalik zimowy oraz (ze względów 
technicznych niewidoczna na zdjęciu) prenumerata kwartalna naszego

pisma.

Pijaństwo ita budow ie
N IE D A W N O  na łamach „Rzeczypo­

spo lite j“  poruszyliśm y sprawę 
w a lk i z alkoholizmem na terenie bu­
dow li warszawskich.

Ze względu na wzmożony obecnie 
ruch budowlany w  sto licy, usunięcie 
naw yku pic ia wśród , robotników  w a r­
szawskich raz jeszcze zasługuje na 
szczególną uwagę. Inne dzienniki 
warszawskie również poruszyły ten 
problem. W  „T rybun ie  Ludu“  E dn. 
11. X . czytam y m. in .:

„Jednym  z najważniejszych zadań 
organ izacji pa rty jnych  p rzy  przedsię­
biorstwach budowlanych w  ich w a l­
ce o wykonanie nakreślonych planów 
produkcyjnych jes t praca zm ierzają­
ca do poprawy rozluźnienia dyscyp li­
ny wśród robotników, a n ie jednokro t­
nie wśród brygadzistów  i  m ajstrów  
budowlanych“ .

„Życie W arszawy“  z dn. 12. X. 
piętnu je „m ura rsk ie  poniedzia łk i“  ja ­
ko złą i  szkodliwą tradyc ję  w  naszym 
budownictw ie. Przeciętnie w  ponie­
dz ia łk i stan pracującej załog i zm niej­
sza się od 10 proc., w  dni w yp ła t 
liczba ta  znacznie wzrasta. Powołu­
jąc się na te smutne fa k ty  „życ ie “  
zwraca się o pomoc do wszystkich 
m iarodajnych czynników, a więc 
przede wszystkim  do organ izacji pa r­
ty jnych , rad zakładowych, dyrekcji 
budow li oraz związków zawodowych.

Odwiedziliśm y specjalnie k ilk a  bu­
dowlanych placówek, ja k  Muranów, 
M irów , Osiedle Nowom iejskie, Koło. 
N ie było wśród nich an i jednej bu- j 
dewy. gdzie by k ie ro w n ic tw o , robót 
nie borykało się z „k łopo tam i wód- 
czanym i“ .

Oto główne bolączki w ynikające z 
wypowiedzi k ie row n ictw a: Prawdziwą 
plagą są dn i w yp ła t, skomplikowane 
przez obecny dwutygodniowy system, 
zwiększający bezwzględnie ilość p ija ­
nych dni. Gdy bowiem robotn ik  o- 
trzym u je  w yp ła tę  np. w  czwartek, 
zwykle cztery dn i włącznie z ponie­
działkiem  m arnuje , przystępując (w 
najlepszym  wypadku) do poniedział­
kowej pracy w  bardzo z łe j kondycji.

Zachodzi pytanie, czy gdy w yp ia ta  
wypada w  środku tygodnia nie dało 
by się przesunąć je j do soboty? —
Z pewnością polepszyło by to sytua- 
cję.

N ie  mniejszą bolączką są sklepy 
WSS, czynne w  pobliżu terenów bu­
dowy. Jest ich w ie le : Sklep p rzy 
osiedlu budującym się na Mokotowie, 
dwa sklepy spożywcze WSS na Kole 
i in. Wszędzie tam  robotnicy mogą 

się zaopatrzyć w  wódkę bez tru d o ­
w i. Czy nie możnaby więc ograniczyć 
w nich sprzedaży napojów alkoholo­
wych? Dobrym  rozw iązaniem  byłoby 
zamknięcie obrotu alkoholem w  dni 
w yp ła t oraz w  sklepach, k tó re  zna j­
dują się blisko budowy.

N ie są to oczywiście najwłaściwsze 
sposoby położenia kresu p ijaństw u 
na budowach. S ku tk i w ieloletniego 
zaniedbania kultu ra lnego i wyzysku 
kapitalistycznego człowieka pracy, 
dla którego „ćw ia rtka  czystej“  _ była  
jedyną ucieczką od (trudu życia

dów. T u  bow iem  —  naprzeciw  tych  
wznoszonych obecnie dom ów ro b o t­
n iczych m ieszkał... Ju liusz  S łow acki.

P ob y t S łowackiego w  W arszaw ie  
p rzyp ad ł na la ta  rew o lucy jnego  
w rzen ia  przed P ow staniem  L is topa ­
dow ym  —  w  nastro jach sp iskowych, 
w  potępieńczych sporach i  w  ogniu  
w a lk  do jrze w a ł ta le n t i  k rzepną ł 
duch poety -  rew o lu c jo n is ty .

S łow ack i p rz y b y ł do W arszawy w  
1829 r. —  wedle jego słów  —  „ab y  
rob ić  ka rie rę  urzędniczą“ , do k tó re j 
wstępem  m ia ła  być „p ry w a tn a  a p li-  
k a n tu ra “  w  K o m is ji P rzychodów  i  
S karbu  pod opieką m in . Lubeckiego  
„w  sekc ji w y p ła t generalnego sekre­
ta r ia tu “  tego ówczesnego m in is te -  
r iu m  finansów  K ró le s tw a  Kongreso  
wego.

A b y  być b liże j swego b iu ra , k tó re  
m ieściło  się p rzy  p lacu B ankow ym  
przed zwężającą się u l. Rym arską, 
S łow ack i w y n a ją ł m ieszkanie p rzy  
u l. E le k to ra ln e j na posesji, oznaczo­
ne j num erem  hipotecznym  750151, 
k tó ra , następnie rozparce low ana i  
sprzedana w  części m iastu  d la  szpi­
ta la  św. Ducha, nosiła  późn ie j N r  po 
l ic y jn y  14, i  tu  w  n ie w ie lk ie j dw upię  
tro w e j kam ieniczce m ieszka ł w  
skrom nym  po ko iku  do m arca 1831 
roku , w  k tó ry m  opuścił Warszawę, 
aby ju ż  do n ie j w ięce j n ie  powrócić.

Tu w  m ałe ok ienko  jego k l i t k i  
m ieszka lne j, w  k tó re j czuł się ja k  
p ta k  w  kla tce, z a jrz a ły ■ k rw a w e  łu n y  
Nocy L is topadow e j, tu  szybam i 
wstrząsa ły odgłosy tłu m n y c h  w ie ­
ców na p l. B ankow ym  i  tu  może ju ż  
w tedy  do jrzew ała  w  n im  w iz ja  scen 
ludow ych  i  sp isku „K o rd ja n a “ .

T u  ju ż  może w  duszy poety ro d z i­
ło  się na tchn ien ie  do późn ie j w y ­
śpiewanych s tro f:

„N a ro d u  mego k rw ią  pisane czyny  
Słowa m i całe u b ra ły  w  rub in y ...“  
Stąd może czerpał s iłę  bo jow y  

ry tm  słów :
„ Pow sta ł naród  —  w ykonaw ca: 
Ręka św ia ta  i  m iecz —  zbawca  — 
Z atrząs ł tw ie rdzą  i  łańcuchem , 
Serce rozgrza ł, ru szy ł duchem...“ . 
T u przed oczyma jego duszy sta­

w a ł L u d , w  którego szedł służbę, 
k tó re m u  się n igd y  nie  sprzeniew ie­
rzy ł.

W  setną rocznicę u rodz in  Ju liusza  
Słowackiego W arszawa n iew o lna  
uczciła  pam ięć jego skrom ną ta b li­
cą, w m urow aną we fro n to n  , domu, 
w  k tó rym , m ieszkał w  czasie pobytu  
w  sto licy. T ab lica  ta  leg ła  w  gruzy  
w  czasie P ow stania 1944 r. w raz  z 
pam ią tkow ą kam ieniczką...

G dyby ten  dom  d o trw a ł do na­
szych dn i, o szyby daw nej sam otni 
S łow ackiego o b ija łb y  się dziś potę­
żny ry tm  p racy lu d u  w arszaw skie­
go, k tó ry  tu  —  na M iro w ie  wznosi 
d la  siebie icspan ia łe  osiedle, a ta ­
b lica, iż  w  dz ie ln icy  te j m ieszkał 
S łow acki, p rzypom ina łaby  jego s ło­
w a:

„M ó j k ró l,  m ó j Pan  —  to  n ie  m o- 
[carz żądny, 

N i ten, na k tó ry m  trz y  koron  się
[p ię trz y ,

A le  Duch p ierw szy globu —  św ia -  
[to w ła d n y ,

chociażby w  ch łopku  —  duch  
[św ia ta  na jśw iętszy... 

S kąd ko lw ie k  jego duch. na m nie
[uderzy,

G dz ieko lw iek  jego w o łan ie  usłyszę 
• • • • • • • •

Poczuję, k lęknę  i  —  na tw a rz  u -
[padnę l

Uczczenie pam ięci S łowackiego w  
tym  m ie jscu jes t obow iązkiem  tw ó r  
ców osiedla robotniczego na M iro ­
w ie  —  nakazem  lu d u  W arszawy.

A  może przyczyn ią  się do tego 
rów n ież skarbow cy  —  koledzy a p li­
kan ta  z K o m is ji p rzychodów  i  ska r­
bu... K A Z . PO L.

Przed rozpoczęciem budowy 
załatw ić formalności

Nieznajomość przepisów techniczno- 
p raw nych obowiązujących w  budow­
n ic tw ie , n ie jednokro tn ie  pociąga za so 
bą stratę czasu i poważne koszty dla 
inwestora.

Przedsiębiorstwa oraz inwestorzy in  
d y w id u a ln i p o w in n i przed p rzys tą ­

p ien iem  do budowy za ła tw ić fo rm a l­
ności w  następującej ko le jności:

1) W ykonan ie  p lan u  sytuacyjnego. 
W ykonaw cy: Państwow e Przedsię­
b io rs tw o  M ie rn icze  (M ick iew icza  18), 
B iu ro  P om iarów  Z M  (N o w y  Ś w ia t
2) oraz Spółdz. P racy M ie rn icze j.

2) Uzgodnienie i' zaop in iow anie  
p ro je k tu  budow lanego przez D y r. 
P lanow an ia  Przestrzennego BOS.

3 )  Z a tw ie rdzen ie  p lan ów  budow y 
przez Inspekcję Budowlaną.

4) W ystąpien ie  do B iu ra  P om ia­
rów  Z. M. o wyznaczenie l in i i  zabu­
dow y oraz do W ydz ia łu  K o m u n ik a ­
cyjnego Z. M . o wyznaczenie pozio­
m u chodn ika.


